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USA ujypiera W ielką  B retan ię  
z jej dot$ch czasow ych  pozycji

MOSKWA. (PAP). O rgan  radz iec- Sw e a tak i p rzeciw ko b ry ty jsk iem u  sy 
k ich  zw iązków  zaw odow ych „T ru d “ stem ow i p re fe ren cy jn em u  A m eryka 
zam ieścił a r ty k u ł pub licysty  O sipo- pow tórzy ła  na  zeszłorocznej konfe- 
w a, w  k tó ry m  podaje  in te re su jące  renc ji w  sp raw ie  h a n d lu  m iędzyna- 
dane  na  tem at ryw alizac ji pom iędzy rodow ego w  G enew ie oraz podczas
S tanam i Z jednoczonym i a W ielką 
B ry tan ią . Z przytoczonych cy fr w y
n ika, że A m eryka — w y p iera  A nglię 
zarów no z je j pozycji gospodarczych, 
ja k  i strategicznych.

P o ró w n u jąc  ekspo rt W ielkiej B ry 
tan ii i USA do k ra jó w  Im p eriu m  
B ry ty jsk iego  — „T rud" udow adnia 
— że A m erykan ie  pobili w  te j dzie
dzinie A nglików .

Jeszcze w  roku  1945 zaw iera jąc  u -  
m ow ę z A nglią w  sp raw ie  udzielen ia  
je j pożyczki St. Z jednoczone w ym u
siły znaczne złagodzenie im p eria li
stycznego system u p re fe rency jnego  w

osta tn ie j k on ferenc ji w  H aw anie 
w ym uszając na A nglii now e u s tęp 
stw a w  tym  k ierunku .

„T rud“ podaje  rów nież szereg cie
kaw ych  cy fr św iadczących o znacz
n e j przew adze m ary n a rk i handlow ej 
i w o jennej USA n ad  m a ry n a rk ą  a n 
gielską

Im peria lizm  am ery k ań sk i — jak  
stw ierdza  dzienn ik  — zm ierza do ca ł
kow itego w yparc ia  A nglii z k on ty 
n en tu  am erykańsk iego .

W w alce o pola naftow e w  k ra jach  
a rabsk ich  przew aga przechyla  się

Czechosłoiuacki Front Narodowy 
zapewni republice siłę  i rozwój

stosunku  do tow arów  am erykańsk ich , rów nież n a  s tro n ę  USA.

W ielka Brytania p rop on u je  
cztero tygod n iow y  rozejm  uj P alestyn ie

N. JO R K  (PAP). O sta tn ie  posie
dzenie R ady B ezpieczeństw a dow io
dło,że jes t n iew iele  szans, aby R ada 
p o tra fiła  zdobyć się w  ciągu n a j
bliższych dn i na  sku teczną  akcję, 
celem  położenia k resu  działaniom  
w ojennym  w  Palestyn ie . W ystąpie
nie delega ta  b ry ty jsk iego  — C ado- 
g ana  — w ykazało, że d la uspokoje
n ia  opinii publicznej W ielka B ry ta 
n ia  postanow iła pójść na  pew ne u - 
s tępstw a, jednakże w  dalszym  ciągu  
fak tyczn ie  stoi zdecydow anie po 
s tro n ie  pań stw  arabsk ich .

N owy p ro jek t rezolucji, p rzed ło 
żony przez C adogana, w zyw a do 
4-tygodniow ego rozejm u w  P a les ty 
nie, zakazu jąc jednocześnie zw ięk
szenia w  tym  okresie żydow skich sił w alki.

zbrojnych. R ezolucja nie dom aga się 
jed n ak  w ycofan ia  z P alestyny  arm ii 
napastn ików  arabsk ich .

D elegacja Iz rae la  odrzuciła  ten  
p ro jek t rezolucji, dowodząc, że je j 
p raw dziw ym  celem  je s t um ożliw ie
n ie  A rabom  k on tynuow an ia  agresji 
w  ciągu następnych  4 tygodni.

D elegat radzieck i G rom yko zgłosił 
rezolucję, k tó ra  w zyw a R adę do u - 
znan ia  w ojny w  P ales tyn ie  za za
grożenie m iędzynarodow ego pokoju 
oraz do w ydan ia  rozkazu na ty ch 
m iastow ego zap rzestan ia  tam  dzia
łań  w ojennych  pod groźbą sankcji.

JERO ZO LIM A . W ciągu osta tn ie j 
doby trw ały  w  P ales tyn ie  lokalne

Taj 11$ w ysłan n ik  T rygve Lie 
u m inistra B evina

NOW Y JORK (PAP) A gencja Reu
tera kom unikuje z Lace Success, 
że sekretarz generalny ONZ Trygve 
Lie wysiał specjalnego emisariusza do 
TTunistra Bevina celem omówienia z 
n m spraw y Palestyny. W ysłannik 
ten miał w yrazić zaniepokojenie ge
neralnego sekre taria tu  i kół ONZ z 
powodu pew nych posunięć rządu b*ry 
tyjskiego

kretarza ONZ — Robert Jackson, któ 
ry w ta jnej misji udał się przed kil
koma dniami do Londynu. Pozostał 
on tam  przez 4 dni i przeprowadzi! 
konferencję z min. Bevinem i inny
mi członkami rządu brytyjskiego. 
Szczegóły tych konferencji nie są 
znane.

Trygve Lie odmówił przedstaw icie-
Specjalnym  wysłannikiem  miał być lom prasy  jakichkolw iek kom entarzy 

rzekom o zastępca generalnego se - | na ten tem at.

O ficjalna deklaracja rządu ZSRR 
w  sp raw ie  eg zek u cji w  G recji

MOSKWA (PAP). Jak komunikuje 
agencja TASS, 13 maja przedstaw i
cielstwo dyplomatyczne Związku Ra
dzieckiego w Atenach przekazało rzą
dowi greckiemu deklarację rządu ra 
dzieckiego w związku z masowymi 
egzekucjami w Grecji. Rząd radziecki 
zaznacza w swej deklaracji, że maso
we egzekucje demokratów greckich 
wywołały oburzenie w społeczeństwie 
radzieck m i że w oczach cywilizowa
nego świata nie są one niczym uspra
wiedliwione.

W odpowieddzi, doręczonej niedaw
no poselstwu radzieckiemu w Atenach 
rżąd grecki usiłuje usprawiedliwić swe

postępowanie i twierdzi, że społe
czeństwo radzieckie jest niewłaściwie 
poinformowane o sytuacji w Grecji. 
W brew faktom rząd ateński utrzym u
je, że w Grecji nikt nie został jeszcze 
stracony za swe przekonania politycz
ne.

W związku z otrzymaną odpowie
dzią, poselstwo ZSRR w Atenach zło
żyło w greckim ministerstwie spraw 
zagranicznych notę, w której rząd ra
dziecki oświadcza, że nie może uznać 
odpowiedzi greckiej za zadowalającą 
i potw ierdza sw oje stanowisko, zaję
te w deklaracji z. dnia 13 bm.

P rzem yśl inęgloiny p rzek roczy ł p lan  
w y d o b y cia  u j  pierujszej p o ło tn ie  maja

W pierw szych dw u dekadach  m a
ja  1948 r., w  okresie 13 dn i w ydo
byw czych Polsk i P rzem ysł W ęglowy 
w yprodukow ał 3.039.673 ton, w yko
n u jąc  tym  sam ym  104,6 proc. p lanu.

Poszczególne Z jednoczenia p rze
k roczyły  p lan  w n astęp u jące j ko le j
ności:

D ąbrow skie — 114,5 proc.
D olnośląskie — 111,4 „
R udzkie — 108,2 „
G liw ickie — 107,5 „

B ytom skie — 106,9 „
R ybnickie — 102,3 „
K atow ickie  — 101,5 „
C horzow skie — 101,1 „

Pod w zględem  w ydajności dzien
nej na robo tn ika  Z jednoczenia u p la 
sow ały się, jak  następu je : 1. C ho
rzow skie, 2. K atow ickie , 3. R udzkie, 
4. B ytom skie, 5. Z abrskie.

Na Okęciu O statn ie p rzpgotoiran ia  
do n ied zie ln y ch  iryboróuT

Naród czechosłowacki przygotowuje się do wyborów  
do Zgromadzenia Narodowego, które odbędą się w nie
dzielę 30 maja.

Przemawiając w praskiej fabryce silników lotniczych 
— premier rządu czechosłowackiego Klemens Gottwald, 
zwrócił się z ostatnim przed wyborami wezwaniem do na
rodu, by zamanifestował swą jedność i oddał głosy na 
wspólną listę kandydatów Frontu Narodowego. Premier 
podkreślił, że głosowanie za pomocą białych kartek ozna
cza popieranie reakcji.

Prem ier stwierdził, że naczelnym za
daniem rządu po wyborach będzie 
wprowadzenie w życie nowej konsty
tucji.

Mówiąc o wydarzeniach politycz
nych z lutego br. Gottwald powiedział, 
że gdyby reakcj udało się dokonać 

l przew rotu, niewątpliwie zorganizo-
T o w . P rem ier  C y ra n k ie w ic z  i p r e m ie r  D y m i tr o w  p r z e c h o d zą  p r z e d  wałaby ona wybory, lecz byłyby to

s ze re g a m i m ło d z i e ż y > w ita ją ce j  o w  a c y jn y m i  o k r z y k a m i  gości bułgar-  j wybory podobne do wyborów w Gre-
sk ich  (F o to  S A P )  cji, Chinach lub Włoszech. Takich wy-

Umouia między Polską i Bułgarią 
— u kładem ut budouię truiałego pokoju
Prem ier D ym itrom  na cze le  delegacji 
bułgarsk iej p rzyb ył do W arszam y

Na lotnisku warszawskim  w ylądow ała w  piątek delegacja Rzą
du Ludowej Republiki Bułgarskiej z premierem Georgi Dymitrowem  
na czele, przybywająca celem  podpisania um owy o przyjaźni, w spół
pracy i wzajem nej pomocy między Polską i Bułgarią. W im ieniu Rzą
du RP. powitał gości bułgarskich tow. Premier Józef Cyrankiewicz, 
a zebrani na lotnisku przedstawiciele organizacji politycznych, spo
łecznych i młodzieży zgotowali im serdeczną owację.

„Zawarcie um owy o przyjaźni, współpracy i wzajem nej pomocy 
między Polską i Bułgarią będzie poważnym wkładem  w budowę trwa 
lego, demokratycznego pokoju w Europie" — powiedział premier Dy 
mitrow w swym  przemówieniu powitalnym.

W godzinach popołudniowych przedstawiciele rządu bulgarskV- 
go złożyli 'pierwsze w izyty oficjalne.

V”  p ió tA  o godz. 13.10 prz  by ła  do 
W arszaw y drogą pow ietrzną  z Sofii 
b u łg a rsk a  delegacja  rządow a z P re 
m ierem  G eórgii D ym itrow em  na cze 
le.

W sk ład  delegacji w chodzą: w ice
p rem ie r i m in. S p raw  Z agran icznych  
W asyl K olarow , w icep rem ier i m in.
E lek try fik ac ji K im on G ieorgicw , pre  
zes P aństw ow ej K om isji P lanow an ia  
m in. D obri T erpeszew , m in. H and lu  
i A prow izacji K ris tiu  D obrew , m in.
K olei P aństw ow ych  S te fan  Tonczew, 
członek prezyd ium  W ielkiego N aro 
dow ego S ob ran ia  — D obri B udurow , 
w icem in is ter K opalń  i S karbów  Po
dziem nych S to jan  K aradżjow . D ele
gacji tow arzyszy sz tab  doradców  i 
w spółpracow ników . W raz z delega
c ją  p rzyby ł chargć  d 'a ffa ires  R P. w  
Sofii C hanachow icz.

Ju ż  p rzed  godz. 13-tą na  udeko ro 
w anym  barwami* narodow ym i obu 
k ra jó w  lo tn isku  zebra ły  się de lega
cje p a r tii politycznych, zw iązków  
zaw odow ych, o rganizacji społecznych 
i tłu m y  młodzieży. N a pow itan ie  go
ści bu łgarsk ich  przyby li na  lotnisko: 
prezes R ady  M inistrów  C yrank ie
wicz, w iceprem ierzy  G om ułka i Ko - 
rzycki, w icem arszałek  S ejm u  Z am 
brow ski, m in istrow ie  M odzelewski,
M inc, Św iątkow ski, R ąbanow ski oraz 
R apacki, po d sek re ta rz  S tan u  w  P re 
zydium  R ady  M inistrów  B erm an, 
w icem in. O brony N arodow ej gen 
Jaroszew icz, p o d sek re ta rz  S tan u  w 
M SZ Leszczycki, sek re ta rz  g en e ra l
ny  MSZ am b. W ierbłow ski, podse
k re ta rz  s tan u  w  Min. P rzem ysłu  i 
H and lu  i p rezes Tow. P rzy jaźn i P o l
sko -  B u łgarsk ie j Szyr, prezes CUP 

P la n  za ładunku  w ykonano w  110,4 I D ietrich , po d sek re ta rz  s tan u  dla 
proc. I sp raw  h an d lu  zagranicznego G ross-

Smufs przegrał niespodziewanie luybory 
u d  Unii Południowo-Afrykańskiej

I  . ............. .. ........... . . . . . . . . . . . .—

Z an iep ok ojen ie  in L ondyn ie
Johannesburg — M arszałek Sm uts poniósł niespodziew aną k lę

skę w w yborach do piulam enlu U nii Południowo - A frykańskiej.
Z jednoczona partia  prem iera Smutsa przegrała wybory, a on sam 

przepadł we w łasnym  okręgu w yborczym , z którego był w ybierany do 
parlam entu w ciągu 24 lał.
Podział m an d a tó w  jest n a s tę p u ją 

cy. Partia nacjonalistyczna dra Ma- 
lana ’ — 70, partia  zjednoczona Smu
tsa — 65, partia  afrykańska — 9,
p -r tia  pracy — 6.

Partia afrykańska popiera nacjona
listów, zaś partia  p racy  — Smutsa. 
O porażce partii Smutsa zadecydo
w ały g lo sy ' farmerów, niezadow olo
nych, z jego polityki wewnętrznej.

W  związku ze zw ycięstwem  partii,

m ier Smuts złożył dym isję swojego 
gabinetu. M isję utw orzenia nowego 
rządu otrzym ał od generalnego guber 
na to ra  Unii van Zyla — przyw ódca 
partii nacjonalistycznej dr. Malan.

Kilku posłów z partii zjednoczonej 
zaofiarowało Smutsowi sw oje m iej
sce w parlam encie. W edług krążą
cych wiadomości wycofa się  on je-

pozostającej dotąd w opozycji, p re- dnak z życia politycznego.

G enerainy G ubernator Uniii A fry
ki Południowej polecił marszałkowi 
Smuthsowi pełnienie obowiązków do 
czasu utworzenia nowego rządu.

Zaniepokojenie w Londynie
LONDYN. Porażka marszałka Smu

tsa w wyborach w Afryce Południo
wej zaskoczyła poważnie londyńskie 
koła polityczne, które są w najwyż
szym stopniu zaniepokojone obrotem 
sprawy.

Zwycięstwo nacjonalistów  w Po
łudniowej Afryce spowodowało rów
nież w ielkie zam ieszanie w angiel
sko południowo - afrykańskich ko
łach finansow ych, które uw ażają, że 
pozycja ich może ulec zachwianiu.

zdrow ienia  d la m ieszkańców  boha
te rsk ie j W arszaw y.

Owacje ludności
Po pow itan iu  obaj P rem ierzy  w raz  

z członkam i rządów  bułgarsk iego  i 
polskiego przechodzą przed fron tem  
oczekujących na  lo tn isku  delegacji 
społeczeństw a w itan i przez zebrane 
tłu m y  ow acyjnym i okrzykam i.

Z w iw atu jącego  tłum u  w ystępu je  
m ała  dziew czynka, k tó ra  śm iało pod 
chodzi do P rem ie ra  D ym itrow a w rę 
czając m u biało - Czerwoną w iązan
kę kw iatów . P rem ie r D ym itrow  przy j Reakcja sprzymierzyła się ze w«rv««fri

borów nie będzie w nadchodzącą ni*; 
dzielę — będą to wybory czechosłowa
ckie.

Reakcja nie ma 
własnego program u

Prem ier podkreślił następnie, że nikt 
z przeciwników obecnego rządu nie ko
rzystał z prawa przedstawienia w łas
nej listy kandydatów, popartej tysią
cem podpisów. Nikomu nie przeszko
dzono by w uczynieniu tego, lecz ewen
tualny kandydat opozycji musiałby 
przedstawić własny program  Opozy
cja musiałaby przyznać się, że p ro
gram  jej jest program em  przyw róce
nia kapitalizmu, wyzysku i chaosu. 
Brak listy wyborczej opozycji nie ozna 
cza, że opozycja nie istnieje, lecz ftt 
nie ma ona programu konstruktywne
go i że symbolem jej jest „pusta kart
ka". Prem ier wyraził przekonanie, że 
żaden prawdziwy patriota czechosło
wacki, żaden przyjaciel postępu nie 
będzie głosował za pomocą tych „pu
stych kartek".

Prem ier stwierdził w dalszym ciągu, 
że do lutego br. czechosłowacka reak-- 
cja sądziła, że uda jej się ponownie 
ujarzmić naród czechosłowacki przy 
pomocy sił wewnętrznych. Jednakże 
wypadki lutowe przekonały ją. iż nie 
ma tego rodzaju sił w Czechosłowacji 
i dlatego postawiła wszystko na 
ebeą kartę — na pomoc zagranicy.

feld. m in. Grosz, d y rek to r orotokó- 
łu  dy- lom atycznego G ubrynow icz, 
naczeln ik  W ydziału P ołudniow o- 
W schodniego MSZ S obicrajsk i, p re 
zydent W arszaw y Tołw iński oraz po
seł B u łgarii w  W arszaw ie T agarow  
na  czele członków  poselstw a w  peł
nym  składzie. O becny był rów nież 
ko rpus dyplom atyczny  z dziekanem  
korpusu  am basadorem  ZSRR L ebie- 
diew em .

*

CKW  P P S  rep rezen tow ali ttow . se
k re ta rz  CKW  red . S tefan  A rsk i i se
k re ta rz  CKW T ad ’’Sz Ćwik.

Tuż po godz. 13-ej sam olot, w io
zący P rem ie ra  D ym itrow a siada na  
lądow isku. Do sam olotu  podchodzi 
P rem ie r C yrankiew icz w tow arzy
stw ie m in. M odzelew skiego i w ice
min. Jaroszew icza.

O baj p rem ierzy  w ym ien ia ją  se r
deczne uściski dłoni, po czym  P re 
m ier D ym itrow  p rzy jm u je  ra p o r t od 
dow ódcy kom pan ii honorow ej W P.

P rzy  dźw iękach hym nów  n a rodo 
w ych obu zaprzy jaźn ionych  k ra 
jów , P rem ie r D ym itrow  dokonał prze 
g łądu  kom panii honorow ej p ozd ra
w iając  żołn ierzy  okrzykiem  n a  cześć 
W ojska Polskiego.

W k ła d  w  b u d o w ą  t r w a łe g o  
p o k o ju

Po serdecznym  pow itan iu  delega
cji rządow ej L u d —vej B ułgarii przez 
P rem ie ra  R ządu  R P. Józefa C y ran 
kiew icza, przem ów ił do m ikrofonu  
P re m ie r D ym itrow , w  serdecznych 
słow ach  dzięku jąc  za b ra te rsk ie  po 
w itan ie . W przem ów ieniu  sw ym  P re  
m ier D ym itrow  podkreślił, że z aw ar
cie um ow y o p rzy jaźn i, w spó łp racy  i 
w zajem nej pom ocy m iędzy P o lską  a 
B u łgarią , będzie pow ażnym  w k ła 
dem  w budow ę trw ałego , dem o k ra 
tycznego pokoju  w  Europie. D elega
cja  rządow a B u łgarii — stw ierdził 
P rem ie r D ym itrow  — je s t głęboko 
p rzekonana o pełnym  pow odzeniu 
m isji, pow ierzonej je j przez naród  
bu łgarsk i. N arody b u ’garsk i i polski 
są zain teresow ane we w zajem nej 
w spółpracy  i pom ocy zarówno w dzie 
dżinie politycznej jak  i k u ltu ra ln e j, 
g w aran tu jące j pokój i bezpieczeństw o 
obu narodów . Będzie to także pow aż
nym  w kładem  w  u trw a len ie  pokoju  
na św iecie, o k tó ry  w a’ zą w spólnie 
w szystk ie narody  dem okratyczn  ze 
Z w iązkiem  R adzieckim  na  czele.

P rem ie r D ym itrow  p rzekazał w 
im ieniu rząd u  bułgarsk iego , w  im ie
n iu  p rzyby łej de’, gacji i w  swoim 
w łasnym , życzenia w szechstronnego 
rozw oju  i rozkw itu  narodow i polskie
m u  o raz  szczególnie serdeczne po- k iew icz i P rem ie r D ym itrow .

m u je  z uśm iechem  ten d a r ludu  W ar 
szaw y, ca łu jąc  serdecznie m ałą P o l
kę. . . ,... S t .  V  S  / O t & K v r f  ,

Przyby li goście za jm u ją  m iejsca w 
sam ochodach, k tó re  w itane  ow acy j
n ie  tra s ie  p rze jazdu  przez lu d 
ność W arszaw y u d a ją  się u licam i sta 
licy, udekoronow anym i b arw am i obu 
k ra jów , do p rzygotow anych  rezyden 
cji.

P rem ie r D ym itrow  i w iceprem ier 
K olarow  w czasie sw ego poby tu  w  
W arszaw ie zam ieszkają  w  pałacyku  
M yśliw skim  w  Ł azienkach, pozo
sta li członkow ie delegacji w  pałacu  
W ilanow skim .

Pierwsze w izyty
W godzinach popołudniow ych W i

cep rem ier i m in is te r S p raw  Z ag ran i
cznych K olarow  w  tow arzystw ie  po
sła B u łgarii w  W arszaw ie złożył w i
zy tę  m in is trow i S p raw  Z ag ran icz
n ych  Z ygm untow i M odzelew skiem u, 
k tó ry  p rzy ją ł go w  obecności sek re 
ta rza  generalnego  MSZ, am basado 
ra  W ierbłow skiego i chargć  d 'a ffa ires 
RP. w  Sofii C hanachow icza.

P rem ie r D ym itrow  i w iceprem ie
rzy K olarow  i G ieorgiew  złożyli w i
zytę P rem ierow i C yrankiew iczow i.
P rzy  w izycie obecni byli: w icep re
m ier G om ułka, w icep rem ier K orzyc- 
k i i m in. B erm an  oraz poseł B u łg a
rii w  W arszaw ie T agarow  i charge 
d 'a ffa ire s  RP. w  C hanachow icz.

M inistrow ie Terpeszew , D obrew  i 
K aradżjow  złożyli w izy tę  m in istrow i 
P rzem ysłu  i H and lu  M incowi, k tó ry  i O d p r a w a
p rzy ją ł ich w  obecności P rezesa  CUP J  k i e r o w n i k ó w  W t j d ? i a ł Ó W  
D ietricha  oraz  w icem in is tra  S zyra  i 1 _  ___

Sekr. Gen. CKW PPS

m: wrogami republiki. Obecnie reak
cjoniści pragną, by naród czechosło
wacki glosował przy pomocy białych 
kartek. Pragną oni tego, celem wyka
zania swym panom z Frankfurtu n/Me- 
nem, że ktoś stoi po ich stronie.

„Niech każdy z Was złoży głos na 
wspólną listę kandydatów Frontu N a
rodowego — powiedział w zakończe
niu premier Gottwald. Monach'um ni
gdy się nie powtórzy, niech wola na
rodu pozostanie najwyższym prawem 
w naszej Republice".

Ostatnie przygotowania
W całej Czechosłowacji czynione są 

ostatnie przygotowania do wyborów do 
Zgromadzenia Narodowego. W yborcy 
otrzymali już kartki wyborcze — Ust? 
kandydatów Frontu N arodow ego i 
białe kartki — które każdy obywatel 
będzie mógł oddać jeśli nie zgadza się 
na Fstę Frontu Narodowego.

W całym kraju odbywają się wiece 
przedwyborcze, na których przem a
wiają członkowie rządu, działacze po
lityczni i społeczni.

Na wielkim wiecu przedwyborczym 
w Pradze wystąpił m in mmister infor
macji Kopecky, który stwierdził, że 
nowy rząd Gottwalda w ciągu trzech 
miesięcy swej działalności zdołał do
konać więcej aniżeli inny rząd daw
niej w ciągu kilku lat Potraf ł on tego 
dokonać, gdyż cieszy się bezwzględ
nym poparciem całego ludu pracujące
go-

G rossfelda.
M in ister K om un ikac ji Tonczew  

złożył w izytę m in istrow i K om unika
c ji R abanow skiem u.

Przyjęcie u tow. Premiera
W godzinach w ieczornych prezes 

R ady  M inistrów  tow . Józef C y ran 
kiew icz w ydał w raz  z m ałżonką na 
cześć baw iącej w  W arszaw ie delega
cji bu łgarsk ie j przy jęcie  w  P rezy 
d ium  R ady M inistrów .

Ze Strony polskiej n a  przy jęc iu  o- 
becni byli M arszałek Polski M ichał 
Ż ym ierski, w icem arszałek  Sejm u 
B arcikow ski, członkow ie rząd u  z 
w iceprem ieram i G om ułką i K orzyc- 
kim  na  czele, p rzedstaw icie le  k o rp u 
su  dyplom atycznego, przedstaw iciele  
p a rtii politycznych, zw iązków  zaw o
dow ych i o rganizacji społecznych.

Akademia w Romie
W zw iązku z p rzybycie do Polski 

R ądow ej D elegacji z P re m i-re m  G. 
D ym itrow em  na czele — odbę
dzie się 29 m a ja  b r. o godz. 17-tej 
w  sali „R om a" uroczysta akadem ia

Z agai akadem ię  m in is te r Szyr.

W d n iu  29 m aja  odbyła się o dp ra
wa k ierow ników  w ydziałów  S ekre
ta r ia tu  G eneralnego  CKW P P S , na 
k tó re j sek re ta rze  CKW ttow . Ćwik, 
Reczek i B aranow sk i postaw ili p rzed  
ap a ra tem  p a rty jn y m  szereg now ych 
zadań, zw iązanych z p racam i przy
gotow aw czym i do K ongresu  Z jedno
czeń’owego.

N a odpraw ie  zw rócono uw agę n s  
po trzebę w zm ożenia ak tyw ności l 
dyscypliny p racy  całego ap a ra tu  
party jnego . V /skazano także na ko
nieczność pogłębienia planow ości 
p racy  i dalszego zbliżenia o rgan iza
cyjnego z b ra tn ią  PPR.

10 — 12 czeru jca  
k o n fe r e n c ja  g o s p o d a r c z a  
W y b r z e ż a

SOPOT. W dniach od 10 do 12
czerw ca obradow ać będzie w Sopo
cie w  sali M. R. N. k on ferencja  go
spodarcza W ybrzeża C entralnego  U- 
rzędu P lanow ania. W k on ferenc ji 
udział w ezm ą prezes C. U. P., tow. 
min. T. D ietrich  oraz w iceprezesi 

przem aw iać zaś będą  P rem ie r C y ra n -j ttow. m in. d r  Jęd rychow sk i i w ice
m in is te r Soko łow sk i
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•j-EDKOtiC organiczna, w której przededniu się znajdujem y, staw ia przed

polskim ruchem  robotniczym poważne zadania. Jednym  z najw ażniej
szych Jest wzmożenie wysiłków w dziedzinie odbudowy 1 przebudowy n a
szej gospodarki narodowej.

W chwili obecnej zadanie to nabiera szczególnego charakteru . W y
równywanie różnic ideologicznych, uzgodnione stanowisko w sprawach 
politycznych — doprowadziło do stanu, kiedy śmiało możemy powie
dzieć — „wszystko nas łączy". I to w łaśnie — ma swoją w ielką wymo
wę, Jeśli idzie o zagadnienia naszej polityki gospodarczej, zagadnienia 
niezmiernie trudne 1 skomplikowane.

Stworzenie planu trzyletniego i przystąpienie do Jego realizacji — 
nie wyczerpało jeszcze crłskszta łtu  tych zagadnień gospodarczych. 
Klasowa akcja współzawodnictwa była właściwie pierwszym faktycznym 
zbliżeniem i podstawowym elementem współpracy. „Wspólny cel w y 
maga wspólnej pracy. A praca dla wspólnego cełu łączy" — oto hasło 
potwierdzone przez życie. P rak tyka w pełni potwierdziła możliwość 
współpracy, wieńcząc ją  zdumiewającymi rezultatam i, zarówno Jeśli idzie 
o akcją współzawodnictwa, Jak „m alej racjonalizacji", czy oszczędności 
w przemyśle.

Na tym  tle zacieśniającej się coraz bardziej współpracy weszliśmy 
W ostatni etap przygotowania do jedności organicznej obu partii robot
niczych w Polsce. I tu ta j właśnie, na tym  etapie obok zaga 'n ień  polity
cznych 1 ideologicznych — spraw y gospodarcze otw ierają przed ruchem  
robotniczym ogromne pole do działania.

r >  OSPODARKA planowa Jest zjawiskiem złożonym i wymaga wnlk'1-
wego zgłębienia I zrozumienia nie tylko przez czołowych ekonomi

stów i fachowców, lecz również przez cały aktyw  robotniczy, przez wszy
stkich tych, którzy biorą udział w je j realizowaniu.

Toteż dobrze Jest, ie  obecnie na terenie całego k raju  odbywa się 
szereg zebrań aktywów gospodarczych obu naszych partii. Zebrania te, 
poświęcone omówieniu całokształtu aktualnych zagadnień naszej gospo
darki, są z jednej streny dalszym Jeszcze pogłębieniem naszej współ
pracy, z drugiej zaś — dowodem zrozumienia wagi tych zadań i poczucia 
odpowiedzialncści za ich wykonanie.

Aktywy gospodarcze rzucają hasło mobilizacji wszystkich sił do w al- 
łd o przyśpieszenie w ykon-nia planu. „Pian gospodarczy ma charakter 
klasowy", — służy więc całej klasie robcżniczej, wszystkim ludziom 
pracy. Przyśpieszenie jego wykonania przyśpieszy realizację naszych ce
lów, przyśpieszy realizację celu ostatecznego ■— Socjalizmu. Jednym  
s podstawowych w arunków osiągnięcia tego celu, zrealizowania tak ie
go właśnie planu — jest dalsze zwiększenie wysiłków w przemyśle, jest 
obniżenie kosztów własnych produkcji drogą rozw ijania współzawodni
ctwa, drogą zwiększonych oszczędności i wzrostu dyscypliny pracy.

Nie rozwiążą tego odgórne zarządzenia, Jeśli nie znajdą one pełnego
poparcia i zrozumienia wśród robotników, gospodarzy naszego przem y
słu. Świadomość potrzeb, znajomość środków ich zaspokajania, wreszcie 
p rzep ić  w* dzanie wszelkich akcji, zm ierzających do przyśpieszenia w yko
nan ia  planu — na swoim własnym odcinku pracy — te  zadanie każdego 
robotnika, zadanie, które musi wykonać w interesie naszego państwa, 
w  interesie klasy pracującej, w interesie własnym.

V * ł Ił OKU ubiegłym — Jak podają ostatnio dokonane obliczenia sta - 
* * tystyozne — na małych eszczędnościach w przemyśle uzyskaliśmy 

•koło 1S miliardów złotych. A przecież były to napraw dę m ałe tylko 
—Tczcdnc-ścI w tym  sensie, że nie wszystkie zakłady były objęte akcją, 
a Jeśli naw et były, *• nie wszędzie akcja zogtała przeprowadzona s  peł
nym wyzyskaniem istniejących asożUwoict Od świadomej postawy ro 
botnika zależy rozszerzenie tego rodzaju akcji na wszystkie zakłady 
pracy. Robotnik musi wiedzieć, fte każde, drobne napozór, ulepszenie 
w warsztacie tkackim  daje w ciągu roku setki m etrów wyprodukowa
nego m ateriału, że każdy odpadek wykorzystany jako surowiec zastępczy 

oszczędzą wielu cennych dewiz.

W ykonanie planu nie jest rzeczą, o k tórej się tylko mówi. — stw ier
dzają aktywiści, rozpatrujący na zebraniach spraw y gospodarcze. Wy
konanie planu zależy przede wszystkim cd pracy i to od pracy na każ
dym, najmniejszym naw et edeinku, byleby tylko była ona wykonana 
dobrze 1 w zrozumieniu ogólnych potrzeb. Zebrania aktywów gospo
darczych obu naszych partii 1 szerokie na nich d jsk u je  świadczą o tym, 
ie  sprawy te bliskie są klasie robotniczej.

W  SP<^IiNE realizowanie zadań gospodarczych przez mobilizację mas 
* robotniczych całego kraju  — nie w sposób mechaniczny, lecz przez 

dokładne zapoznanie ich z potrzebami naszej gospodarki, przez wskazy
w anie realnych sposefiów je j polepszenia — jest ogromnym wkładem 
obu naszych partii we wspólny dorobek klasy robotniczej, na obecnym 
etapie.

Hasło, pod Jakim obradują aktywy — . Jedność organiczna przy
śpieszy wykonanie planu gospodarczego" — jest nie tylko hasłem. Wi
dzimy to już dzisiaj, w przededniu jedności, która w większym Jeszcze 
stopniu pogłębi i skonsoliduje nasze wysiłki w walce o lepsze ju tro  lu 
dzi pracy.

Watykan o Polsce w czasie ojojnjj i dziś
Papież, biskupi polscy i prasa katolicka

„Tygodnik W arszaw ski" reprezem 
tu je opinię kół skupionych dokoła 
władz kościelnych w Polsce. W nu 
m erze „Tygodnika" z dn ia 30 m a
ja  rb. znajdujem y wreszcie pierw
szą wypowiedź na tem at listu  pa-i

go rozsądnie m yślącego człowieka 
na świecie pow rót m ilionów N iem 
ców do Polski?

Poza tym : n a  zdrow y rozsądek
biorąc:

1) papież n ie  p ro testow ał prze

naszych granic, ale p ragnie Jedy
nie pow rotu Niem ców n a  nasze 
Ziemie Zachodnie.

2. Broni panieża przed zarzu tam i 
„nieczułości na cierpienia Polski w 
okresie o sta tn ie j w ojny".

’3. Potw ierdza 1 „dobrze rozumie 
poruszenie Ofłnii publicznej, wywo
łan e  przez lis t papieża".

4. Polem izuje z  papieżem  na te 
m a t „beyjorzykładnośd" wysiedle
nia ludności, p rzy taczając wiele fak 
tów w ysiedleń 1 przypom inając, że 
Niem cy n ie ty lko  w ysiedlali, a le  1 
m ordow ali m iliony łudzi.

5. O pow iada się w raz ze w szyst
kim i Polakam i za  Ziem iam i Zacho
dnim i 1 za  w ysiedleniem  Niem ców 
z tych terytoriów .

Ja k  z powyższego w ynika, a r ty 
kuł zaw iera zw roty  pozytywne  w 
stosunku do państw owości polskiej 
1 negatywne  w  stosunku do oceny 
politycznej roli W atykanu przez 
obóz polskiej d em o k rac ji

Nieudane chwyty
W dyskusji z p rasą  obozu dem o 

kratycznego w  Polsce „Tygodnik 
W arszawski" używ a kliku  chwytów, 
k tó re  m ożna niesłychanie łatw o 
zdem askow ać po prostu  jako  nie
prawdy. Tygodnik ptsze np.:

pieża do biskupów niemieckich. C6ź Jciwko w ysiedlaniu Niemców w ro- 
zaw iera ten a rty k u ł?  i ku 1945, kiedy wysiedlanie zostało

1. Polem izuje z  p ra są  polską, | postanowione, czemu więc protestu- 
tw ierdząc, że papież nie atak o w ał.} e dziś, kiedy w ysiedlenie stało się

faktem  ?
2) papież je s t w rogiem  przesie

dleń — czyż n ie  zdaje więc sobie 
spraw y, t e  spełnienie jego życzeń 
oznaczałoby... dw a nowe przesie 
dlenia — Niemców do Polski, a Po 
laków n a  wschód?

O sta tn i wreszcie za rzu t „Tygod
nika" pod adresem  p rasy  dem okra 
tycznej, to  za rzu t „ ją trzen ia  uczuć 
katolików  polskich, stanow iących 
35 proc. ogółu obyw ateli polskich". 
Nie wiemy, czy 95 proc. obyw ateli 
polskich — to katolicy w  sensie ro 
zum ienia „Tygodnika". Ale i nie o 
to  chodzi. Z nana nam  z  okresu 
przedw ojennego term inologia „nie 
szargać", „nie ją trzyć" w  danym  
wypadku dotyczy w łaśnie W atyka
nu. W ydaje nam  się, że „w te j d raż 
liwej spraw ie" ( jak  pisze „Tygod
nik") stroną, k tó ra  ją trz y  uczucia, 
nie Jest p ra sa  dem okratyczna.

pieża interesuje, to  spraw y kościel
ne. Jeżeli chodzi o to, papież m a 
nadzieję, że w szystko będzie do 
brze:

„Chcemy nawet m erzyć, ...że 
wasze życie katolickie będzie się 
nadal mogło bujnie i głęboko roz
wijać, że będziecie na nowo odpra
wiać swe nabożeństwa" itd.

W encyklice „Sum m i Pantifica- 
tus" z października 1939 r., w łaśnie 
w te j encyklice, n a  k tó rą  powołuje 
się „Tygodnik W arszawski", we fra . 
gm encie poświęconym Polsce, ku  na 
szemu zdum ieniu nie znajdujem y  
potępienia najazdu  ł  zbrodni, 
jak  to pisze „Tygodnik". Papież 
w praw dzie pisze o „k iw i ludzi, k tó 
rzy padld bezlitośnie", ale .nie pisze, 
kto ich zamordował, n ie  potępia 
m ordercy, a  jedynie dom ega się dta 
narodu  polskiego „jak najsłuszniej 
ludzkiego i braterskiego współczu
cia". Bardzo a  bardzo dziwim y się 
„Tygodnikowi".,.

Bóg tak chciał...
Od hitlerow skiego najazdu  n a  

Polskę m inął ponad ro*k. Zbliża się

zny“. Ja k  w idzim y — waleczność 
zastąp iła  „nie oddaw anie krzyw dy 
za krzywdę", zalecane w  roku 1940. 
To je s t p roste  — Niemcy są w  
przededniu klęski, a w  latach 131)0. 
—  19 j l  byli «  szczytu potęgi.

Ks. biskup Kaczmarek
T ak a je s t p raw da o stosunku  par 

pieża do Polski w  okresie  o sta tn ie j 
wojny. I  żadne tłum aczenia „T y g >  
dnika W arszawskiego" tej p raw dy  
nie zm ienią. Poglądy papieskie zn a j 
dow ały zresztą  specyficzny od
dźwięk w śród niektórych dostojni* 
ków kościoła katolickiego w  PuP 
see. Wówczas, kiedy w iernych w y
w lekano z kościołów, kiedy księża 
katoliccy byli ka tow ani w  Oświęch 
mlu, D achau 1 innych obozach. Je* 
den z biskupów polskich, ówczesny, 
a  1 dzisiejszy biskup kielecki, 
ksiądz Czesław  K aczm arek pisak, 
co następu je:

„Władze niemieckie zgodnie e  »
bietnicą zostawiły nam swobodę i l  
życiu kościelnym ' i religijnym »  
W zywam was, abyście nasamprzód 
wierni św iętym  przykazaniom  Bo*

Czy papież w czasie wojny 
potępiał N iem ców *

J a k  stw ierdziliśm y n a  początku 
artykułu , „Tygodnik" usiłu je  w y
bielić W atykan, Usiłuje Stworzyć po 
zory, jakoby  papież w  czasie w oj
ny potępiał Niem ców i s taw ał w 
obronie Polski. Odpowiednie frag- 

Przystępując dc. omówienia lis tu ' n tv  a rty k u łu  „Tygodnika" 
Papieża, m usim y zakwestionować i brzm ią, jak następuje:
na wstępie ton, w  jalHm prasa z 
„Głosem Ludu“ i  R obo tn ik iem " na j 
czele roraca  się  — w zw iązku z tą  
sprawą  — do Episkopatu Polski i 
przedstawicieli katolików polskich. 
N ik t nie ma prawa — po m arty
rologii księży polskich to Dachau i 
tylu dowodach ofiarności i boha
terstwa katolickich uczestników  
Ruchu Oporu — podawać w  w ąt
pliwość patriotyzmu naszego E  pisko 
patu, duchowieństwa ł  ogółu kato
lików polsltich.

Może „Tygodnik" zacy tu je „Ro
botn ika" lid) *„Głos Ludu", może 
znajdzie arty k u ł, w  k tórym  „poda
w ano by  w  w ątpliw ość patrio tyzm  
naszego duchow ieństw a i  ogółu kar 
tolików  w  Polsce" T N ie znajdzie 
tak iego  artyku łu , ponieważ zawsze, 
ilekroć zab iera liśm y glos w tych 
•p raw ach , zastrzegaliśm y się bardzo 
a  bardzo w yraźnie, że zarzu ty , k tó 
re  staw iam y poszczególnym  lu
dzkim, duchow nym  katolickim , nie 
są  zarzu tam i, w ym ierzonym i w  o- 
gól duchownych katolickich, a  
tym  bardziej w  ogół katoliltów w  
Polsce. O statn io  p rasa  polska p isa
ła  bardzo w iele n a  ten tem at z o- 
kazji zjazdu księży . dachauowców 
(na k tórych  powołuje się „Tygod
n ik"), oceniając tych patrio tów  jak  
najbardzie j pozytywnie. W ystarczy 
sięgnąć do kom pletów  naszych 
pism, ażeby rozwiać tę niepraw dzi
wą inform ację „Tygodnika".

N astępnie: ja k i sens m a a rg u 
m ent, że papież żądając  pow rotu  
sześciu m ilionów Niem ców n a  ma 
sze ziemie, jednocześnie przez to 
sam o nie zaatakow ał tych ziem ? 
Przecież to  je s t po p ro stu  kazu is ty
ka. Czy pow rót milionów Niemców 
na nasze ziemie, a co za tym  idzie, 
odw rót Polaków  z tych ziem  nie

Gdy się czyta przemówienie i li
s ty  papieskie z olcresu wojny, bar
dzo często spotykam y się z  ostrą 
krytyką  reżimu hitlerowskiego, któ  
ry  często w ysiedlał ludność z ziem  
okupowanych*

W encyklice „Summi Pontifica- 
tus“ z  S0.10.39 r. Ojciec <«?. potępił 
ex cathedra najazd  ł  zbrodnie nie
mieckie popełnione w  Polsce.

O tóż zadaliśm y sobie tru d  prze
studiow ania w ystąp ień  papieża 
P iusa XH w  okresie wojmy w  sp ra 
w ach polskich. Przeczytaliśm y uw a 
żnde trzydzieści cztery dokum enty 
z tego okresu, obejm ujące czas od 
30 w rześnia 1939 do 8 m a ja  1945 r., 
a  więc w szystkie ła ta  w ojenne. Są 
to  dokum enty  najrozm aitsze: wy
stąp ien ia o ficjalne ex ca th ed ra  i li
sty  papieskie do biskupów  polskich 
o raz osób świeckich, przem ów ienia 
do żołnierzy 1 do kolonii polskiej w  
Rzymie.

We w szystkich tych przem ówie
niach, w ystąpieniach, lis tach  itd. 
an i razu  nie je s t użyte słowo Niem 
cy, ani razu  nie je s t użyte słowo 
hitleryzm , an i razu  nie je s t użyte 
słowo faszyzm , an i razu  nie jest 
w ym ieniony po im ieniu napastn ik! 
Gdyby k toś n a  podstaw ie tych do
kum entów  chciał wiedzieć, k to  w ła
ściwie popełnił zbrodnie, kto zbu
rzył pokój, k to  był agresorem , nie 
dowiedziałby się tego.

Po te j trwadze w stępnej, przejdź 
m y do cytow ania te j in te resu jące j 
lektury .

Rok 1939 . P ierw sze w ystąpienie
papieskie w  spraw ie P ałsld : prze- zadaw anie krzywd, ale ich znosze-

. ,   ................................................mówienie do kolonii Polskiej w  J nie" i nakazuje „usilnie zdążać, aby 
Rzym ie w  dn. 30 w rześnia, a  w i ę c  j Jedni drug ich  ciężary znosili", 
w  k ilka  dni po upadku W arszawy. I T aki był ton wypowiedzi p ap ie  

oznacza rezygnacji z  tych terenów t  j D arem nie szukam y słów  potępienia skich w stosunku  do Polaków  przez 
Czy Jest do pom yślenia d la  każde- Niemców/, skądże. Jedyne, co pa-[ca ły  okres czasu, kiedy H itle r zwy

ciężał. B roń Boże, an i słowa potę-

S S u ł y a r i u
JMtsiri&in Wetrsxsalff&viiBcx

W msie mojego pobytu w Bułga
rii w ubiegłym raku obejrzałem m. 
In. wystawę, poświęconą stuleciu pra 
By bułgarskiej. Kiedy na tej wysta
wie spostrzegłem odbite na powiela
czu, a często naw et drukowane nie
legalne pisma patriotyczna, wydawa 
ae w okresie okupacji przez kom uni
stów, socjalistów i inne ugrupowa
nia demokratyczne, poczułem się „w 
domu". To są dla nas rzeczy znane i 
zrozumiałe, to są argum enty, które 
d t nas przemawiają.

Nie jest przypadkiem, ie  w Bułga
rii zarówno w latach rządów reak
cyjnych przed wojną, jak również w 
latach przymierza wstecznej kliki z 
hitleiyzme-n, działał zdecydowany 
Ruch Oporu. Naród bułgarski jest 
naród m wcl iych ludzi i nie znosi 
tyranii.

Bułgaria, rządzona przed wojną 
przez anty! u-'ową klikę, która poszła 
na sojusz z osią faszystowską, nie 
ustawała w wa'.ce aż do 9 września 
1944 r., tj. do chwili kiedy bułgar
scy partyzanci wkroczyli do stolicy 
swego kraju , do Sofii, obalając znie
nawidzony zdradziecki reżim. Tu tej 
potwierdziła się jeszcze raz stara hi
storia: rewolucyjna lewica jest pa
triotyczna, a wsteczna prawica jest 
zawsze gotowa do zdrady. .

Nie sposób pisać czrgokolw '-k o 
Aztsiej . ej Bułgarii nie pisząc Jed

nocześnie o jej przywódcy, a naszym
ózis ej- zym gościu, Georgij Dymilro 
wie.

Georgij Dymitrow jest jednak nie 
tylko symbolem niezłomnej walki o 
wolność Bułgarii. Dymitrow jest 
symbolem niezłomnej walki o wol
ność całego świata, jest symbolem 
aieulękłego i* zoci wstawienia się fa
szyzmowi w latach, kiedy faszyzm 
zdobywał jedną redutę za drugą.

Proces lipski w 1933 roku był wy- 
d .rzeniem , za którym  śledził z na
prężeniem cały świat. Z jednej s tro 
ny uzbrojony w całą pychę zwycię
skiego hitleryzm u Herm an Goering, 
który oskarża! Dymitrowa o podpa
lenie Reichstagu wobec niemieckich 
sędziów, wobec niemieckiej publicz
ności, z d .ugi i strony bojownik 
praw dy Dymitrow, nie w ahający się 
rzucić kotom w oczy słów o ich 
zbrodni. Zamieniły się wówczas role. 
Oskarżyciel stał się podsądnym, o- 
skariony — prokuratorem . W oczach 
całego św iata już wówczas została 
zdarta maska ze zbrodniczego obli
cza hitleryzmu. I zaprawdę, trzeba 
było ślepoty i złej woli komr >rr.i- 
scwców, ażeby słowa przestrogi, ja 
kie z ust Dymitrowa padły na pro
cesie lipskim, nie został*' wzięte pod 
uwagę i nie wstrząsnęły sumieniami 
polityków tak, jak wstrząsnęły su
mieniem świata.

W czasie mego pobytu w Bułgarii

p ienia d la  Niemców, a  jednocześnie 
, jedyn

lecenia — znoszenie ciężar ów 1 

Zasadnicza zmiana

względem władz administracyjnych  
we w szystkim , co zię nie sprzeciwia 
sumieniu katolicleiemu.„ W spolę. 
czeństwie m usi być porządek i lad„• 
Nie wolno nam nakłaniać ucha nd 
podszepty podejrzanych ludzi, pdy* 
by  u siknw ii tcciągnąć spoleczońr 
stioo nasze, zwłaszcza młodzież cl# 
nieobliczalnej konspiracyjnej aJn 
c jif„

T ak  pisał w  swoim  l i id e  pastes* 
skim  w  roku 1340 w  m a ju  k sląd f 
b iskup K aczm arek. T ak ą  naukę bl* 
skup K aczm arek  czerpał z orędzi 
papieskich.

A Polska przez 6 la t  okupacji 
w alczyła i k rw aw iła. Zupełnie n i*  
zależnie od w skazań papieskich I  
w skazań biskupich.

I  dziś P o lska buduje się i u m i*  
nla. Zupełnie niezależnie od wska* 
zań papieskich 1 w skazań  biskupich,

Boże N arodzenie 1940 r. IV Polsce ga \  Kościoła okazali się potłustnĄ 
szaleje k rw aw y te rro r  hitlerow ski, 
z Polski docierają i do W atykanu  e- 
cha sa lw  rozstrzeliw ań, jęk i katow a 
nych w  Oświęcimiu. W ierni nasłu 
chują, co papież powie, ja k  potępi 
zbrodniarzy, ja k  zachęci do p rze
ciw staw ienia się m ordercom . A tym  
czasem... W dniu 23 grudnia 1940 r., 
w Wigilię papież pisze w  liście do 
ks. A dam a Sapiehy, arcybiskupa 
krakow skiego:

„Strzeżcie się, czcigodni Bracia, 
aby przy tylu  spadających na was 
nieszczęściach, nie zabralclo W am  
cierpliwości...

Co więcej: „oprzyjcie wiarę na 
miłości, która nie umie oddawać 
krzynedy za krzywdę, gotowa wszy
stkim  dobrze życzyć i dobrze czy
nić. Uciski, które w  ZAMIARACH  
BOŻYCH ORAZ Z JEGO DOPU
SZCZENIA zw ykły  być cząstką  ( 
udziałem pobożnych, jeśli w sla- 
bych rodzą niemoc, mocnym dają 
okazję do wielu cnót i przygotowu
ją im  wieniec chwały",

Czy to  je s t zrozum iałe, panow ie 
redak to rzy  „Tygodnika W arszaw 
skiego"?

Papież Pius XEt nazyw a zbrodnie 
h itlerow skie w Polsce „uciskami w  
zamiarach Bożych oraz z  Jego dopu 
szczenią" . Czy zgodzi się z  tym  
choć jeden kato lik  w  Polsce!

Papież H u s XII nakazu je  P o la
kom  a le  oddaw ać hitlerow com  
„krzywdy za krzyw dę", nakazuje 
„dobrze życzyć i dobrze czynić" zbro- 
dniarzom ii! Wzywa do cierpliw o
ści!

To je s t ton  zasadniczv wypowie
dzi papieskich w tym  okresie. To 
nie je s t jedno przypadkowy w ystą
pienie. W rok później papież pisze 
ponownie do arcybiskupa Sapie 
hy (dn. 6 grudnia 1941 r.) i po 
nownie zaltk .k a rn o ść  życia, czy
stość sum ienia, chrześcijańską cier
pliwość 3 łagodność w znoszeniu do 
legliwości".

26 sierpnia 1942 roku  papież Pius 
XII pisze do arcybiskupa S tan is ła 
wa Galla, ad m in is tra to ra  apostol
skiego W arszawy:

„Zaiste chrześcijan  cechą je st nie

KROPKI
URIE CONTRA MARSHALL
S tany Z jednoczone m ają nie lada 

sensację. N iejaka m rs U fie * Yel- 
low Springs w stan ie Ohio wpłaci* 
ła  czekiem  65,4 proc. należnego  
podatku , odm aw iająo  zap ła ty  
reszty. W  liście do  prezy
d en ta  Stanów  Z jednoczonych  pani 
U rie w yjaśnia, i e  — jak  w ykazała 
o s ta tn ia  deba ta  w K ongresie 
34,6proc. w pływ ów  podatkow ych 
p rzeznacza się na zbrojenia, czego 
ona nie m oże aprobow ać. Pani 
U rie pisze dosłow nie: „Jak o  p rak 
tyku jąca  chrześc ijanka nie m ogę 
w płacić na podobny cel an i jedne
go centa. N ie m am  nic przeciw ko 
tem u, abyście mnie zaaresztow ali, 
ale nikt mnie nie zm usi do tego, 
abym  finansow ała w ojnę."

Szkoda, że nie m a w A m eryce 
więcej chrześcijan  tego typu. (t)

BÓJ SIĘ BOGA, 
MAZURKIEWICZ

T rzy  zam szow e paski z w ierz
chu, k lam ra i cienki kaw ałek skó
ry pod spodem . T o  w szystko. N a 
każdej parze butów  — k artk a  S 
ceną. T ańszych  niż po 20.000 zl. 
nie w idać, są natom iast d roższei 
22.000 — 24.000. N a jednej p arza  
cena zaszyfrow ana napisem  „m o
del", co oznacza, że m ożna za n ią  
w ziąć każdą ilość pieniędzy. 

W łaściciel firm y nazyw a się Ma-* 
zalecenia d la  Polaków, jedyne z a - ; zurkiew icz.

— Bój się Boga, M azurkiew icz!
(k)

W 1943 roku sy tuacja  m  ftwlecie
zaczęła się zm ieniać. H itle r  po

przek onałem się, z jak wielkim um l- dźwignięcia swego przemysłu 1 roi- | piósl klęskę pod S talingradem , woj 
lowaniem myśli i mówi naród bułgar nictwa. Gospodarka poprzedniego o- ska niem ieckie zaczęły przegryw ać 
ski o Georgij Dymitrowie. Wiąże kresu doprowadziła k ra j do ruiny - kam pan ię afry k ań sk ą . Do w ystą 
się z tym jednomyślność Bułgarów ekonomicznej. Kiedy po wojnie jpień papieskich w  spraiwie polskiej 
w wyborze drogi, jaką ma kroczyć UNRRA pomagała zniszczonym k ra- zak rad a ją  się inne tony. W prze
ten pokojowy, niewielki, ale dzielny jom  europejskim, jeden z krajów  
naród chłopski. Zjednoczenie obozu najbardziej potrzebujących, Bułga- 
dernokracji bułgarskiej w  ram ach ria, został tej pomocy pozbawiony 
F rontu Ojczyźnianego było zgodne z w skutek politycznych gier im periaii- 
życzeniem ogromnej większości Buł- stów. Mimo wszelkich nacisków Buł 
garów. Dlatego mimo najrozm ait- garia nie zawahała się wówczas na 
szych obcych interwencyj na rzecz wstąpienie na drogę sojuszu i przy- 
Petkowa - - bułgarskiego Mikołajczy jaźni z państwam i słowiańskimi, 
ka — ten ,nie m iał zwolenników przede wszystkim ze Związkiem Ra- 
w kraju. Miał ich o wiele więcej w dzieckim, który w; datnie pomógł od 
gabinetach anglosaskich m inisterstw  buJowującem u się k rajow i, Ale w 
r iż  na bułgarskiej wsi. Podobnie największej bodajże mierze uratow a- 
skończyła się niepowodzen’em akcja ło ten kraj od następstw  rabunko- 
prawicowego socjalisty Luiczewa, wej polityki poprzednich rządów prze 
który nie miał absolutnie zwolenni- prowadzenie reform y rolnej. Jcdno- 
ków w szeregach socjalistów bułgar- cześnie postępował proces uprzemy- 
sklch. Socjaliści tego kraju , stano- slowienia k raju  i Pułgaria może się 
wiący zresztą partię o niewielkim już dziś po zczycić znacznym prze
znaczeniu poszli po drodze rewolu- kroczeniem produkcji przemysłowej 
cyjnego socjalizmu, po drodze jedno- w porównaniu z r. 1939. Nowa Bułga 
ści organie nej politycznego przedsta ria idzie nową i słuszną dregą. 
wicielstwa ludu bułgarskiego. W
tych w arunkach mogłó się dokonać Z Ludową Bułgarią łączą Polskę 
zjednoczenie narodu bułgarskiego, więzy przyjaźni, opartej na wspól- 
który odetchnął wolnością po ćtłu- nocie słowiańskiej, na wspólnej wo- 
gich latach ciężkiej podwójnej oku- li przeciwstawienia się możliwości po 
pacji. , nownej agresji niemieckiej, na wcpól

Polityczne zjednoczenie narodu na nej drodze do rozwiązania spraw  go- 
platformie ludowej dem okracji dało spodarczych i polit iych na wew- 
podstawę temu krajowi do wejścia na nątrz i wspólnym umiłowaniu i w al- 
drogą planowej gospodarki 1 do c« o pokój.

mówieniu do św. Kolegium  2 czer
wca 1943 r. papież mówi:

,jZwracamy waszą uwagę na do
lę narodu polskiego, narodu, który  
przez potężne p aństw a otoczony, 
podlega zm iennym  kolejom  i prze
walaniu się tam  i na powrót dra
matycznego huraganu icojny".

A w ięc? Jeśli dotychczas nie by
ło ani słow a o Niem cach, to  teraz, 
kiedy sy tu a r '-  zm ienia się, kiedy 
Niemcy są na wschodzie w odw ro
cie, następu je  uw aga o otoczeniu 
Polski „potężnym i państw am i", pró 
ba zw alenia odpowiedzialności za 
h itlerow skie zbrodnie w Polsce na 
„państw a", w  liczbie m nogiej.

Dopiero w  roku 1944 ton wypo

NIE CHORUJ W  ŚWIĘTO
Żoliborz. C hore dziecko "** 

40 stopni. W tym  sam ym  dom u 
m ieszka lekarka dr C.

D r C. nie chce przyjść do dziec
ka, poniew aż:

1) dziecko jest ubezpieczone, a  
ona jest lekarzem  U bezpieczał ni. 
jako lekarz U bezpieczalni w 
św ięto (a był to  pierw szy dzień 
Z ielonych Świątek) nie urzęduje, 
2) jako pryw atny  lek a iz  nie m oża 
iść do ubezpieczonego dziecka.

A więc pójdzie pan po ju trze 
do O środka po num erek, a  
na trzeci dzień ja  przyjdę...

N a trzeci dzień — a dziecko ma 
ponad 40 stopni gorączki. Ojciec 
nie czeka! na trzeci dzień. P rzy
wiózł lekarza z W arszaw y, (z)

„PŁYŃ BARKO MOJA...**
...ale z czym? Przeznaczeniem  

barek jest, jak wia orno, pływ anie 
z ładunkiem . A ładunków  nie m a.

wiedzi papdeskveh zdecydowanie sięi ŝj a wet te a rtyku ły , k tóre daw niej
zm ienia. P a r ! ż mówi już o odbu 
dowie „szlachetnej Rzeczypospoli
tej •Polskiej" (list do arcybiskupa 
H londa z 11.2.44), o tym , że „nie 
w ątp ił w  ponowne zm artw ychw sta
nie w aszej Ojczyzny" (28.7.44 -— 
przem ówienie do gTUpy oficerów 
polskich). W osta tn im  przem ówię 
nlu zna jdu ją  się naw et zw roty  wy
chw alające przym ioty polskie „w a
leczność, duch ofiary, m iłość oj czy

praw ie w yłącznie transpo rtow ano  
d rogą w odną (kopra , soda kau
styczna, cukier, chem ikalia) prze
wozi się obecnie pociągam i tow a
rowym i. K oleje są przeciążone, a 
tym czasem  60 barek w iślanych o 
pojem ności ponad 16 tys. ton stoi 
bezczynnie. Jest to  tyn f dziw niej
sze, że tran sp o rt w o ln y  ka ' ku uja 
się znacznie taniej od kole jow a 
go. (k»)
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Sylw etki naszych  
bułgarskich gości

Simon Georgiem
W iceprem ier i m inister 
elektryfikacji

Simon Georgiew urodził się w 1882 
roku w miejscowości Pazardżike. W 
1926 r. zostaje ministrem komunikacji, 
lecz szybko podaje się do dymisji na 
znak protestu przeciwko terrorystycz
nym metodom rządów, stosowanym 
przez klikę faszystowską. W latach 
1934-1935 byl premierem. W okresie 
drugiej wojny światowej bierze aktyw
ny udział w wąlce przeciwko niemiec
kim okupantom. Znane są w Bułgarii 
jego publiczne bety z okresu konspira
cji, w których nawołuje naród do zjed
noczenia się wokół demokracji bułgar
skiej i do nieugiętej walki z Niemca
mi oraz zaprzedanym rządem bułgar
skich monarchistów.

Stojąc na czeie partii politycznej 
„Zw eno“, był jednym z organizato
rów Ojczyźnianego Frontu Bułgarii, 
koalicji wszystkich partii postępowych 
Bułgarii. W latach 1944-1946 został 
premierem rządu Ojczyźnianego Fron
tu Bułgarii, potem ministrem spraw za
granicznych, a obecnie wicepremierem 
i ministrem elektryfikacji.

Anglia paktowała z Niemcami 
i zostawiała im wolną rękę w Gdańsku

Polifpka Londpnu w  przededniu  ostatn iej w ojny
Radzieckie MSZ opublikow ało  
drugi tom dokum entów

MOSKWA (PAP), W yszedł z druku drugi tom „Doku
mentów i m ateriałów z okresu poprzedzającego dragą 
wojnę światową", wydany przez radzieckie ministerstwo 
spraw zagranicznych. Dokumenty te pochodzą z pry
watnego archiwum  b. am basadora niemieckiego w Mo
skwie, Tokio i Londynie, von Dirksena. Archiwum to 
znajdowało się w  m ajątku Dirksena i dostało się, w rę
ce wojsk radzieckich.

Dokumenty drugiego tom u uzupełniają oświetloną w 
pierwszym tomie historię okresu monachijskiego i po
dają szereg nowych danych dotyczących okresu pomo- 
nachijskiego,

Dobrjj Perpeszeuj
Przewodniczący Państwowej
Komisji Planowania

Dobry Perpeszew urodził się w r. 
1884 we wsi Izborowo, w powiecie 
Charmąńsklm, jako syn biednej rodzi
ny chłopskiej. Ciężkie warunki ma
terialne zmusiły go do rzucenia nauki 
oraz opuszczenia domu i zajęcia się 
pracą zarobkową. Przez cale swoje 
późniejsze życie usilnie pracował nad 
swoim wykształceń em, zapoznając się 
gruntownie z marksistowską ideolog.ą, 
która inu wskazała właściwą drogę ży
cia. W roku 1903 został członkiem 
Paiui Socjai-Demokratycznej, a po jej 
rozłamie przyłączył się do lewego 
6krzydła, tj. do przyszłej Bułgarskiej 
Partii Robotniczej (Komunistów). W 
5 lat później zorganizował w swoim 
powiecie grupę aktywistów partyj
nych i od tej chwili daiuje gię jego po- 
Ftyczno-publiczna działalność. Pod
czas wojny bałkańskiej cudem uniknął 
rozstrzelania za antyfaszystowską i 
antymonarchistyczną propagandę j
wśród żołnierzy. W latach 1920-1923; 
jest współtwórcą jednej z pierwszych' 
spółdzielni w Bułgarii — „Wyzwole
nie". Za aktywny udział w Powsta
niu Ludowym w 1923 r. zostaje skaza
ny na 3 lata katorgi. Ten nieugięty 
rewolucjonista przesiedział w więzie- 
n u 12 lat. w r. 1943 zostaje człon
kiem Centr. Komitetu Bułg. Partii 
Robotniczej (Komunistów), a w 1944 
roku za zasługi w powstaniu przeciw
ko Niemcom otrzymuje stopień gene- 
rala-porucznika. Jako wybitny znawca 
spraw wojskowych, był po wojnie or
ganizatorem odrodzonego wojska buł
garskiego. W 1945 r. masy robotni
czo-chłopskie wybierają go swoim 
posłem do Zgromadzenia Narodowe-1 
go, a w 1946 r. otrzymał przewodni
ctwo Państw. Komisji Planowania z 
uprawnieniami ministra.

K restin  D obrem
M inister Handlu 
i Aprowizacji

Krestin Dotrew, syn chłopa, uro
dził się w r. 1903 w wiosce Kirylowo, 
v/ pow. Swllengradzkim. W trudnych 
warunkach materialnych, na łączenm 
pracy zarobkowej z nauką przeszła 
mu młodość. Już w okresie gimnaz
jalnym stanął na czele komsomolskiego 
ruchu młodzieżowego. Wielokrotnie 
usuwany ze szkół za marksistowską 
działalność, uzyskał jednak dyplom, po 
czym objął posadę nauczyciela w ro
dzinnym powiecie. Tam bierze w dal
szym ciągu aktywny udział w pracy 
partyjnej. Prześladowany przez poli
cję, skazany zostaje zaocznie na ka
rę śmierci. Podczas wpjny z niemiec
kim faszyzmem był współpracowni
kiem tajnej radiostacji im. Kristo Bo- 
tewa. Po wyzwoleniu Bułgarii w 1944 i 
roku całe swoje doświadczenie odda
je nowej demokratycznej Bułgarią 
zostając ministrem Handlu i Aprowiza
cji.

Ciekawe są zwłaszcza m ateriały, i • 
ilustrujące stosunki angielsko- nie- ówczesnego 
mieckie w roku 1939 i stosunek rządu 
brytyjskiego do PplskJ w  przede 
dniu najazdu- 

Opublikowane obecnie dokumenty 
składają się z 29 depesz, listów i ra 
portów służbowych Dirksena, obej
mujących okras jego działalności 
dyplomatypznej w  Londynie w  la
tach 1936—1939, Poza tym  w  tomie 
drugim opublikowano również 4 do
kum enty z korespondencji pryw at
nej Dirksena, które posiadają jed
nak znaczenie polityczne, i 2 raporty 
am basadora niemieckiego w  P ary 
żu, hr. Welezka.

„Nieinterwencja" Bliima 
w Hiszpanii

Przed omówieniem raportu  Dirk
sena, w arto zapoznać się ze sprawo
zdaniami Welezka, które odnoszą się 
do końca 1930 roku 1 rzucają cha
rakterystyczne światło na politykę

prem iera rządu francu
skiego Leona Bluma.

Jak  wiadomo, Leon Blum usiło
wał wytworzyć wrażenie, iż prowa
dzi politykę antyhitlerow ską 1 wy
powiada się za bezpieczeństwem 
zbiorowym. W jaskraw ej sprzeczno
ści z tym formalnym stanowiskiem 
Bluma pozostawała propozycja zgło
szona przez jego m inistra spraw  za
granicznych — Delbosa — zmierza
jąca do osiągnięcia porozumienia z 
Niemcami.

Jak  wynika z raportu  hr. Welezka 
z 26 grudnia 1936 roku, do ówcze
snego hitlerowskiego m inistra spraw 
zagranicznych, barona von N eura- 
tha, podstawą przyszłego porozu
mienia m iała być proponowana 
przez Francuzów formuła „wspólnej 
akcji w  sprawie nieinterw encji w  
Hiszpanii".

Dowodzi to, że Blum proponował 
Hitlerowi jeszcze w  1936 r. porozu
mienie, oznaczające całkowitą swo

bodę działania dla Jego satelity — 
gen. Franco 1 zaprzedanie Hiszpanii 
państwom Osi.

Welczek wystawia Blumowi i Del- 
bosow i bardzo pochlebne świade
ctwo, stwierdzając: „W naszym in
teresie leży, by utrzym ać u steru 
władzy tych dwóch zdrowo myślą
cych i  uczciwych ludzi"_

Tajne rozmowy 
brytyjsko - niemieckie 
na krótko przed wojną

W raportach Dirksena 
okresu przedmonachijskiego, stale 
podkreślapa jest teza, iż rząd bry
tyjski uważa za główne zagadnien e 
swej polityki osiągnięcie porozumie
nia z Niemcami.

Sytuacja w  lipcu 1939 ro k u 'w  Eu
ropie była ogromnie naprężona. Po 
zagarnięciu Czechosłowacji hitle
rowskie Niemcy szykowały się do 
najazdu na Polskę. Opinia publiczna 
Wielkiej Brytanii była—Jak stw  er- 
dza w  swoich wywodach Dirksen — 
zaniepokojona i oburzona monachij
ską polityką Chamberlaina. Mimo to 
rząd brytyjski jednak prowadził ta j
ne rozmowy.

W lipcu przybył do Londynu do
radca gospodarczy rządu hitlerow 
skiego — Wohltat, k tóry przeprowa
dził poufne rozmowy z najbliższym 
doradcą Chamberlaina, gząrą emt-. 
nencją gabinetu brytyjskiego, Sir 
Horacym Wilsonem i brytyjskim  mi
nistrem  handlu zagranicznego, Hud
sonem. Z inicjatywą przeprowadze
nia tych rozmów wystąpił Wilson.

Hudson wskazał na możliwości 
szeroko zakrojonej współpracy an- 
glo-niemieckiej „w celu odkrycia

nowych światowych rynków zbytu i 
wykorzystania istniejących już". 
Hudson podkreślił zwłaszcza możli
wość współpracy obu państw  na te
renach Chin 1 Rosji.

Wilson rozwinął w  rozmowach i  
W ohltatem szczegółowo opracowany 
program  współpracy z Niemcami, 
przy czym dał do zrozumienia, że 
program  ten cieszy gię całkowitym 
poparciem Chamberlaina. P lan  za
proponowany przez Wilsona obejmo- 

'w a l zagadnienia polityczne, wejsko- 
jw e i ekonomiczne. Jak  stwierdza 

dotyczących stenogram rozmów, przesłany przez 
Dirksena do Berlina 21 lipca 1939 
roku, „ostatecznym ceelm, do które
go dąży Wilson, Jest Jak najszersze 
porozumienie brytyjsko -  niemieckie 
we wszystkich ważnych sprawach, 
jak  to początkowo przewidywał Hi
tler".

Francja ratyfikują 
układ h aad lou y  
z Polską

PARYŻ (PAP). Francuskie Zgro
madzenie Narodowe ratyfikowało 
francusko - polski układ handlowy. 
Na posiedzeniu wygłosił przemówie
nie m inister Bldault, który oświad
czył m. in., że należy wcielać w ży
cie europejską jedność gospodarczą.

„Europa Zachodnia — powiedz, ał 
Bidault—potrzebuje Europy Wschod
niej 1 na odwrót. Układ francusko- 
polski stanowi krok naprzód na tej 
drodze".

Demokratyczny Ziniązek Fiński 
dziękuje robotnikom  za ofiarność

O św iadczenie przyw ódcy Związku 
po zakończeniu  kryzysu rządow ego

HELSINKI (PAP). W związku z zakończeniem kryzysu politycz
nego w Finlandii, przewodniczący demokratycznego związku narodu 
fińskiego. Kulo, wygłesił przemówienie radiowe, w  którym sprecy
zował I wyjaśnił przebieg i charakter ostatnich wydarzeń w  Fin
landii.
Mówca stwierdził, że udzielenie

dyrpisji m inistrowi spraw  wewnątrz 
nych Lęino, robotnicy fińscy — so
cjaliści i komuniści — potraktowali 
jako atak  nie tylko na Leino, ale i 
na cały demokratyczny kierunek po
lityki fińskiej. Dlatego też ruch pro

testacyjny przekształcił się w ruch 
strajkowy. Nasze zasadnicze żąda
nia — oświadczył Kulo — szły w 
k ierunku utrzym ania teki m inistra 
spraw  wewnętrznych w rękach zau
fanego dem okraty ludowego oraz

M iędzynarodow a K onferencja SEPEG 
zakończyła sw oje obrady

W dniu 28 bm. nastąpiło w War
szawie, w siedzibie Związku Nauczy
cielstwa Polskiego, uroczyste zakoń
czenie obrad Międzynarodowej Kon
ferencji „SEPEG-u" pod nazwą „Ty
dzień studiów nad dzieckiem — ofia
rą wojny’’.

W imieniu ministra oświaty poże
gnała zebranych wiceminister Euge
nia Krassowska, podsumowując wy
niki konferencji, która umożliwia wy 
bitnym pedagogom Francji, Szwaj
carii, Czechosłowacji, Jugosławii i 
Danii porozumienie się w 6prawie 
pracy nad usunięciem z psychiki dsie 
cka śladów minionej wojny oraz wy
chowania nowego typu obywatela.

Przypominając ciążący na SEPEG-u 
obowiązek podjęcia walki o ugrunto
wanie pokoju światowego, wicemini
ster Krassowska podziękowała U- 
czeatnikom konferencji za wydajną 
pracę, a instytucjom charytatywnym 
za pomoc okazaną polskim dzieciom.

. Również przedstawiciele krajów 
obcych położyli w przemówieniach 
swoich nacisk na walką o utrwale
nie pokoju, (podkreślając wysiłek, ja 
ki Polska włożyła w odbudowę psy
chiki dziecka,, spaczonej wypadka
mi wojennymi.

W wyniku przeprowadzonych ob
rad konferencja powzięła w sprawie 
wychowania dziecka i utrwalenia po_ 
koju obszerną rezolucję.'

f skuteczni} środek jsrzy 
j wszelkiego rodzaju osfqbie 
utiach fbycznijch i umysłom

x m m s u x a x r . - .^r^ j s s n m f

Piod. Państw. Fabr Chem-Farmac. 
Żądać w Aptekach i Drogeriach.

Z ostatniej chwili

Zakończenie  tu rn ie ju  bokserskiego
Zapłatka ofiarą n iezad ow olen ia  w idow ni

ŁÓDŹ (tel. wł.). Dziś w  ostatnim  
dniu tu rn ie ju  bokserskiego w  Łodzi 
najbardziej interesującą walkę sto
czyli Radem acher i Antkiewicz, k tó
ry  mmł nadwagę. Walka była nie
zwykle zacięta. Antkiewicz, k tóry  w 
poprzednich w alkach wypadł b. bla
do, na tle dobrego zawodnika po tra
fił wznieść się na wysoki poziom. 
Walka zakończyła się remisem.

Drugą interesującą w alką było 
spotkanie Chychły z Olejnikiem.

D o skutecznej w alki z pijaństw em  
naw ołuje

w i e l o b a r w n y  t y g o d n i k

„PRZYfUCldŁKI*
Nr li e nakładzie 501.000 egzemplarzy

Cenit  SO  wtł

f f

DWUTYGODNIK „GAZETA FILMOWA"
nowe pismo poświęcorie zagadnieniom kinomatografii

p r z y n o s i  artykuły najwybitniejszych publicystów filmowych pol
skich i obcych,

i n f o r m u j e  o całokształcie współczesnych zagadnień filmowych, 
z a w i e r a  obfity materiał informacyjny I sprawozdawczy ze wszyst

kich dziedzin kinomatografii
  do nabycia wszędzie!
C E N A  20 ZŁ. ....

Walkę w ygrał Chychła, który, zwła
szcza w  drugim  starciu wyraźnie prze 
ważał. Po ogłoszeniu w yniku wybu
chła burza, a dwa spore kamienie 
spadły w  okolicy stolika sędziow
skiego. Kiedy „król sędziów", Za- 
płatka, który m. in. punktował ten 
mecz, wychodził z sali napadła go 
grupa wyrostków,

Wyniki pozostałych walk: Kasper- 
czak zwyciężył zdecydowanie Ka- 
mińskiego, Różycki pokonał Kargle- 
la, Grzywocz — Brzózkę, Komuda- 
Bonikowskiego, Sznajder zremiso
w ał z Kwiatkowskim. W spotkaniu 
dwóch pogromców Zagórskiego 
Cebulska z Rudzkim, w  trzecim 
starciu zdykwalifikowano Rudzkiego 
za nieczystą walkę, U rbaniak poko
nał Stockiego, Żylis zremisował z 
Klimeckim. Tyczyński nie walczył, 
gdyż złamał palec. Złamany palec i 
pękniętą kość ręki m a również Sy- 
monowicz.

Ambasador francuski 
11; Krakowie

KRAKÓW, (tel. wł.) Do Krakowa 
przybył z pierwszą oficjalną wizy
tą am basador francuski J. Baelen. 
Gościa witali na lotnisku konsul 
francuski w  Krakowie, dyrektor In 
stytutu Francuskiego oraz przedsta
wiciel wojewody,

zachowania istniejącego w  rządzie 
układu sił. M inister oświaty Eino 
KiJpi, posiadał największe dane, by 
objąć stanowisko m inistra spraw  
wewnętrznych.

Jednocześnie demokratyczny zwią
zek narodu fińskiego zaproponował 
na stanowisko m inistra bez teki naj
bardziej wpływową osobę frakcji 
komunistycznej w parlamencie, prze 
wodniczącą tej frakcji, H ertę Kuusi- 
nen. Prezydent zaaprobował zapro
ponowaną przez nas reorganizację 
rządu.

Wzywając robotników do nie
zwłocznego powrotu do pracy wo
bec zwycięskiego zakończenia walki, 
prowadzonej przez front dem okra
tyczny, Kulo podkreślił, że zgodnie 
z oświadczeniem, złożonym przez 
prezydenta republiki, przedsiębiorcy 
nie m ają praw a stosować represji 
przeciwko poszczególnym uczestni
kom strajku.

Na zakończenie Kulo podziękował 
robotnikom fińskim za ich ofiarną 
w alkę dla uratow ania demokracji.

Posiedzen ie Komisji 
sk* rboiro-budżetoułef

W dniu 28 bm. odbyło się posiedze
nie komisji skarbpwo - budżetowej, 
na którym  dokonano wyboru pos. 
Mieczysława Popiela (PPR) na prze
wodniczącego komisji.

W toku obrad przyjęto następują
ce dekrety:

1) o zmianie dekretu o podatku od 
wynagrodzeń,

2) o uzupełnieniu przepisów pra
w a karnego skarbowego,

3) o sposobie udowodnienia przez 
podatników przychodów gotówko
wych,

4) o podatkach komunalnych,
5) o nadzorze nad wymiarem 1 

poborem podatku gruntowego,
6) o zmianie ustaw y z dn. 2 czerw

ca 1947 r. o obywatelskich komisjach 
podatkowych i lustratorach społecz
nych.

W ymiana m łodzieżow ych  
brygad pracy

W rąm ach wymiany Młodzieżo
wych Brygad Pracy przybędzie do 
Polski na okres letni 200 osób z Cze
chosłowacji, 100 — z Jugosławii, 50 
— z Bułgarii oraz 20 — z Albanii. Ta 
ka sama ilość młodzieży wyjedzie 
Polski. Młodzież pracować będzie 
przy odbudowie miast, wsi, dróg 
mostów zniszczonych podczas wojny.

- ........... — t»

Pierw sze wyniki 
zbiórki książek  
dla brygad S.P.

Odpowiadając na apel Komitetu 
Zbiórki Książek dl Brygad „Służby 
Polsce” — pierwsza spółdzielnia Wy 
dawnie w  „W iedza” ofiarowała 250 
książek ogólnej wartości 30 tys. zł. 
a Spółdzielnia Wydawnicza „Ksie • 
żka" — 150 książek.

Poza tym dary kciążfcowe złożyło 
szereg prywatnych księgarń oraz o- 
sób prywatnych. Akcja zbiórki ksią
żek trwa w lanym  ciąga.

Anglia zostawiała Niemcom 
wolną rękę w Gdańsku

Tyrp samym — zdaniem Wilsona— 
zostały poruszone' 1 rozwiązane za
gadnienia tak wielkiej wagi, iż sp ra
wy, które znalazły się w ślepym 
zaułku, jak  Gdańsk i Polska, zeszły- 
by na drugi pian i straciłyby swe 
znaczenie. Wilson wyraźnie powie
dział Wohltatowi, iż zawarcie paktu
0 nieagresji z Niemcami dałoby mo
żność pozbycia się zobowiązań wo
bec Polski.

K om entując rozmowy W ohltat — 
Wilson, Dirksen w  raporcie z dnia
1 sierpnia 1939 roku (na miesiąc 
przed wybuchem wojny!) do Weiz- 
saeckera stwierdza z cynizmem, iż 
w ujęciu Wilsona porozumienie bry
tyjsko -  niemieckie „unicestwiłoby 
problem Gdańska i  utorowałoby dra 
gę do uregulowania spraw polsko- 
niemieckich, którymi Anglia nie 
miałaby potrzeby się więcej intere
sować".

Jeszcze wyraźniej postawił sprawę 
Wilson w swej następnej rozmowie 
z samym Dirksenem w dniu 3 sierp
nia 1939 ro k u  W toku tej rozmowy 
Wilson powiedział, iż „brytyjsko- 
nicmicckie porozumienie... zwolniło
by całkowicie rząd brytyjski od zo
bowiązań gwarancyjnych wobee Pol
ski i Turcji".

D irksen pisał, iż w  ujęciu Wilsona 
„całkowite zwolnienie Anglii od zo
bowiązań wobec Polski oznaczać bę
dzie pozostawienie Polski sam na 
sam z Niemcami",

Teatr Jouveta  
ui Krakowie

KRAKÓW. W dniu 28 bm. przybył 
z Warszawy do Krakowa zespół pa
ryskiego teatru ,,Athene” Louis Jou
vet's.

Członkowie zespołu, po krótkim od 
poczynku, odbyli techniczną próbę *  
Teatrze im. Słowackiego, p0 czym 
zwiedzili zamek królewski na Wawe
lu. Wieczorem podejmowani byli, 
przez wojewodę krakowskiego dr. P* 
senkiewicza.

Teatr Jouvet gościć będz!e w Kra
kowie do 1 czerwca 1 da trzy przed
stawienia „Szkoły ż o g ”  Moliera,

Tout. roin. Kaczorowski 
przjjbfi) do Londynu

LONDYN- (PAP). Minister odbu
dowy tow. dr Michał Kaczorowski 
przybył w piątek do Londynu. Mini
stra Kaczorowskiego powitał na dwor 
cu brytyjski m inister planowania 
przestrzennego Lewis Silkin.

trfojmhiu

że nie masz wcale piegów, a ty
le ich miałaś — pytają zacieka
wione koleżanki. Pozbyłam się 
ich w bardzo prosty sposób, z 
którego korzystać może każda 
z Was — odpowiada pomysłowa 
Jadzia. Wystarczy kupić specjal
ny krem „ANIDA" przeciw pie
gom, używać go przez parę dni 
i po piegach- A mając już czystą 
cerę wrócić do matowego kremu 
l pudru ,ANIDA” bo krem ma
towy usunie szorstkość i chro
powatość naskórka, a puder 

o r ’"-ni przed słońcem.

(D alszy 
dzieckich  
dniach).

ciąg dokum entów  ra- 
podam y w  najbliższych

Punkty sporne  k o n fe re n c ji  sześciu 
UJ spraw ie  Niemiec zachodnich

LONDYN (PAP). Według opinii 
londyńskich kół politycznych, na 
przeszkodzie w osiągnięciu porozu
mienia w sprawie Niemiec zachod
nich na toczącej się obecnie konfe
rencji 6 państw  stoją 2 zasadnicze 
problemy: 1) kwestia, czy propono
wane Zgromadzenie Konstytucyjne 
dla 3 zachodnich stref okupacyjnych 
ma być wybrane w  drodze po
wszechnego głosowania — jak  to 
przewiduje propozycja anglosaska — 
czy też drogą nominacji przez par
lam enty poszczególnych krajów  Nie 
miec zachodnich, jak tego chcą F ran  
cuzi oraz 2) data powołania do życia 
tymczasowego rządu zachodnich Nie
miec.

Koła polityczne twierdzą, że uda
ło się znaleźć kompromisowe wyj
ście w  sporze francusko-am erj kań
skim co do przyszłości Zagłębia 
Ruhry, jednakże obok tego Istnieje 
szereg nlerozstrzygn'ętych jeszcze 
istotnych spraw, które uniemożli
w iają równocześnie wypracowanie 
uzgodnionego tekstu na tem at przy
szłości Zagłębia Ruhry.

W Londynie panuje przekonanie, 
że jakkolwiek 3 mocarstwa zachodni# 
uznają konieczność osiągnięcia szyb
kiego porozumien a, to jednak żadna 
ze stron nie chce — z szeregu wzglę
dów taktycznych i politycznych — 
poczynić dalej idących ustępstw.

Schum an dom aga 
vo tum  zaufania

PARY2 (PAP). Premer Schuman
po raz 6-ty w ciągu swego 7-miesię- j 
cznego urzędowania wniósł o votum 
zaufania w związku z debatą, jaka 
toczy się w Zgromadzeniu Narodo
wym nad projektem ustawy dotyczą
cej sposobu zwolnienia 150 tys. urzęd
ników państwowych. Glosowanie nad 
votum zaufania odbędzie się we wto
rek, 1 czerwca. Przebieg dotychcza
sowych debat ujawnił głęboki roz- 
dźwięk w łonie większości rządowej.

Jak wiadomo, zwolnienie 150 tys. 
urzędników państwowych zostało po-

się po raz  szósfp 
w parlam enc ie

stanowione przez Zgromadzenie Na
rodowe w styczn u br. w rsm a.h 
oszczędności budżetowych. P ro^kt 
rządowy, opracowany przez min stra 
finansów Rene Mayera, został jednak 
dwukrotn e odrzucony przez komisje 

•spraw wewnętrznych Zgromadzenia 
glosami komunistów, socja istów PRL 
i UDSR przeciwko glosom MRP i ra
dykałów.

W kolach związkowych wyraża s!ę 
obawę, że zwolnienia dotkną przide 
wszystkim pracowników, znanych ze 
swych przekonań demokratycznych.

Związki Zaujodome uaktyw niają  
akcję ujspółzainodnictina pracu

KATOWICE. W dniu 28 bm. w Ka
towicach odbyła się konferencja zor
ganizowana przez Centralny Związek 
Zawodowy Metalowców, której uchwa 
ly będą miały duże znaczenie dla 
współzawodnictwa pracy w zasięgu 
całej Polski.

Przodownicy pracy z przemysłu hut
niczego, radcowie załogowi, przedsta
wiciele oddziałów oraz partii politycz
nych PPS i PPR omawiali na tej kon
ferencji sprawę przejęcia przez związ
ki inicjatywy i kierownictwa ruchu 
współzawodnictwa pracy.

Na zakończenie uchwalona została 
rezolucja, w której aktywiści związ
kowi i przodownicy pracy polskiego

niesienia wydajności poisk ego hutni
ctwa, oraz umascw ć akcję współza
wodnictwa.

Odczyt tou?. min.
W iktora G rosia

We wtorek 1 czerwca 1948 r o
gedz. 18 w sali koncertowej przj Al. 
Wyzwolenia 1-3-5 odbędzie s ę  o 'czyt 
ministra pełnomocnego Wiktora Gro
sza p.t.: „W walce o prawdziwą wol
ność słowa".

Odczyt ten odbędzie s;ę pod auspi
cjami Polskiego Instytutu Spraw Mię
dzynarodowych. Całkowity cjbihód 

przemysłu hutniczego, postanowili wy-1 przeznacza się na odbudowę W aisa*
tężyć wszystkie siły dla ogólnego pod-1 wy.
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S pożycie piwa w  poszczególnych  
krajach je s t nie ty lko  określo

ne tradycyjn ym i przyzw yczajen ia
mi ludności, lecz rów nież w skaźni
kiem zamożności. N a tym, odcinku 
m am y do zanotowania w yraźne  
sukcesy. B row ary krajow e sprzeda  
ly  w  ciągu pierw szych czterech  
m iesięcy rb. — S2.H milionów lit
rów  piwa, czyli o blisko  S m iliony 
litrów  więcej niż w  ty m  sam ym  o- 
kresie r. ub.

Produkcja piwa w  Polsce, stano
wiąc jedno z przem ysłow ych zasto
sowań jęczm ienia, m a u nas szero
kie w idoki dalszego rozwoju. Już o- 
becnie konsum eja przeciętna prze
kracza w yraźnie poziom przedw o
jenny. W r. ub. spożycie tego na
poju w yniosło w  przeliczeniu na  
głow ę mieszkańca Polski — 5.8 li
tra  wobec 4,3 litra  w  r. 1938. Dane 
sta tystyczn e wskazują, że rekord  
spożycia piw a przypada w  udziale 
mieszkańcom  Szczecina, z  których  
każdy w  r. ub. wypił, 17 litrów.

!k. w .)

PAWILON ROLNICTWA 
NA W.Z.O.

W chwili obecnej rozpoczęto na 
W ystawie Ziem Odzyskanych w  
przyspieszonym tem pie prace m on
tanowe przy pawilonie wyżywienia  
i rolnictwa, który zapowiada się  
niezwykle interesująco.

Wielka plastyczno - św ietlna m a
pa, umieszczona na rusztowaniu o 
powierzchni 200 m. tow., naprzeciw  
głównego wejścia do pawilonu, za
pozna zwiedzających z bogactwem  
rolniczym Ziem Odzyskanych i ich 
ogólnopolskim znaczeniem w  dzie
dzinie wyżywienia.

ZAŁOŻENIE STĘPKI POD TRZECI 
RUDOWĘGLOWIEC

W Stoczni Gdańskiej została za
łożona stępka pod trzeci rudowęglo- 
wiec. Według planu, stępka pod 
trzeci rudowęglowiec m iała być za
łożona dopiero w  dniu 1 lipca rb. 
Dzięki intensywnej pracy załogi sto  
cznl gdańskiej, termin budowy ru- 
dowęgłowców będzie w ięc znacznie 
skrócony.

PRZEMYSŁ PAPIERNICZY 
OSZCZĘDZA WĘGIEL

Jedną z  najpoważniejszych pozy- 
cyj m aterialnych w  przemyśle pa
pierniczym stanowi zużycie węgla. 
Na podstawie dokładnych obserwa 
cji stwierdzono, iż zużycie węgla, 
które wynosiło w  1943 r. i  1946 r. 
2.416 kg. na tonę wyprodukowane
go papieru, jest zbyt wysokie. Sto
pniowo dzięki zastosowaniu pew
nych pomysłów oszczędnościowych, 
obniżono zużycie na 1.880 kg. w  
r. ub., a obecnie zużycie to na Jed
ną tonę produkcji obniżyło się o 
w alsze 8 — 9 proc. W sumie dzięki 
powyższym oszczędnościom zmniej
szono roczne zużycie w ęgla o okóło 
120 tys. ton, wartości 45 — 50 m i
lionów zł.

AKCJA ZWALCZANIA 
STONKI ZIEMNIACZANEJ

W dniu 20 m aja rozpoczęto po
szukiwania ognisk stonki ziemnia
czanej na całej długości granicy za  
chodniej. N a terenach tych, jak 
dotychczas stonki ziemniaczanej nie 
wykryto.

Ogólną lustrację wszystkich te 
renów upraw ziemniaczanych Min. 
Rolnictwa i Reform  Ronych zarzą
dziło na dzień 1 czerwca t£>.

REWINDYKACJA TABORU 
KOLEJOWEGO W AUSTRII

Do chwili obecnej rewindykowa
liśm y z Austrii: 77 parowozów, 40 
wagonów - cystern, 8 zespołów e- 
lektrycznych ^wagonowych.

Zespoły elektryczne 3-wagonowe 
rewindykowane z Austrii 1 Czecho
słowacji w  liczbie 12-tu, zostały 
przeznaczone dla węzła whrszaw- 
stkiego i  powiększyły prawie dwu
krotnie ilość zespołów elektrycz
nych czynnych na linii otwockiej.

3000 junaków „Służby Połsce“ 
pracuje przy odbudoirie Szczecina

L S s t y  X .

Rozpoczęły się irczasy

Już dzisiaj można ocenić wielką rolę, jaką odgrywają w rozbudo
wie Szczecina I okolic młodzieżowe brygady , Służby Polsce". 3.000 
chłopaków wiejskich ze Śląska I wo iewództwa łódzkiego z zapałem 
przystąpiło do pracy.
Brygada XV — Ślązacy — ma przed 

sobą wielkie i ważne zadanie. Praca 
jej jest fragmentem wysiłków, które 
zwiększą dziewięciokrotnie zdolność 
przeładunkową portu azczecińskiego.

Najpierw trzeba wybudować do
godne dojazdy do basenów i urzą
dzeń portowych. Doraźnym więc za
daniem brygady jest przebicie poprzez 
gruzy szerokiej ulicy Vasco de Gama.
Praca napewno będzie wykonana w 
terminie. Nie było jeszcze ani jedne
go dnia, by drużyny robocze wykona
ły mniej niż 100 proc. przewidzianej

normy. Przeważnie wyrabiają 120 — 
150 proc., a najlepsza drużyna 8 kom
panii potrafi wykonać 320 proc. Przo
downikiem jest junak tow. Hubert Ni- 
glus z Z.W.M.

Junacy czują się świetnie. Pracują 
na trzy zmiany, 8 dni świąteczne i 
wolne godziny wypełnia im zasłużo
ny odpoczynek I liczne rozrywki. 
Mieszkają w dwupiętrowych domach 
i barakach, jedzenie mają smaczne, od 
czasu do czasu organizują wycieczki 
na morze. Są radośni i zadowoleni.

Elektrownia polsko-czechosłow acka  
w  Dworach pod Oświęcim iem

W Dworach pod Oświęcimiem roz
poczęto Już remont budynków tó>u- 
raonej prze* Niemców elektrowni- 
Znajdzie tu pomiesasa&eni* olbrzymia 
polsko • czechosłowacka elektrowniai 
dla której Czechosłowacja dostarczy 
urządzeń eJefctrotecłmicznych, Polska 
zaś wszystkich pozostałych urządzeń. 
Każda ze stron pokrywa 50 proc. ko
sztów inwestycji, po uruchomieniu zaś 
elektrowni, oba państwa będą w Jed
nakowej mierze korzystać a wytwa
rzanej tu energii.

W początkach 1951 roku elektro
wnia będzie posiadała moc 120 tys. 
kW tak, że przewyższy największą w 
tej chwili w Polsce elektrownię w

Łaziskach Górnych — „Elektro". W 
przyszłości przewidywane jest wzmo_ 
żenie mocy elektrowni do 300 ty*.
kW.

Elektrownia w Dworach, będąca 
symbolem polsko -  czechosłowackiego 
zbliżenia gospodarczego, posiada do
skonałe zaplecza surowcowe, a mia
nowicie sześć kopalń węgla. Elektro
wnia tużytkowywać będzie miał wę
glowy w ilościach dotąd niespotyka
nych.

Duże znaczenie dla sprawności eks
ploatacji będzie miał fakt, że ele
ktrownia położona jest o 2 km. od 
Wisły.

Samoloty biorą udział 
uj w alce ze szkodnikiem  leśngm

Rozpoczęta w dniu 17 * maja akcja 
zwalczania szkodnika leśnego — os- 
nujl gwiaździstej — zostanie ukoń
czona w pierwszych dniach czerwca.

Obszar lasów, opanowanych przez 
osnuję gwiaździstą wynosi 40 tysięcy 
ha.

W akcji rozpylania trucizny bierze 
udział 6 samolotów typu Dacota. Do
tychczasowe doświadczenia wykazują, 
że opylanie lasów daje 100 proc. sku_ 
teczności.

Na terenach opylanych cle zaszły 
wypadki zatrucia bydła, czy drobiu. 
Pewne szkody ponieśli natomiast 
pszczelarze, którzy mimo ostrzeżeń 
nie usunęli uli z miejsc, podlegają
cych opyleniu. Również nie zauważo

no silniejszego wpływu trucizny na 
owady i ptaki pożyteczne.

Wszyscy robotnicy. zatrudnieni 
przy akcji opylania, zaopatrzeni są 
w specjalne ubrania ochronne oraz 
maski. Poza tym każdy robotnik o- 
trzymuje dziennie litr mleka. Po u- 
kończeniu pracy wszyscy poddawani 
są badaniom lekarskim oraz ciepłej 
kąpieli.

Akcja zwalczania osnuji na tak 
wielką skalę zastosowana została w 
Polsce po raz pierwszy. Arseniam wa
pnia używany do opylania lasów po
chodzi częściowo z zapasów ponie
mieckich. a w części z produkcji kra
jowej.

Słgnity zespół radziecki 
na występach in Polsce

W ramach wymiany kulturalnej 
przybywa dzisiaj na gościnne wystę 
py do Polski słynny radziecki zespół 
pieśni i tańców ludowych im. Piat- 
nickiego, złożony z ok. 160 osób pod 
kierownictwem jednego z najwybit
niejszych kompozytorów radziec
kich — Zacharowa.

Inicjatywa Piatnicklego spo ała 
się z szerokim poparciem najwyż
szych władz radzieckich.

Zespół powiększył się I przekształ
cił na zespół zawodowy, utrzymywa
ny przez państwo, nie zatracił jed

nak swego charakteru, szerząc kult 
starej pieśni ludowej i wzbogacając 
swój repertuar coraz to nowymi pie 
śniami I piosenkami, powstcchnie 
dziś śpiewanymi przez lud rosyjski.

Zespół koncertować będzie w  Po
znaniu, w  dn. 29 i 30 bm., a następ
nie r Łodzi (31 maja i 1 czerwca!, 
we Wrocławiu (3 VI.), w  Katowicach 
(4 1 5 VI), w  Krakowie (6 VI). Do 
Warszawy przybędzie na dwa kon
certy w  dn. 7 i 8 czerwca, po czym 
uda się do Gdańska (10 i U  VI.), skąd 
powróci do Warszawy, gdzie da dwa 
dalsze koncerty.

Elektroirnia Warszaiuska
Wgdz. V Odbiorcótu

Elektrownia Warszawska podaje do wiadomości, że w  miesiącach 
czerwcu, lipcu i sierpniu t. j. w  okresie największego wzmożenia urlo
pów personelu, w  każdym z wymienionych miesięcy, u Y» odbiorców ko
rzystających z taryfy mieszkaniowej nie będą wystawiane rachunki 
W ten sposób w  ciągu 3 miesięcy zostaną wystawione odbiorcom 2 r-ki.

Dla uniknięcia otrzymania rachunku za 2-miesięczne zużycie energii 
mogą odbiorcy zgłosić w  miesiącu, w  którym inkasent nie wystawił ra
chunku, wskazanie liczników, na podstawie których zostaną sporządzone 
rachunki i wysłane pocztą.

U wszystkich pozostałych odbiorców, którym są wystawiane rachun
ki wg innych taryf (poza taryfą mieszkaniową) będą odczytywane licz- 

\  nikł i wystawiane rachunki normalnie t. j. co miesiąc. 4305

Podobnie jak onł, myślą też ich 
koledzy z brygady XVI — chłopcy z 
województwa łódzkiego, skoszarowa
ni w dużych blokach przy ul. „Ku 
słońcu". Pracują przy budowie urzą
dzeń portowych na wyspie okrętowej 
w Szczecinie. I tak, jak koledzy po
chwalić się mogą dobrymi wynikami. 
Już 24 maja zakończyli pracę, prze1 
widzianą na cały miesiąc. Szczegól
nie odznacza się tu, dowodzona przez 
por. Mazura, kompania 8, która wy
konuje 220 do 350 proc. normy.

W brygadzie XVII, zatrudnionej 
przy pracach odwadniających, w od
ległej o 20 km. od Szczecina miejsco
wości Cedyni — junacy z organizacyj 
młodzieżowych, utworzyli z własnej 
Inicjatywy „aktyw brygad" zrzeszają
cy ponad 200 najbardziej przedsiębor 
czych chłopców. Aktyw, którego prze 
wodnlczącym jest OMTUR-owiec 
tow. Bielecki, dba nie tylko o podnie
sienie wydajności pracy, lecz zajmuje 
się także organizacją tycia obozowe
go. Specjalną uwagę poświęcają mło
dzi aktywiści autochtonom — Śląza
kom, jakich wielu znajduje alf w bry 
gadzie. Autochtoni uczą się popraw
nie władać językiem polskim w słowie 
1 piśmie.

I2P.OOO nouipch członków  
Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckie)

W dniu 26 hm. odbyła 6ię konfe
rencja kierowników biur Wojewód" 
kich Oddziałów Towarzystwa Przy;* 
żni Polsko _ Radzieckiej, poświęca: 
omówieniu opraw organizacyjnych.

Kierownicy złożyli sprawozdania 
przebiegu wyborów nowych zarządó- 
kół 1 zarządów powiatowych, które 
odbyły się na terenie całego kraju. 
Ilość członków Towarzystwa powię
kszyła się w 1-ezym kwartale 1948 
roku o 120.000 osób. Następny punkt 
obrad poświęcony był organizacji 
miesiąca przyjaźni polsko - radziec
kiej w październiku br.

Rada Narciarska
w Zakopanem

KRAKÓW (tel. wł.). W Zakopa
nem rozpocznie w  sobotę obrady Ra
da Narciarską P. Z. N. Wśród punk
tów programu zwraca uwagę wnio
sek o budowę nowej kolejki linowej 
na terenie Tatr. Chodzi o wybudo
wanie wyciągu siedzeniowego na 
Krokiew. Poza tym stok Krokwi na
daje się doskonale na budowę jednej 
z najpiękniejszych tras slalomowych 
w  Europie. Rada Narciarska zbada 
teren i osądzi, czy kolejka nie ze
szpeci krajobrazu Tatr.

Upal bijący od rozprężonych mu
rów  fabrycznych, duszne powietrze  
w  ciasnych ulicach, opadający z  ko
m inów czarny pyl czynią pobyt w  
Lodzi w  okresie la ta  niem iłym  i u- 
ciążliw ym . Nie nasza to  wina. Mia
sto w ybudow ane byle jak , w  ciągu 
paru dziesięcioleci, stłoczone w  poś
piechu kapitalistycznego w yzysku , 
bynajm niej nie po to  powstało, by  
latem  dać robotnikow i trochę w y t
chnienia. Racjonalna przebudowa  
Lodzi, zrównoważenie dokuczliwo- 
ści fabrycznej rezerw atam i ogro
dów i lasów , dzielnicami will robot
niczych  — to dopiero kw estia  przy
szłości, choć plany takie ju ż istnie
ją  « są rozważarw.

Tym czasem  robotnicy w  w olnej 
chwili, w  niedziele i św ięta  udają  
się na „proletariacką“ m ajów kę do 
Łagiewnik  ś Niebieskich Źródeł w  
Tom aszowie, tak  modnych, ja k  w  
W arszawie Bielany. Szukają ochło
d y  w  okolicach, a przede w szyst
kim  w  parkach łódzkich.

Za „kapitalisty“ jeszcze w  cza
sach caratu odbyw ała się na Wod
nym  R ynku  ł w  parku Zródliska  
niedzielna proletariacka fa jka . Za
bawa s  karuzelą, siłom ierzem , tań
cam i i  pannami.

Dziś — jakaż różnica! Troska u- 
stroju  socjalistycznego o w ypoczy
nek i zdrow ie robotnika zdystan so
w ała zdecydowanie tak ie zdaw kow e  
uciechy warunków kajAtcUistycz- 
nych.

D zisiejsza in sty tucja  tnczasów da

n y  wypoceynełe w  ja k  najlepszych  
miejscowościach. ~ A Łódź robotni
cza zasłużyła  sobie na tak i urlop— 
przez nieugiętą postaw ę  i  pracę, 
przez am bicję współzaw odnictw a i 
oczywiście osiągnięcia.

. , \ , j  , , ciszę m iejsc
w ypoczynkow ych ju ż się rozpoczę
ła. N ieła tw o ulokować na wczasach  
taką  m asę robotników , jaka  sto i 
przy w arszta tach  łódzkich. T ecz po
głębienie troski o by t m as robotni
czych Polski, zużytkow anie dotych
czasowych, zeszłorocznych doświad
czeń, a w  rezultacie norm alizacja  ( 
racjonalizacja danego zagadnienia  
powodują, że tego la ta  instytucja  
w czasów  w yw iąże się jeszcze lepiej 
z  zadania.

W te j chwili w  domach w ypo
czynkowych Funduszu W czasów  
Związków Zawodowych panuje 
ruch. Tysiące robotn ików  I pracow
ników um ysłow ych przyjechały już, 
by odetchnąć św ieżym  powietrzem , 
wypocząć  i nabrać sil do dalszej 
pracy. W zeszłym  roku z  wczasów  
skorzysta ło  S36 tysięcy  osób, tego  
la ta  przewidziana je s t ilość 400 ty 
sięcy. -

Jeżeli jeszcze zeszłego ła ta  były  
niedopatrzenia, w  tym  roku zrobio-

2.200 ton cgtrgn 
dla śuriata pracp

W ramach umowy polsko wło
skiej nadeszło do kraju 2-200 ton cy
tryn, które rozdzielone będą przez 
Związki Zawodowe bezpośrednio na 
zakłady pracy oraz do szpitali i sa
natoriów. Próc* tego, giaczna ilość cy 
tryn będzie rozprowadzona przez Pań 
stwowo Domy Towarowe, wzorowe 
sklepy spożywcze, spółdzielcze i pań
stwowe, po cenie 250 zł. za 1 kg, dla 
wszystkich.

Ma mg coraz ujlęce) 
żubróui

KRAKÓW (teL wł.). W r. 1947 przy
rost żubrów w  polskich rezerwatach 
wyraził się cyfrą 11 sztuk. W tym 
roku w  samym tylko rezerwacie w  
Niepołomicach przybędzie prawdo
podobnie 20 sztuk. Powstaje wobec 
tego kwestia rozmieszczenia żu
brów w  nowych rezerwatach, lub 
obdziczenia ich. Próba obdziczenia 
ma być podjęta w  tym roku na ob
szarze 7 tysięcy hektarów lasu w  
rejonie Pszczyny. Jak z tego widać 
nasze żubry chowają się doskonale. 
Trzeba przyznać, że tylko dzięki 
Polsce udało się uratować tę cieka
wą rasę od zagłady. (A.L.)

no poważny krok naprzód w  zakre
sie racjonalizacji sam ej in sty tucji 
wczasów. Otóż ub. la ta  zdarzało się 
bardzo często, że  do kuracyjnych, 
a stąd  cennych pod w zględem  zdro
w otnym  miejscowości, przyjeżdżali 
zupełnie zdrow i ludzie. Tym czasem  
chorzy, potrzebujący kąpieli, odpo
wiednich warunków klim atycznych  
itp. znajdowali się raptem  na „ś .vie 
że j łączce“ i  m ieli jedy>ue piękno  
natury zam iast całej kuracji. Skar
ży li się nu to  i robotnicy  t kierow 
nicy dom ów w ypoczynkow ych, ja k  
róumież lekarze. Istotnie, marno
wano w  ten sposób w iele m ożliwo
ści zdrowotnych.

Otóż w  ty m  roku nastąpiła  ta 
tym  w zględzie kardynalna zmiana, 
świadcząca, że  in sty tucja  wczasów  
w  ustroju  socjalistycznym  doznaje  
ustawicznej opieki i podlega pra
wom  ustawicznego rozw oju  dla do
bra k lasy robotniczej. K ażdy ko
rzysta jący z  wczasów je s t badany— 
przed w yjazdem  — przez lekarza. 
Ohorzy kierowani są na kurację do 
uzdrowisk państtoowych  i san&  
toriów  ZUS-u. N ależałoby jeszcze  
dominowa-', aby tacy  kuracjusze 
m ogli sprostać warunkom  finanso
wym . Mimo w szystk ich  udogodnień 
pobyt w  m iejscowości leczniczej 
w ięcej kosztuje, niż w  norm alnym  
miejscu w ypoczynkow ym . Zeszłego  
lata m iały m iejsce u tyskiw ania » 
tego powodu. Zabiegi lecznicze eą 
za kosztowne, w  dodatku chorzy  
potrzebują w iększych  w ygód  i le p  

1 szego odżywiania. Uważam, t e  naj
lep szym  rozw iązaniem  byłoby da

le chorym  całkow itego bezpłatna- 
o leczenia i całkow itego bezpłat- 
ego pobytu  w  domu kuracyjnym .
No, ale oczywiście lato je st prze

de w szystk im  dla zdrowych. Tych  
w yjedzie m nóstw o (i z  Łodzi rów 
nież) na tegoroczny wypoczynek. 
Rodziny m ogą także korzystać 9 
dom ów w ypoczynkow ych  a w yją t
kiem  czerwca, lipca  i  sierpnia, kie
dy byw a tłoczno  ł  o m iejsce trudno.

Przejazd ko le jow y bezpłatny  —  
to obydw ie strony—odciąża skrom 
ny budżet robotnika. Oczywiście 
koszty  pobytu  arm ii pracy w  do
mach wypoczynkow ych są kolosal
ne, ale ponosi je  Fundusz W czasów  
i pracodawcy. Zarabiający do 15 
tys . m iesięcznie opłacają dziennie 
54 zł., ponad 15 tysięcy  — 100 zł.

Z dom ów w ypoczynkow ych na- 
pływ ają  m eldunki o przeprow adzo
nych inowacjach i remontach.

W tym  sezonie można  4 należy  
usunąć w szystk ie  braki, k tóre do
tychczas istn ia ły w  te j dziedzinie, 
aby tcielo tysięcm e rzesze robotni
ków znalazły w  akcji wczasów  peł
ną realizację postu latów  zdrow ia  I 
wypoczynku.

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

SPORT
Siatkarze liceum  kom unikacyjnego 

zdobyli m istrzostwo Warszaujp
W ubiegłym tygodniu zakończono 

w Warszawie mistrzostwa szkół sto
łecznych w  siatkówce drużyn mę
skich. W zawodach brało udział 22 
drużyny podzielone na 5 grup. W 
wyniku rozegranych s_ otkań pierw
sze miejsce zdobył zespół państwo
wego Liceum Komunikacyjnego (8 
pkt.) przed Państwowym Liceum Sa 
mochodowym (6 pkt.). Zeszłoroczny

mistrz gimnazjum im. Llsa-Kuli za
jął piąte miejsce.

Jednocześnie trwają mistrzostwa 
w siatkówce szkół żeńskich. Startuje 
32 drużyny podzielone na 8 grup. W 
finałach spotkają się gimn. Emilii 
Plater, gimn. Sempołowskicj, gimn. 
im. Lisa-Kull, 2 drużyny gimn. Ku
pieckiego oraz gimn. im. Kościuszki

OGŁOSZENIE
w sprawie opłat za przejazdy ulgow e tramwajowe, trolleybu- 

sow e i autobusowe.
Z dniem 1.VI. br. bilety miesięczne pracownicze i ulgowe szkolne 

zostają zamienione na miesięczne 60—62-przejazdowe karty pracownicze.
Cena karty przejazdowej na 1 Unię wynosi zł 120.—
Karta przejazdowa uprawnia:
1) do 2-ch przejazdów dziennie w  dowolnych godzinach (w dzień 

i w  nocy): w  dni powszednie na oznaczonej linii, w  niedziele 
i święta na trasie dowolnej,

2) do 2-ch przejazdów dodatkowych w  miesiącu — w dniu dowolnym.
Uprawniony do nabywania kart pracowniczych może ■wykupić naj

wyżej trzy karty przejazdowe na różne linie.
Wszystkie instytucje, które dotychczas zbiorowo nabywały bilety 

miesięczne pracownicze, winny kierować zapotrzebowania na karty 
przejazdowe bezpośrednio do MZK (Dział Biletów Okresowych, ul. Mły
narska 2).

Zapotrzebowania muszą być poświadczone przez miejscowe Rady 
Zakładowe zamiast, jak dotychczas, przez Warszawską Radę Związków 
Zawodowych.

Korzystanie z 10-cio przejazdowych abonamentów ulgowych dla 
dotychczas uprawnionych pozostaje bez zmian.

W wypadkach zasługujących na uwzględnienie Dyrekcja MZK może 
sprzedawać bilety miesięczne z zastosowaniem 50-procentowej ulgi od 
ceny biletu normalnego miesięcznego dla uprawnionych do nabywania 
abonamentów ulgowych, a dla uprawnionych do nabywania pracowni
czych kart przejazdowych z ulgą 33-procentową.

Wszystkie bilety miesięczne normalne i ulgowe za dopłatą 10 proc. 
ważne są na przejazdy nocne.

Warszawa, dn. 28.V.1948 r,
D Y R E K C J A  MZK

Ogłoszenie
Zarząd Miejski w  Łodzi — Wydział Odbudowy — ogłasza przetarg 

nieograniczony na wykonanie robót ziemnych i żelbetonowych p r z y  bu
dowie Hali Sportowej w  Łodzi.

Oferty pisemne, odpowiadające treści kosztorysu ślepego należy 
składać w  Wydziale Odbudowy przy ul. Piotrkowskiej nr 17, 2 piętro, 
pokój nr 211 do dnia 19 czerwca 1948 roku do godziny 11 w  kopertach 
należycie zamkniętych z napisem: „Oferta na roboty budowlane w Hal: 
Sportowej".

Otwarcie nastąpi w tym samym dniu o godzinie 12.
Firmy, które mogą się wykazać wykonaniem w  ostatnich latach łu

ków żelbetonowych o dużych rozpiętościach (w danym wypadku 72,5 m. 
przy 6trzałce 29 m.), dysponują odpowiednim sprzętem (wymagane 4 be
toniarki 300 Itr, 2 windy, sprzęt transportowy, wibratory itd.) oraz per
sonelem fachowym z pełnymi kwalifikacjami — mogą otrzymać szczegó
łowe informacje oraz kosztorys ślepy z warunkami przetargu w  Wy
dziale Odbudowy, Oddział Budownictwa przy ul. Piotrkowskiej nr 17, 
pokój nr 108.

Ze względu na wyjątkowy charakter konstrukcji — wymaga się od 
oferenta przedłożenie szkicu proponowanego rusztowania dla 2 łuków, 
stanowiących zamknięty zespóŁ

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru ofert lub unieważnie
nia przetargu bez podania powodu.

Wadium przetargowe, zgodnie z przepisami obowiązującymi w  wy
sokości l°/» od sumy oferowanej należy dożyć w  Głównej Kasie Miej
skiej Łódź, ul. Roosevelta nr 15, a kwit wpłaty dołączyć do oferty. 
Łódź, dnia 25 maja 1948 roku

Reorganizacja sportu bokserskiego
Jauine sędziow anie i elim inacja przypadkowości

4288 ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI

Doświadczenia przedolimpijskiego 
turnieju pięściarskiego w  Łodzi nie
przejdą bez echa. Już dziś wiadomo, 
że niektórzy działacze, a także nie
które związki okręgowe postanowiły 
wyciągnąć konsekwencje z przebie
gu turnieju i zamierzają na walnym  
zebraniu P. Z. B. wystąpić z wnio
skami, mającymi na celu reorganiza 
cję sportu pięściarskiego w  kierun
ku wyeliminowania przypadkowo
ści wyników.

Między Innymi szczeciński okręgo
w y związek bokserski przygotowuje 
wniosek, w  którym proponuje po
dzielenie zawodników pięściarskich 
na juniorów i seniorów, z tym, że 
seniorzy składaliby się z trzech i ju
niorzy dwu klas. Podział ten, zda
niem wnioskodawców, zmusi zawod
ników do usilnej pracy nad sobą i 
przejścia wszystkich szczebli hie
rarchii bokserskiej przed walką o

wniosek z tym zastrzeżeniem, że sę
dziowanie jawne będzie wprowadzo
ne tytułem próby na zawodach mię- 
dzyokręgowych, o ile zainteresowani 
sędziowie wyrażą na tó zgodę.

Jak widzimy, od dłuższego czasu 
ju'. wysuwany postulat jawnego sę
dziowania wchodzi w  stadium reali
zacji. Mamy nadzieję, że tegoroczne 
walne zebranie P. Z. B. poweźmie 
szereg doniosłych i dobrze przemy
ślanych decyzji, których celem bę
dzie podniesienie poziomu pięściar- 
stwa polskiego.

Dziś rozpoczyna się  
m ecz z CzechosJouakami

Zapowiedziany na dzień wczoraj- 
czy początek tenisowego spotkania 
Praha—Warszawa, przełożony został 
na dziś, ponieważ czescy tenisiści 
przybyli do Warszawy dopiero wczo- 

tytuł mistrza, oraz spowoduje unik- j raj o g. 17. Przewiezieni natychmiast 
nięcie elementu przypadkowości i jna kort Legii nie zgodzili się na 
nadmiernej eksploatacji. Na zasadzie; ST/ meczowe, jedynie na pokazówki, 
tego wniosku mistrz Polski juniorów j tłumacząc Się zmęcremem i nader 
musiałby walczyć z seniorami t.rze- 1; serdecznym pożegnan >m w Katowi-
ciej klasy, następnie drugiej klasy 
itd. System ten pozwoli uniknąć tak 
pr.r? ioksalnych sytuacji, jak w wy
padku Zagórskiego czy Gumowskie
go, którzy bez należytego przygoto
wania wstępnego cdrazu stoczyli wal 
ki z najbardziej groźny ,i przeciwni
kami i dzięki przypadkowym okolicz 
nościom zdobyli za wcześnie tytuły 
mistrzów Polski.

Równocześnie komisja regulami
nowa turnieju przedolimpijskiego po 
stanowiła zgłosić wniosek o jawne 
sędziowanie zawodów pięściarskich 
przez sędziów punktowych. Zarząd 
P. Z. "5. podobno ma przyjąć ten

cach (z bankietem!).
Dziś grają w pierwszej grze Be

cka—Oiejn szyn, w drug ej Dostał— 
Skonecki. Pccząlek o g. 16,30. (s)

Wandor mistrzem  
szosouijjra Kra’ oma

W Krakowie na trasie Kraków — 
Lubień wynoszący 100 km. rozegra
no wyścig szosowy o mistrzostwo 
Krakowa przy udziale czołowych ko
larzy krakowskich. Wyścig v;y0rał 
Wandor z Legii, który uzyskał bar
dzo dobry czas 2,54,27. Drugie miej
sce zajął Motyka, trzecie Kruk.

9
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Brak wyszkolonego personelu* 
przeszkodził w rozpoczęciu przekir ater o wań
Tajemnica Zalesia Górnego 
p ox in n a  być tuyiaśniona

Barak priejśdow y przy ul. Ctiorlidowicza dla ewakuowanych * do* 
mów gtotących zawaleniem, jest pełny. C at' wa |esl leż Usta o-óh, 
które ma^a być przekwaterowane da miejscowości podwarszawskich, 
objętych dekretem o publicznej qo spodarce lokalami.

P rz e k w a te ro w a n ie ,  o którym ty le  s'ę mówiła i pisało — odwleka 
Się, Okazuj® się bowiem, te  aparat urzędniczy gmin podwarszawskich 
nie był przygotowany do teęo rodzaju ak c ji Resort Mieszkaniowy 
Z a w d u  Miejskiego podjął jednak wielo wysiłku, e.by przyspieszyć 
termin rozpocsędo przekwaterowania. Pierwsze przekwaterowania na
stąpią praw dopodobni w pierwszej dt^ndzio czerwca.

Przede wszystkim trudno było W ar
•zawskiej Wo/swództsoj Radz.e Na
rodowej porozumieć się z poszczegól
nymi gminami. Na przeszkodzie sta
nął brak komunikacji, telefonów. Ze 
ewej strony prezydium W W RN zro 
biło co mogło. Przygo'owane zostały 
wszystkie potrzebne formularze, in
strukcje, regulaminy postępowania.

Niestety, w rezultacie trudności 
technicznych termin, w którym zbyt 
obszerne mieszkania należało dobro
wolnie zagęścić, minął w mektórych 
gminach w ostatnich dniach. Dop e- 
ro więc obecnie władze gminne mogą 
przystąp ć do zrob!enia spisu lokali nie 
zagęszczonych W miarę jak wykrywać 
się będzie takie lokale, następować 
będą przekwaterowania. Nic tu n e 
może być improwizowane. Każde 
niedociągnięcie może być powodem 
zadrażnień.

Trzeba też było załatwić sprawę 
wyłączeń 1 ustalić kto ma o tym de
cydować.

Letnicy i lokatorzy stal.
Wymaga natomiast ciągle ostatecz

nego uregulowania sprawa letników. 
Nie łatwo jest stwierdzić, czy umo
wa o wynajem mieszkania została za
warta po wejściu w życie dekretu tj 
po 5 bm. zwłaszcza, że przezorni 
właściciele ora- podmajomcy zasto
sowali wiele „warszawskich" chwy
tów. Tylko umowy zawarte po 5 ma
ja mogą być przez Zarządy Gminne 
unieważnione.

Lokatorów stałych mogą gminy 
przyjmować 1 przydz!eiać im lokale 
tylko w wypadkach, jeżeli wprowa
dzający się przedstawią zaświadcze
nia z Wydziału Zarządu Miejskiego, 
że nie posiada!ą mieszkań w Warsza
wie, lub oddali je do dyspozycji Od
działu Kwat erunkowego, W  wypadku 
stwierdzenia nadużyć na tym tle gro* 
zi kara od 3 miesięcy do 3 lat wię

zienia oraz grzywna od 30 do 100
lys. złotych.

Tajemnica Zalesia Górnego
Przeglądając spis miejscowości o- 

bjętych dekretem o publicznej gospo
darce lokalami, jesteśmy zdumieni 
brakiem na liście Zalesia Górnego, 
aczkolwiek posiada o~o doskonałe po
łożenie, dobrą komunikacją ze stoli
cą, (autobus, kolej, kolejka) oraz du
żą ilość wielopokojowych pustych 
willi, nadających się *nakomide do 
zagęszczę-, ia. W Zalesiu Górnym 
prezydium Wojewódzkiej Rady Naro
dowej znalazło też p'erwsza nadają
ce się do zagęszczania mieszkania. 
Na Zalesie Górne liczyło się bodaj 
— najwięcej!!!

Czyżby nieobecność Zales’a Górne. 
”o w liczbie miejecowcśct objętych 
dekretem o publicznej gospodarce 
lokalami możc.a wytłumaczyć tylko 
...przypadkowym zbiegiem okolicz
ności?

Sprawa „wyłączenia sis'* Zalesia 
Górnego wymaga wyjaśnienia ,(Rs)

ŻYCIE PARTII
Akfjju# gospodarcze PPS i PPR u; Szczecinie  

omawiają sprawę współzawodnictwa prac#
W Szczecinie odbyło się ostatnio 

zebranie aktywów gospodarczych 
PPS i PPH z udziałem ponad 800 
osób, na którym  po referacie tcw. 
Olewińskiego uchwalono rezolucję 
dotyczącą zadań obu partii w woje
wództwie szczecińskim. W rezolucji 
tej czytamy m, in.:

Wspólny wysiłek całej klasy ro
botniczej kierow anej przez ob e par
tie robotnicze dał na naszym terenie 
poważne wyniki, jak np. przekrocze
nie planu w  hucie Szczecin, Fabryki 
Konfekcji, Cukrowni, fabrykach 
drzewnych, przedterm inowe urucho
m ie n i  fabryk sztucznego Jedwabiu, 
systematyczny wzrost przeładunków 
w porcie.

Zebrani przodownicy pracy, aktyw  
robotniczy, kierowniczy i techn czny 
zobowiązuję się nie szczędzić sił w 
dziele wzmożenia produkcji, rozbu*

dowy portu w Szczecinie, podniesie
nia wydajności pracy.

Zobowiązujemy się rozszerzyć 
współzawodnictwo pracy, wysunąć 
na jego czoło członków partii robot
niczych, staw ląjąc zadanie: Każdy
czleneł; partii robotniczej przodowni
kiem pracy", wprowadzić do współ
zawodnictwa dodatkowe wskaźniki 
walki o jakeść produkcji, zniżen e 
kosztów produkcji, w prow adzeń’* 
ścisłej kontroli elementów kosztów 
własnych i gospodarki finansowej 
zakładów pracy.

Zapewniamy kierownictwo obu par 
tyj robotniczych, że w  okresie reali
zacji jedności organicznej zmobilizu
jemy masy robotnicze do dalszych 
zwycięstw na froncie gospodarczym 
i realizacji postawionych przed na
mi zadań aktywizacji portu i regio
nu szczec ńskiego, produkowania co
raz więcej, taniej i lop!ej.

T i .H R  POLĄKI (Karasia 2);
Sobota — godz. 15 „Cyd", gods, IS 

-  god*. 15 „Cyd”, god*. 12
p.Odwety” .

1 I A  I It UO*-MAlTO*r« (Maro<tł'<nwsfc» 
S ) : god*. 19 „U prow adzenie * S e ra ju ” ,

THAT It .r U t'iM V K l"  (ui K roi—v*ks 
13): god*. 19,80 ..L adacznica * zasadam i' .

T EA TR  MALY lim rsta tlco w saa  81) 
godz. 19 „R . H, Inżynier” .

TKATB „COMOKU1A” <ul. Szwedzka 2) 
godz. 18 „Szczęśliw e d n i” .

TKATB l*t»WS2Kt'HNV (ul Zam ojskie 
g o ) : godz. 19 „Pociąg  - w idm o” .

TKATB „M IN 1A TI KV” (M arszalków  
*ka 80): godz. 19 „S trza ły  na ul. D ług iej”

T i,A TU  K t.A SV l’KN* < Mtfkolowtłui iif) 
godz.  19 „ B ra t m arno traw ny” .

TEA TR NOWY (u l. P u ław ska 39): 
godz. 19 „ Jad z ia  w dow a” .

T EA T R  STUD IO (K arow a 31): godz. 19 
„ L .s ie  gniazdo” ,

SALA YMCA: g . 19: „Ani Be ani Me” .
T 15 AT U H Z i.,. i W AttSZAW » (ul. K a

ło w a ) : godz. 12 „D októr D elitU e i  jego  
zw ierzęta” (d la  szkól).

Tl,A l it  „W ftO B E L IK  W * « S M « 8 K 1 ' 
(Zygm untow ska 8): godz. 17,30 t 19.30
„E/.pressem po WamzAwie’ •

TKATB. G U LIW ER  (K rólew ska 13) 
Godz. 13 „G uliw er w k ra in ie  liliputów  ’

TEA TR  K O M ED II MUZYCZNEJ (sala  
„R om y” ) — dziś nieczynny. Od m edzieii 
do środy  „K siężniczka oaardaaza” . Pocz. 
godz. 19.

WIECZÓR AUTORSKI A. WAŻYKA
"W niedziele, 30 bm. o godz. 18 w sali 

koncertow ej Zw iązku N aczycielstw a odbę
dą e się w .eczór au to rak l A. W ażyka.

Udział b io rą : J- K reczm ar, M. M llecki, 
L . Nowosad, Ćz. Aniolkiewic*, prof. J .  Le 
le ld  i chór Domu W ojska Polskiego, pod 
d y r. pfk. T. Patkow skiego . Kom pozycja 
m uzyesna A. G radstatua. Słowowa!ejuia H. 
M ichalski.

PREM IERA „PANTAZEOO*
W TEATRZE PO LSK IM

Z okazji Jub ileuszu  40-letniej p racy  •«•- 
ty s ty c in e j A rnolda Szyfm ana, Państw ow y 
T e a tr  Polski w W arszaw ie w ystaw ia 
sz tukę J . Stov.-ackiego — „F a n ta z y  („N o
w a D ejan ira” ).

W  rolach g ló t/nych  w y s tą p ią : E lżbieta 
B arszczew ska, Ja n in a  Rom anćw na. L. 
Pancew iczów *, Zofia M rozowska, Mela 
Chrzanow ska, J a n  K reczm ar (ro la  ty tu 
łow a), A leksander Zelwerowicz, W ojciech 
B rydzińsk i, Mieczyidaw M ilecki, Wl. B ra
cki, Cz. K a 'in o w sk i.R eżyseruje  E dm und 
W ierciński. D ekoracja ł kostium y Teresy  
R uszkow skiej.

HA K OLONIE L ET N IE
80 bm. o g. 1415 w sali P o lsk ie j YMCA 

przy  ul. K onopnickiej odegrana  będrre 
b a jk a  E . S zelbu rg -E arem biny : „Za sied 
m iom a gó ram i” . Całkow ity dochód p rze
znaczony je s t na  kolonie le tn ie  d la  n a j
b iedn iejszych  dzieci W arszaw y pod opie
k a  Ligi K obiet. P rzedsprzedaż biletów : 
u i. P oznańska 3 m. 8. od godz. 10 do 14 
w  dn iu  28 bm., w S ek re ta r acie YMCA cd 
13 do 19 w dn iu  23 bm. 1 w  YMCA od 
godz 12.30 w  dn iu  80 bm.

( s a s m
. * h . . . (  U ( J ”  l u n m i e i n a  3 3 ) :  „ K u j i s y  

w ielkiej rew ii” . Pocz. seansów  godz. 14, 
18.30, 19 (2iw. Zaw .), 21.30.

„AKTUALNOŚĆT* (w kinie Syrena)
ty lko  I seans o godz 13 iw św .ęla • nie 
dziele  godz. 11). Nowy p rog ram  n r 17.

„A K T ! ALNOsCI” tw kinie Styiow y) 
ty iso  )edcn jean - o g. 11. Nowy prugran  
ak tualności n r  28.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7/9)t  „P o lsk a” . 
N adprogram  „W yścig  kolarski W -P -W ” . ‘ 
Pocz. sean só w : godz. 11.45, 13,30, 15,15. 
21,00. D la Zw. Zaw. 17,30, 19,15.

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska Nr 56) 
„P iro g o w ” — godz. 13, 15, 17 (Zw. Zaw.), 
19.21.

„SY REN A ”  (In ży n ie rsk a  2 ): „O statn i
• ta p ” . Pocz. o 15. 17, 21 (d la Zw. Zaw. 19).

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112) 
„R odzina o ro m en t”  — godz. 13. 15, 17, 19 
(Zw. Zaw .), 21.

„TĘCZA" (Suzina 4 ): „P o n t C a rra l”
Początek seansów  godz. 15. 17. 21. (Dia 
Zw. Zaw. 19).

N IK D ZIELA , 30 MAJA
W arti/aw a I

7,00 8ygnal. 7,05 ..Zejęarynk* m u*." 3,00 1 
Kfctien. por. 8,30 Muz. z p ły t. 9,CK) Nabo- 
fcefiatwo z kościoła O. O. Kapucynów  na 
S tarym  Mieście w W arszaw ie. 10.00 Aud. 
reg ionalna  z Kalisza.* 12,04 P oranek  sytnf. 
W przerw ie R ad i o k r  onUca. 13,30 Mickie
wicz jak o  red ak to r , .T rybuny  Ludów ” — 
felieton. 13,40 Konc, z K azim ierza nad 
W isła- 14.2* ,.K ontro la  praw dom ów ności” 
zagadka radiow a. 14,35 ,,N ajciekaw sze a u 
dyc je  przyszl. ty p . 14,40 L isie gniazdo” 
słuch. 15,25 Hec’tal fortep . J .  Sm dowi- 
cza. 15 45 „Z jazd słow iański w P ra d ze” 
pog. 15,55 Muz. polska. 10,40 Aud. d a 
dzieci. 17.05 „Podw ieczorek przy  m ikro
fonie” , 18,20 W ieczór au to rsk i A. Ifaży- 
ka. 19,25 P rog ram  lok. 20,00 Dzień, wlecz. 
20,50 W iadom. spo rt. 21,00 Z życia F in 
landii. 21 30 „N a muz. fa li” . 22.00 Muz. 
taneczna. 22,45 W iadom ości sportow e. 23,0'* 
Oat. wiadom. 23,25 Muz. tan . 24,00 Hym n.

W arszaw a I I
9,02 Muz. popularna. 10.00 ..Dziewczęta 

* N ow olipek” fragm ent pow. 10,15 „Sona
ty  In s tru m .”  z p ły t. 11 00 P rzeg ląd  naje. 
aud. przyszł. ty g  1105 „N a wesołej pol- 
•k ie j fa li” . 11.30 ..Pan T adeusz” A. Mi
ckiewicza. 11,45 Muz. taneczna. 12,04 Aud 
muz. dla m alvch dzieci. 12.20 Konc. roz
ryw kow y. 13.20 „K u ltu ra  i sz tu k a” felie- 
to a . 1330 „M ozaika m uz.”  aud. z p ły t.

Z a b ro n ić - c z y  pozwolić?
Problem ulicznego handlu lodami ciągle aktualny

Spraw a sprzedaży lodów na ulicach, wobec ^  ^
kuczłiwych uoałów, sta je  się specjalnie ak tua.na. Nie należy jej 
lekceważyć. Z e sz ło :  em ne doświadczenia są bardzo pw ysre: wsrod 
S u n a s t u  ciężkich zatruć żie 1 niehigienicznie P ^ ^ d z a n y m i l o -  
daml, było kilka wypadków śm iertelnych. Dziś na „rynku lodowy 
panuje niestety cha.cs.

Całość tego „mrożącego krew  w iy  
j łach" problem u jest jednak skompli- 
' kowana.
j Sytuacja przedstawia się następu
jąco: mimo wyraźnego zakazu sprzc 

*daży lodów na ulicach — są one 
sprzedawane, po prostu nielegalnie. 
Sprzedaż zaś nielegalna uniemożli- 

jw ia kontrolę w arunków  sanitarny”h 
w yrabiania lodów.

T r u d n o ś c i  z lodem
K ontrola zaś w arunków  san itar

nych w ytw arzania lodów ma w br. 
specjalne znaczenie. Lekka zima n e  
pozwoliła na nag rom adzen i odpo
wiednich zapasów lodu. Ponieważ 
o lód było trudno — rąbano go nie
legalnie (bez zezwolenia władz sa
nitarnych) w brudnych gliniankach,

rozlewiskach, bajorach itp. (W swo
im czasie pisaliśmy na ten temat).

Albo — albo
Wobec zwiększonej w  tym  roku, 

szczupłymi zapasami lodu, groźby za 
trucia lodami sprzedawanym i n a  u - 
ćicach należy się zdecydować: 1) albo 
zezwolić na handel uliczny lodami, 
2) albo dołożyć wszelkich starań, aby 
ten  handel w  ogóle zlikwidować. Po
zostawienie stanu obecnego (uliczna 
sprzedaż lodów jest zabroniona, ale 
istnieje) jest szkodliwe ze względów 
zdrowotnych.

Naszym zdaniem należało by zezwo 
lić na uliczny handel lodami, gdyż: 
1) i tak  będą one pokątnie sprzeda
wane, 2) sprzedaż lodów jest środ-

ETPD uruchamia na Pradze 
szkołę podsiairoują non ego tjjpu

Szereg bolączek dzielnicy P raga- 
Południe poruszano na środowym 
posiedzeniu DRN. W dalszym ciągu 
omawiano spraw ę zaniedbania nie
których ulic na peryferiach Pragi, 
oraz ogródków jordanowskich. Na 
terenie dzielnicy P raga -  Południe 
czynny jest tylko jeden ogrodek 
przy ul. Otwockiej i to nie przez ca
ły dzień. Przyczyną jest brak perso
nelu opiekuńczego. W najbliższym 
okresie m ają powstać 4 nowe ogród
ki jordanowskie, które będą urzą
dzone nowocześnie. Na rzecz budo- 
wy ogródków przemysł gastrono- j 
miczny na Pradze zadeklarował C00 
tys. zł. "ow stal również projekt za- ( 
łożenia parku na Michałowie, przy i 
ul. Kawęczyńskiej.

Z new ym  rokiem szkolnym zo s ta - , 
nie uruchom iona przez P.TPD 11-let- rodową.

nia szkoła podstawo ”, przy ul. Wi
leńskiej 31. Utworzony został fun
dusz stypendialne -  oświatowy dla 
niezamożnej młodzieży.

*
Społeczna Komisja Kontroli Cen 

zlustrowała 1G75 p u n k ó w  sp n  'iży . 
Wielu kupców ukarano grzywną do 
100 tys. zł. lub obozem pracy. Ogól
na kw ota k ar wynosi 2.772 tys. zł.

*
Na posiedzeniu podano do wiado

mości decyzję PPS dzielnicy Gro- 
el.ow odwołującą ze stanow iska prze 
wodniczącego DRN tow. Jana Moska 
la. Na jego miejsce wysunięto tow. 
£. B .. ezińskiego. Decyzja ta  stanie 
się prawomocna z chwilą z a tw a r
dzenia jej przez Stołeczną Radę Na-

Duiie małpjj — uciekin ierki  
przyjechały  do ZOO

Do warszawskiego ZOO przyje
chały przed dwoma dniami dwie 
m ałpy (rezusy) ofiarowane r  'zez o- 
ficerów sztabu Marsz. Roi,'Ossowskie
go.

— Z tymi m ałpam i było wiele kło 
potu — mówi nam  dr. Żabiński.

Dyrekcja ZOO otrzym ała depeszę, 
że oficerowie sztabu Marsz. Rokos
sowskiego pragną ofiarować ogrodo 
wi dwie małpki i sarnę. G-^y do Leg
nicy zgłosił się przedstawiciel ZOO 
okazało się, że małpy otworzyły 
któregoś dnia klatkę i... zwiały...

— Właśnie szukamy ich w ogro
dach — oświadczyli oficerowie.

Przedstawiciel ZOO m usiał wy

glądać pa bardzo zmartwionego — 
gdy jem u i warszawiakom  ofiaro
wano na pociechę (zamiast małp) je 
lenia i sarnę.

„Zbiegów" złapano i... od dwóch 
dni małpki przebywają już w w ar
szawskim ZOO. Ofiarodawcy po
kryli nawet koszty ich przetran
sportowania. Małpki czują się — od 
śwleżone może ucieczką — znakomi
cie.

i — W ten sposób — mówi dr. Ża
biński — „zarobiliśmy" na ucieczce 
rezusów jelenia i sarnę.

W arszawiacy przyjęli dar oficerów 
radzieckich z dużą radością. Małpki 
są przyczyną wielkiej radości od
wiedzających ZOO dzieci, (pa)

Zapisy o j  7 dniu wyścigów konnych  
na niedzielę 30 maja

GONITWA 1. Nagr. 50.000 zł dla
3 1. koni, dyst. 1SOO m: Dżigit, Exer- 
ga, Drogosław, Izma.

GONITWA 2. Nagr. 70.000 zł dla
4 1, i st. koni arabskich, dyst. 2800 m: 
Gracz, Grand, G aur, Omar.

GONITWA 3. Nagr. 60.000 zł plo
ty dla 4 1. i st., dyst. 3000 m: Phar 
Lux, Chaldea, Miraż, Souvenir. 
Daccia.

GONITWA 4. Nagr. 70.000 zł dla
3 1., dyst. 2200 m: Gawor, Clęverhof, 
Davos, Pika, Eloge, Carolea.

GONITWA 5. Nagr. Albigowej 
,100.000 zł dla 4 1 i st., dyst. 2600 m: 
Śmiały, A rarat, Onyx, Santa Cruz, 
Salut, Izan.

GONITWA 6. Nagr. 65 000 zł dla
4 1. i st., dyst. 2200 m- Carnero, Ze
garynka, Miraż. Parada III, Pampas, 
Bojar, Galanteria.

GONITWA 7. Nagr. 63.000 zł dla 
4 1. i st. klaczy, dyst. 1800 m: O r
chidea, Lotna II, Diina, Rarissima, 
Chorążanka, Brzytwa.

GONITWA 8. Nagr. 60.000 zł tha 
4 1. i st., dyst. 2400 m: Orchidea,
Irak  II, Chanscn. Scb epar. II, Dra- 
gomir, P rachtkerl, Oz'r's.

GONITWA S. Nagr, 60 000 zł dla 
3 1., dy st 2400 Luks, Mak, Ray- 
bayarda, Film, Łańcut.

N a s z e  t y p y :
1. Izma, Drogosław.
2. Grand, Omar.
3. Chaldea, Daccia,
t. Carolea, Gawor,
5. Siniały, Onyx.
8. Bojar, Pampa*.
7. Diina. Rarissima.
8. Chanson. Irak , Oziris.
fi. Film, Łańcut

kiem utrzym ania dla wielu biednych 
rodzin, 3) ułatw i to kontrolę sani
ta rn ą  sprzedaży I w ytw arzania lo
dów.

Jasne jest, że zalegalizowanych, ża 
rejestrowanych, sp sanych według 
alfabetu i miejsca zamieszkania i po 
numerowanych sprzedawców lodów 
na ulicy jest łatw iej kontrolować, 
jest łatw iej wydawać Im zlecenia 1 
wymagać ich przestrzegania.

Napoje gazowe
Drugim ietnim  artykułem  są wszel 

kiego rodzaju napoje gazowe. W 
dziedzinie „wodno-gazowej" sytuacja 
jest — w przeciwieństwie flo lodów 
-r- całkowicie wyjaśniona. Wszyst
kie w ytwórnie są zarejestrowane w 
Sanitariacie Miejskim, który syste- 

| matycznie je kontroluje. Wszystkie 
j urządzeń a tych wytwórni, służące 
do produkcji napojów, czerpią wodę 

!z m iejskiej sieci wodociągowej Wy- 
.tw órnie napojów chłodzących, które 
'zasilały (lub usiłowały zasilać) swą 
produkcję wodą z zakażonych stu
dzien lub przygodnych zbiorników 
wody (z Wisty, źródeł wody podskór 
nej, jeziorek itp.) zostały zlikwido
wane.

Nie należy się też obawiać pow
stania „dz'kich“w ytw óm i wód gazo
wych, w branży tej bowiem panują 
stosunki „wolnokonkurencyjne": każ 
da nowopowstała w ytwórnia napo
jów chłodzących jest natychm iast 
zgłaszana do władz przez producen
tów wód gazowych —■ sąsiadów, dla 
których śtanowi ona konkurencję. 
Taka „samokontrola" umożliwia szyb 
kle zamknięcie każdej nielegalnej 
wytwórni.

W ypadku zatrucia napojami gazo
wymi dotychczas w  Warszawie nie 
było. (pa)

Czy wasz świadectwo  
szczep enia 
pi zeciwtyfusowego?

W związku z wprowadzen'em w 
roku bieżącym obowiązku szczep eń 
ochronnych przeciwko durowi brzucz* 
nemu na niektórych terenach kraju, 
Ministerstwo Aprow zacji zarządziło, 
sby karty zaopatrzenia na sierp eń 
były wydawane tylko osobom, które 
przedstaw ą dowody, ze jmddaly s ę 
szczep eniom ochronnym, wzgifdme 
zostały na mocy orzeczenia lekarskie
go od tych szczepień zwoła one. Do
tyczy to m. in. Warszawy,

Ostafnie przepis# 
położą kres 
sprzedaż# mieszkań

W arszawska Spółdzielnia Mieszka 
niowa jako najważniejszy dostawca 
nowych mieszkań stolicy weszła o- 
statnio w ścisły kontakt z Wydzia
łem Kw aterunkow ym  Zarządu Miej
skiego. Na wspólnej konferencji 
WSM i Zarządu Miejskiego istalo- 
no, że każdy lokator uzyskując mie
szkanie w blokach WSM musi otrzy
mać poświadczenie o przekazaniu 
swego poprzedniego mieszkania 
Wydziałowi Kwaterunkowem u. Tyl
ko na podstawie takiego zaświadcze
nia WSM wyda zainteresowanem u 
klucze dę mieszkania w budynkach 
spółdzielni. W ten sposól^ żadne o- 
próżnione mieszkanie nie wymknie 
się spod gospodarki publicznej.

Deklarowanie wpłat 
na W spóin# Dom
■  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

Członkowie Dzielnicy PPS Śród
mieście nie należący do żadnych kół 
w zakładach pracy, winni stawić Się 
do 31 bm. w godz. od 10 do 17 w 
Sekretariacie Dzielnicy, przy u l  Mo
kotowskiej 51/53. Stawiennictwo obo- 

' wiązkowe pod rygorem organizacyj- 
J nym.

*  DZIELNICA WOLA
Wszyscy członkowie PPS Dzielni

cy Wola nie zrzeszeni w  kołach fa
brycznych winni zgłosić rię w  na j
bliższych dniach w godzinach od 10 
do 19 do Komitetu Dzielnicy (ul. 
Ogrodowa 39/41), celem zadeklaro
wania w płat na budowę Wspólnego 
Domu.
m DZIELNICA POWIŚLE

Dzielnica PPS Powiśle wzywa 
wszystkich członków PPS wolnych 
zawodów, należących do Dzielnicy 
Powiśle do niezwłocznego zgłoszenia 
się w lokalu Dzielnicy celem złoże
nia deklaracji w płat na budowę 
Wspólnego Domu,

M DZIELNICA
PRAGA CENTRALNA

Członkowie Dzieln:<w PPS Praga 
Centralna niezrzeszeni w  kołach 
partyjnych winni zgłosić się w n a j
bliższych dniach w godz. od 10 do 19 
w lokalu Kom te tu  Dzielnicy przy 
ul. Szwedzkiej 2/4 celem zadeklaro
w ania wpłat na budowę Wspólnego 
Domu.

P orządek  dzienny obejm uje następu jąc*  
p u n k ty : l)  Z agajenie, 2) re fe ra t tow ’ Zo
fii W asiikow aklej. pi-rewodniczaeel Cen
tra ln e j R ady K obiet P P S , 3) cześć a r ty .  
styczna z udziałem  o rk iestry  K ói P P S  i  
P P R  P olskiego R ad .a. c„6ru  Czejand* l 
H aliny  Ottoczko — śpiew.

t ą  DZIELNICA CZERNIAKÓW
Dzielnica P P S  Czerniaków  zaw iadam ia, 

i ł  dn ia  29 bm. o godz. 13.30 odbędzie się 
zebranie K oła P P S  Budow a p rzy  P i, S ta- 
rynkiew icza 5 (w ejście od ul. N ow ogrods- 
k iej, św ie tlica D yrekcj.). Obecność tow a
rzyszy pepesowców obowiązkową.

INFORMACJE

ZEBRANIA
M  K O N FEREN CJA  AKTYWU 

KOBIECEGO P P S  I  P P R  
PR A G I C EN TR A LN EJ .

Dzielnice P P S  1 P P R  P ra g a  C en tra lna  
zaw ladam iaia . ła  dn. 80 m aja  o godz. 
10.30 w sali te a tru  „C om oedia , Szwedz
k a  2/4, odbądzie sle pierw sza w spólna 
konferencją  ak tyw u  kobiecego P P S  1 P P R  
D zielnicy P ra g a  C entralna.

ąg k o n f e r e n c j a
DZIELNICY P P S  MOKOTdW

W  dniu  30 m aja  b r. (niedziela) o godz. 
10 rano  w sali konferency jnej „Społem ” , 
ul. G rei; ny  13, odbędzie Sie K onferencja  
Delegatów D zielnicy P P S  Mokotów — * 
następu jącym  porządkiem  dziennym :
1) zagajenie, 3) w ybór przew odnicząca** 
i pow ołanie prezydium , 3) odczytanie p ro- 
tokćłu  z poprzedniego W alnego Zebrania, 
4) re fe ra t polityczny, 6) spraw ozdanie t  
działalność; K om ite tu  Dzielnicowego, 6) 
dyskusja , 7) w ybory  D zielnicowej Radjr 
P P S , 8) w olne w nioski.

( i  W ERY FIK A C JA  W ŚRÓDMIEŚCIU "
D zielnica P P S  śródm ieście zaw iad am ia  

ł*  te rm in  sk ładan ia  arkuszy  w eryfikacy j
nych upływ a x dniem  15.VI. b r.

H  U N IEW A ŻN IEN IE PIECZĘC I PK  P P »  
W M ŁAW IE

W  dniu  8 m a ja  b r . w  w agonie osobo
w ym  pociągu jadącego z W arszaw y do 
M ławy akradr.iono teczkę skórzaną zawie
ra jącą  pleczęO ok rąg łą  z nap isem : „P o l
ska P a r t ia  Socjalistyczna Pow ałow y K o
m ite t w M ławie” . Pieczęć powyższą Se
k re ta ria t W ojewódzkiego K om ite tu  P P S  
W arszaw a uniew ażnia.

ZNMS
nś ZNMS -  PO LIT EC H N IK A  W A R SŁ  
W  dniu  29 bm. o godz. 18 w sa li ś ro d o 
w iska W arszaw skiego ZNMS odbędzie s i t  
zebran ie  Zarządu * udziałem  delegatów  
w ydziałow ych i delegatów  z ram ien ia  
ZNM3 do w ydziałow ych K om itetów  J e d 
ności D em okratyczne) n a  Politechnice 
W arszaw skiej.

OM-TUR
l»J ODPRAW A PRZEWODNICZĄCYCH 

i S E K R E T A R Z Y  K P
W  dn iu  30 m aja  br. o godz. 10 w W ar

szawie p rzy  ui. śn ieżnej 2/4, odbędzie »!* 
odpraw a przew odniczących i sek re ta rzy  
K om itetów  Pow iatow ych OM TU R  w oje
w ództw a w arszaw skiego.

Dopiero 10 czerwca  
ruszą staski do Gdańska

JaJc fla* informuj e 2ej!'u£a Pań’ 
•twowa, uruchomienie lhłh żeglugo
wej Warszawa—Gdaóek nastąpi w rb. 
nie 1 czerwca, jak to podały nie
które pi*ma. l*cx kolo 10 czerwca 
Opóźnienie nastąpiło wskutek nieprze
widzianych trudności p r z y  remoncie 
•tatków „Kiliński", „Żeromski" i
„Daszyński", które mają oW  1 wać 
linię gdańską. Dwa luksusowe s l a tk ’ 
z te>j serii: „Gen. Sikorski" j „Gen 
Świerczewski-, kantują na razie tylko 
do Włocławka.

W pierwszych dniach czerwca tw.- 
stąpj również przedłużenie lani War
szawa — Józelów I.ol:clcki — do San
domierza. W związku z tym zajdą pe* 
wne zmiany w obowiązującym obecni* 
rozkładzie jazdy.

Frekwencja pasażerów na statkach 
flotyll! wiślanej zwiększa się z każdym 
dniem. W kwietniu Żegluga Państwo* 
wa przewiozła na wszystkich czynnych 
obecnie liniach 30.243 pasażerów. ( K $ )

O B O T ri!
*  ---
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Tysiąc kilometrów Ziemi Lubuskiej

H i s t o r i a  j e d n e j  wsi Rodzina Fromenł
D ąbrów ka, w  m aju.

Przez ciemny, lubuski dwór jechali 
niegdyś na łów Mieszkowi rycerze. 
Zmęczone konie z trudem torowały 
eobie drogę przez splątane, leśne pod 
szycie, przez krzewy dzikich malin 
1 zielonej leszczyny i potężne, obalo
ne przez wiatry pnie, zalegające wąs
kie, leśne ścieżki.

Przez czarne lasy, gęsto porastają
ce rozległą ziemię nad Odrą, dolną 
Nysą i W artą śpieszyły potem ksią
żęce drużyny Chrobrego, w nieustan

n i ■ <

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

L udw ik  K asprzak, dzie lny  w ójt - 
au toch ton  z  D ąbrów ki

nym, zwycięskim pochodzie na za
chód. Książęce hufce zatrzymywały 
się rzadko tylko w nielicznych, roz
sianych w puszczy osiedlach ludz
kich.

Rycerski szlak prowadził czasem 
do Santoka, pięknego grodu, szeroko 
rozłożonego nad dolną W artą. To o 
Santoku, leżącym na pograniczu Zie
mi Lubuskiej i Pomorza pisał ełary 
Gall Anonim, pierwszy polski kroni
karz. że „klucz stanowi do królestwa 
polskiego".

Rycerskie drogi przez lesłrty kraj 
prowadziły także do Lubusza, grodu 
nad Odrą, gdzie Anno Domini 1133 
Bolesław Krzywousty założył biskup

stwo, które już z dawna należało się 
rdzennie polskiej ziemi.

Gdy Krzywousty rozdzielił mięaey 
synów swe dziedzictwo, Lubuszą w ła
dali dalej jego dziedzice, książęta 
z linii Wielkopolskiej, którzy pisali 
się „panami na Polszczę słusznie u- 
ważając ziemię nad Odrą i W artą za 
kolebkę swego państwa.

Ale nadszedł rok 1250. Lubuskie 
bory zakwitały wiosną, kiedy ostatni 
raz zapuszczali się w nie książęcy ry
cerze. Nie potrafili wielkopolscy 
iksiążęta utrzymać przy sobie ziemi lu
buskiej. Niszczało wielkie dziedzic
two Chrobrego i Krzywoustego, nie
wzruszona zda się, odwieczna grani
ca na Odrze cofała się pod naporem 
germańskim na wschód. W pamiętnym 
roku 1250 odpadła od Polski ziemia 
Lubuska, aby powrócić do macierzy 
dopiero po ośmiu długich wiekach. 
Jeszcze szły krwawe spory o gra
niczny Santok, zagrabiony, jak cała 
ziemia, przez brandenburskich mar
grabiów. Jeszcze w 1365 roku dzier
żący w swych rękach Santok panowie 
Ostem uznali się lennikami Polski, ale 
kraj pozostał już w niemieckim wła
daniu.

Cóż z tego, że do końca istnienia 
szlacheckiej rzeczypospolitej, do roku 
1793 zasiadali w senacie santoccy 
kasztelanowie, kiedy ich tytuł był 
tylko pamiątką minionej przeszłości. 
Teraźniejszość Ziemi Lubuskiej była 
już niemiecka.
Zachowany skarb

— W Dąbrówce koło Skwierzyny 
mieszkają prawie wyłącznie lubuscy 
autochtoni. Warto z nimi porozma
wiać. To dzielni ludzie...

To zdanie może wprowadzić w za
kłopotanie każdego, znającego choć 
trochę historię Ziemi Lubuskiej. Skąu 
autochtoni, jeśli ziemia została zger- 
manizowana tak dokładnie? A jednak
« . - .  . /

  Do wójta prosto trzeba jechać
potem w prawo. Za stawem skręcić 
— tłumaczyła młoda, niebieskooka 
dziewczyna. Jej polszczyzna, trochę 
twarda, nie miała jednak ani cienia 
obcego nalotu.

Odpowiedzi czytelnikom
E. B A R S Z C Z E W S K I z W arsza

w y 42: — Na poczcie dzieją  się 
isto tn ie  dziw ne czasam i rzeczy . 
Z auw aży ł Pan jednak pew nie, te  
„R o b o tn ik“ z  tym  ju ż  w alczył. W i
now ajcy na poczcie postaw ien i zo 
sta li podobno do kąta  i obiecali, 
że  ju ż  nigdy w życ iu  nie będą.

„ W IE L B IC IE L K A " :  -  za  wy
razy uznania dzięku ję. Z pow ie
ściam i o dcinkow ym i w „Robotni 
ku "  wcale nie je s t tak i le  jak Pa
ni uważa. Ja ich osobiście nie c z y 
tam , ale innym  na ogół się podo 
bają. Pani uwagi przekaza łem  O d
nośnym  C zynn ikom , k tóre  obieca
ły, że  już nigdy w życiu  nie będą.

ZOFIA H E l D EN  R E IC H  z  W e
sołej: — O bolesnej spraw ie em e
rytów  próbow ałem  pisać, ale tym 
czasem  nic z  tego nie w yszło . Po
w iedzieli, że  i na to p rzy jd z ie  czas. 
Obiecałem  wobec tego, że  po cze
kam .

JE R Z Y  O SO STO W ICZ, rnł. D a
szyńskiego 18 — Sprawę nazw  ulic 
ju ż poruszałem  i nic nie pom ogło. 
K om isja  pow ołana da rozpa trze
nia te j sprayry je szcze  się nie »- 
jawniła. N ie a to  chodzi. W ażne  
jest to. te  grałem  k iedyż z  Panem

w brydża  w M uhlbergu. T ęskn ię  
za dobrym  brydżem . N iech  m nie  
Pan kiedyś zaprosi. O biecuję, te  
ju ż  n igdy  w życiu  nie pow iem  bez  
atu  z  trzem a go łym i asami.

„ U C IŚ N IO N Y "  z W ałbrzycha:
— M yli się Pan. M inistra  R a d k ie 
w icza się wcale nie boję. Jeżeli 
k to ś  z  nas popełni p rzestępstw o— 
M inister go ukarze, jeżeli M inister  
będzie i le  urzędow ał — m y  się go 
zapy tam y, co to  znaczy . M inister  
R a d kiew icz  je s t tak im  sam ym  o- 
byw atelem , ja k  ka żd y  z  nas. M in i
ster obiecał spo łeczeństw u , że bę
dzie  dobrze urzędow ał, a m y obie
caliśm y M inistrow i, że  nie będzie- 
m y popełniać p rzestępstw . D o trzy 
m u jm y  sw oich p rzyrzeczeń  i nie 
s łucha jm y głupich p lo tek .

H. S Z Y M A Ń S K I  z  W arszaw y:
— W ydanie rozporządzen ia  o p o 
wołaniu do  życia  W ieczorow ej 
S zko ły  Inżynierskiej nie le ży  nie
s te ty  w m oich kom petencjach. K aż  
de m in isterstw o jest m aszyną cięż
ką i działającą pow olutku , ale za- 
to  precyzyjn ie . W łaściw y podpis  
na pew no wkońcu zostanie złożony.

ST R Ą C Z E K

— Ja  tu jestem urodzona — wy
jaśniła sama nasze wątpliwości. W 
Dąbrówce. Tylko dawniej to się na
zywało Grossdammern. Ale my mó
wiliśmy zawsze — Dąbrówka. To tyl
ko Niemcy tak pisali...

Czyściutkie, brukowane uliczki 
wiodą wzdłuż ładnych, czystych do
mów. Wieś jest naprawdę piękna, u- 
trzymana w stanie idealnej wręcz 
czystości. Małe domki toną w krze
wach bzu, w ogródkach kwitną smu
kłe irysy, przez szyby przeglądają 
białe, wykrochmalone firaneczki.

Piękna wieś.
W ójt z Dąbrówki, to starszy, siwy 

pan, o godnej prezencji. Z godnością 
pełni honory gospodarza, z dumą mó
wiąc o swej pięknej wsi.
Musieliśmy wytrwać

— Nasza wieś należała do Polski 
aż do rozbiorów. Dopiero po nich

nigdy już nie powrócą, i na miejsce 
tych nielicznych odszczepieńców, któ
rych usunęli sami mieszkańcy wst, 
przyszli repatrianci zza Bug a.

Poczucie wspólnoty
Michał Kruipnicki ze Zborowa mie

szka tu już trzy lata. Ma piękny do- 
mek, 11 ha ziemi, które uprawia 
wraz z ojcem. Początkowo pełnił je
szcze służbę w milicji, dziś w wol
nym czasie pracuje w komendzie 
,,Służby Polsce".

— Na początku nie było dobrze. 
Jakoś się nasi pogodzić nie mogli z 
tymi autochtonami, oni też krzywo na 
nas patrzyli. Nie wiadomo było dla
czego, ale zgody nie było.

— A teraz?
— Teraz, aż się człowiek sam dziwi, 

ale całkiem inaczej się zrobiło. Jak
byśmy już zawsze razem byli. Nasze 
dziewuchy wychodzą za ich chłopa
ków albo nasi się z ich dziewczęta-

Od se tek lat dziew częta  z Dąbrów ki chodzą do kościoła w p ięknych
strojach regionalnych

przyłączono ją do królestwa pruskie- ] mi żenią. Żyjemy jak jedna rodzina, 
go. W osiemnastym roku, gdy P olska! Prawda, panie wójcie?
powstała myśleliśmy, że powrócimy 
w jej granice. Chodziło przecież o 
kilkunastokilometrowy zaledwie pas 
przygraniczny. Staraliśmy się, nie po
mogło.

Przez dwięśde lat wieś zachowała 
polski charakter, dwieście lat usil
nych prób germanizacyjnych nie po
trafiło zachwiać postawy mieszkań
ców. Niewiele było takich wsi. Inne 
utonęły w morzu germańskim, wraz z 
narzuconą niemiecką nazwą przyjęły 
niemiecką duszę.

Do wojny jeszcze była u nas Pol
ska szkoła, do niej chodziły nasze 
dzieci. Nie było u nas nikogo, stare
go czy młodego, kto by po polsku nie 
umiał. Z tą szkolą było niełatwo. 
Niemcy T az  pozwalali, raz zamykali, 
ale musieliśmy wytrwać.

W ójt Ludwik Kasprzak był przed 
wojną prezesem miejscowego oddzia
łu Związku Polaków w Niemczech. 
Na krótko przed wybuchem wojny 
przesiedlony został w głąb Rzeszy, 
jako element „niebezpieczny'' dla ca
łości'. trzeciej Rzeszy. W ojnę spędził 
w niemieckich obozach koncentra
cyjnych, w Sachsenchausen i Ora
ni enburgu.

— W obozach koncentracyjnych by
ło nas z Dąbrówki wielu. Zaraz P° 
wybuchu wojny aresztowali prawie 
wszystkich mężczyzn u nas. Część 
zwolnili i do wojska dali, część po
szła do „koncentraków". Wielu nie 
wróciło.

Do chwili wybuchu wojny Dąbrów
ka miała własną swą kronikę, sięga
jącą wielu wieków wstecz. Ten cenny 
dokument zrabowali Niemcy. W ywie
źli ery  zniszczyli — nie wiadomo

Do Dąbrówki wrócili wszyscy nie
mal Jej przedwojenni mieszkańcy. 
Nawet ci, których loa nssett wgłąb 
Niemiec.

Na adajeca tych którzy i

Pan Ludwik potwierdza, przeciera
jąc okulary. Tak, tak, nawet nie my
śleliśmy, te  tak dobrze pójdzie.

Potem obaj, zabużanin — repatriant 
i stary wójt — autochton długo jesz
cze radzą o  wewnętrznych sprawach 
wsi. O współzawodnictwie które tu

Dobrze się stało, że zsynchronizo
wano z pobytem  Jouveta  w  War- 
szaw ie film  „Rodzina F rom ent", w  
k tó rym  w ystępu je  ten zn a ko m ity  
a kto r francuski, co praw da  to ro li 
raczej epizodycznej, ale to  w y p ły 
w a ju ż  założeń tego film u  — 
epopei. *

Z anim  widz zechce obejrzeć ten  
f ilm  powinien zaznajom ić się z  kil
ku  olanymi, k tó re  m u  pom ogą w  
odcyfrow aniu  w ielu niejasności.

Po pierw sze film  skończył obec
nie 8 lat, a więc nie je s t na jnow 
szym  dziełem  D uviviera. Po drugie  
realizacja jego rozpoczęła się w  
1939 roku i zosta ła  doprowadzona  
do m om entu , k tó ry  w idzim y w  ro
ku  1940 ju ż  po inw azji N iem ców  
na Francję, wreszcie po trzecie, 
f ilm  nie zosta ł ani w ykończony, a- 
ni zm ontow any przez Duviviera, 
k tó ry  w  obawie przed zrozum ia ły
m i represjam i ze strony N iem ców  
m usiał w yjechać do A m eryki. T yle
0 stronie form alnej.

Co do treści, to  m im o współpracy  
takich  scenarzystów , ja k  Marcel 
Achard i Cades Spaak film  ten, mó- j 
wiący o czterech pokoleniach, nie | 
w yka zu je  ani koniecznej w  ta k ic h ! 
w ypadkach spoistości, ani konse- i 
kw en tn e j linii r y tm u  czy  m on tażu . ; 
W niektórych  scenach m a m y  do > 
czynienia ze sty lizow anym i obraz- j 
kam i z  m in ionej epoki, w  innych  I 
ze skeczam i, wreszcie z m om enta - ; 
m i bardzo dram a tycznym i ( sene- 
galski epizod Piotra F rom en t), k tó 
re niedość przygotow ane psycholo
gicznie nie robią dostatecznego wra  
żenią.

W reszcie zupełnie dziw ny w ydaje  
się argum ent, pow tarzany trzykro 
tn ie  w  film ie, że  N iem cy ty tko  d la
tego napadają na Francję, ie  k ra j 
je s t bogaty. N aiw ne to tłum aczenie  
na pewno  — ja k  w yn ika  z zasad
niczej treści tego antyniem ieckiego  
film u  — nie m a pom niejszać gro
zy, jaką  szerzyli N iem cy w  Euro- 
jpie sw ym i n ieustannym i najazda
mi.

M imo w szystk ich  tych  — poważ
nych z pewnością u sterek  i błędó*v 
— f i lm  m a sw ój s ty l, przem aw ia  
do nas praw dziw ym i obrazam i 19-go
1 począ tków  S0 w ieku  (co za su k
nie!) i in teresu je bardziej w yro
bionego widza. Suńetny je s t ślub, 
śuńetne epizody z row eram i, dosko
nały film ow o pierw szy lo t pokra

cznym  sam olotem , pocieszne naro
dzenie bliźniaków , k ilka  scen  1 ozrtir 
szających  i głęboko sm u tnych  (ro
dzice na rew ii m ody). Jest to je d 
n ym  słow em  m ateria ł fo togra ficz
n y  do film u , k tó ry  po bardzo su 
m iennym  m ontażu  m ógły  być f i l 
m em  znakom itym . Jego ko losalny  
sukces w  P aryżu sugeruje, że ta m 
te jsza  publiczność, pam iętająca czę 
ścierwo w arunki i sto sunki z  przed- 
staw ianych lat, patrzała  na  to ja k  
na album  ze s ta rym i zdjęciam i, k tó  
re nagle nabra ły rum ieńców  życia. 
Dla nas je s t to  po trochu rupieciarń

U

M ichał K rupnicki i jego rodzina  
przyjechali zza  Buga

dobrze idzie, o tym, że przydałoby 
się założyć radiowęzeł, o jakichś drob 
nych trudnościach, i wielkich radoś
ciach, które przynosi każdy dzień.

Wiele ich dzieli, starego pana Lud
wika i młodego Michała. Ale łączy 
ich, allnie i n« zawsze jedno poczu
cie, ie  tutaj, na zielonej równinie 
lubuskiej odnaleźli obaj swój włas
ny wspólny dom

DANUTA SOCHACKA

Louis Jouvet {który bawi obecnie  
w Polsce wraz ze sw ym  tea trem ) 
— jako  Pierre F rom ent w film ie  
D uviviera  — „Rodzina F rom ent"  

(Foto  Transcontinen ta l)

nia, chociaż w ykonana  sum iennie, a  
chw ilam i z  godną pochw ały prosto
tą.

Z w ykonaw ców  na p ierw szy plan  
w ysuw a się niedoceniany u  nas i 
nie dawno zm a rły  R aim u ja ko  jo 
w ia lny Jules F rom ent, Suzy Prim  
bardzo szczera  i bezpośrednia jako  
E ste lla  i Louis Jouvet w  sw ej stra
szne j śm ierci w  dalekich koloniach. 
M ichele M organ przygaszona  i — 
w  m yśl zasad obowiązującej wte- 
d y  m ody  — fa ta ln ie  na dzisiejsza  
nasze g u sty  ubrana  — czuje się nie 
dobrze.

W efekcie  ogólnym  film  rzuca  
ciekaw e św iatło  na m entalność  
francuskiego drobnom ieszczaństwok.

LEO N  BU KO W IECK I

Dla chorych dzieci w Zakopanem
Koło Młodzieży PCK przy Państw. 

Gimnazjum Gospod. Wiejskiego w 
Czyżewie po prz. .zytaniu artykułu w 
„Robotniku" o Zakładzie Leczniczym 
Dziecięcym Uniwersytetu Jagielloń
skiego w Zakopanem, postanowiło 
przesłać chorym dzieciom zabawki.

Skromna jest nasza pierwsza pacz
ka, gdyż rodzice nasi są niezamożni — 
sami uczymy się w ciężkich warun
kach, niektórzy z nas chodzą co dzień 
po 8 km. do szkoły — ale gdyby z 
każdej szkoły dzieci przysłały choć
by po jednej zabawce, to małe dzieci, 
które tak ciężko chorują i długie lata 
muszą leżeć w gipsie, nie narzekały
by na brak zabawek!

Za pośrednictwem „Robotnika" 
przesyłamy tym dzieciom paczkę, a 
równocześnie prosimy wszystkie ko
leżanki i kolegów, którzy po skończo
nych lekcjach mogą czas spędzać na 
wesołych zabawach, by pomyśleli o 
tych dzieciach, które nie mogą bie
gać i bawić się, i mimo strasznej cho
roby — są dzielne i uczą «ięt

Niech każdy stara s ę okazać im 
serce i pomoc!

J. Steckiewicz 
przewodniczący Koia Mi. PCK

NISZCZY radykalnie ROBACTWO
PLUSKWY, mole „P 1 a g i n" 
SZCZURY, myszy „ T r u t o ! "  
KARALUCHY, szwaby „Robal"

W przeciwnym razie 
zwracamy pieniądze

SPRZEDAJĄ APTEKI i DROGERIE

Uiuaga
prenumeratorzy!

Zaw iadam iam y, że p renum e
rata indyw idualna „Robotnika"* 
z doręczaniem  pocztow ym , od 
dnia 1 czerw ca br. w ynosić bę
dzie zŁ 120.—  m iesięcznie.

ADMINISTRACJA

HOWARD FAST

H U N t C i r t  #<Jzer i r o o z k i  i

— Byłem socjalistą... — przerwał mu Schilling — Amery
ka nie jest krajem dla socjalizmu. Nawet robotnicy go nie chcą.

—Bo nie wiedzą nic o nim. Nasi robotnicy żyją jak 
w sztolni kopalnianej... Kto nigdy nie poczuł na sobie promieni 
ałońca, nie pragnie słońca, nie dąży do niego.

— Socjalizm jest teorią... jest ideą. Czasami wydaje mi się, 
te jest szaleńczą ideą.„ Przecież sigazte dotąd ni* udało się 
wprowadzić jej w życie.

— Nie usiłowano—
— W Paryżu usiłowali
— W Paryżu!... Moi drodzy, mabe macie zamiar tłumaczyć

mi, że podczas komuny francuskiej socjalizm zawiódł? Ależ 
nigdy nie usiłowano go wprowadzić. Postarali się o to i fran
cuscy i pruscy magnaci, i kapitaliści...W samym Paryżu zamor
dowali 30 tysięcy francuskich robotników... Zapomnieliście 
o tym? %

—Ale tu w Ameryce masy nie chcą socjalizmu! Pocóż te 
wszystkie marzenia, skoro sam naród tego nie chcę...

— Ale nadejdzie dzień... \
— Ale dziś... dziś... Mamy przynajmniej przywódcę... Alt- 

gelda...
— Altgelda? — zapytał spokojnie Debs.
— Nie macie do niego zaufania?
— To jest ich człowiek. Rząd, któremu służy, jest ich rzą

dem. Ot, polityk - działacz, ani gorszy, ani lepszy, od innych.
— A sprawa aoaKhisttarft

— Przyznaję, że ten człowiek walczy o sprawiedliwość... 
domaga się jej. Ale kule jego milicji nie są bardziej miękkie od 
kul Pinkertonowskich łajdaków.

— Powinniście mu ufać... Ja go znam. Znam go od wielu, 
wielu lat. Powiadam wam: to jest człowiek, który broni ludu, 
broni robotników... Bo on wierzy w lud...

— Kto wie, może i wierzy...
— Lincoln był taki jak on, choć trochę inny. Bo Lincoln 

walczył za nas wszystkich...
— Były wtedy wszystkiego cztery miliony czarnych nie

wolników... Dziś mamy dwadzieścia milionów białych niewol
ników!

— Jeżeli robotnicy poprą Altgelda, jestem pewien, że to się 
zmieni. Nie będzie więcej strzelania do robotników i masakro
wania... Sądy będą tak samo w naszych rękach, jak w rękach 
milionerów!

— Chciałbym w  to uwierzyć, moi drodzy... Bardzo bym  
chciał.,-

*
Usiłując óbeerde zasnąć, SchOMng szukał w ®oMe aairtym 

tejże wiary i znajdował ją jedynie jakimiś strzępami 1 fragmen
tami, nie było tego jednak dość, by utworzyła się z niej całość. 
Wystarczyło jej zaledwie, by zamącić spokój duszy i pozbawić 
go snu.

VI.
Następnego miesiąca Altgeld zrobił pierwszy krok. W cią

gu trzech tygodni pracował zawzięćie, nie pomijając żadnej 
dzielnicy w robotniczej części miasta, odbywając ciągłe narady 
z różnym ludźmi, korespondując z nimi, organizując ich i two
rząc pierwsze podwaliriy przyszłej kampanii. Rezultat był ten, 
że gdy odbyło się zebranie Komitetu Demokratów stanu Illinois, 
mógł siedzieć spokojnie, bo wnioski, wzywające do zwołania 
nadzwyczajnego Kongresu Partii w sprawie wprowadzenia 
srebrnego bilonu, zostały zgłoszone przez uczestników zebrania, 
wyszły od członków partii. Ustalono datę nadzwyczajnego Kon
gresu na 5 czerwca 1895 r. Wszystko przeprowadzone zostało 
szybko, spokojnie i sprawnie — i zanim odłam partii, kierowa

nej przez Clevelanda, zdołał się zorientować, okazało się, że 
wyprowadzono ich w pole, spiskowano poza ich plecami.

Na razie była to jedyna reakcja z ich strony: w i ę c  wypro
wadzono ich w pole, a Pete .Altgeld najwidoczniej zmierza do 
zagarnięcia władzy w partii przez wprowadzenie tego  ̂ fanta
stycznego pomysłu ze srebrnym bilonem, czym stale posługiwał 
się każdy karierowicz polityczny w Zachodnich Stanach.

John A. Walsh, bankier z Chicago, stary wróg Altgelda 
z racji pewnego zadłużenia „Kwity Building", był pierwszy, 
który dokładnie zrozumiał, o co tu chodzi.

Od wielu lat rozłam w szeregach Partii Demokratycznej po
głębiał się coraz bardziej. , . ,

Wśród farmerów Zachcxinich i Środkowo*Zachodnicr 
Stanów wzmagała się potrzeba utworzenia stronnictwa, które 
reprezentowało by ich interesy. Było to jak gdyby naturalnym 
uzupełnieniem partii Thomasa Jeffersona. W siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych latach partia nabrała ogromnej siły 
obecnie zaś nagłe uprzemysłowienie kraju zadało ternu ludowe
mu i w dużej mierze rolniczemu stronnictwu śmiertelny cios.

Dziś jeden odłam Partii Demokratów zmierzał ku socjaliz
mowi, drugi — liczniejszy i bardziej dynamiczny — domagał 
się wprowadzenia srebrnego bilonu i swobodnego obrotu.

Spółki rolnicze, wszelkie inne rolnicze stowarzyszenia, 
drobni kupcy i robotnicy, którzy widzieli, jak coraz bardziej 
kurczą się ich zarobki, gorączkowo poszukiwali jakiegoś w ypina 
w obliczu zagrażającej im ruiny. Pieniędzy w obiegu było bar
dzo mało, a gdy rząd Stanów Zjednoczonych, kierowany przez 
Grover a Clevelanda zaprzestał kupowania srebra, zabrakło ich 
w obiegu jeszcze bardziej.

Rosło zadłużenie, jedną farm ę po drugiej sprzedawano na 
licytacjach. Zarobki robotnicze spadały bez przerwy.

Odpowiedź na to, czemu jest brak pieniędzy w obiegu, by
ła jasna i prosta. W tej protocie było nawet coś wspaniałego.

Srebrny bilon rozwikła wszystkie trudności. Szesnaście 
srebrnych dolarów za jednego złotego oznacza, że krew znów 
pocznie krążyć w żyłach narodu. Farmerzy będą mogli spłacić 
swe dh}gi. Ceny pójdą wprawdzie w górę, ale i zarobki wzrer 
ną — i to nawet szybciej.

(72) (D. c. n.)



Dodatek Tygodniowy  
W arszawa  

Niedziela 30 maja 1948 r.

Q B O T N I
m s  w s i v s t k i c h

Dziś: Palestyna w  ognia  
Bezdroża egzystencjalizm u  

Sto lat kolei żelaznych w Polsce

£ tf* x in i$ s& C B S M s S t o j j & c f a i

List Pasterski
Wszystko mi dałeś, co dać mogłeś, Panie,
Niczego nad to już nie śmiałbym chcieć;
Gdy na codziennych spojrzę łask różaniec,
Wiem, że to więcej niż brzęcząca miedź!

Przeto, gdy przyjdzie tygodnia dzień siódmy,
Spieszę najszybciej, abym zdążyć mógł,
Do Domu z wieżą, dziś pełnego ludzi,
Dłużnik — zapłacić zaciągnięty dług.

Dobrze mi tu ta j, w  tym  szarym półmroku,
Gdzie s ię  odbywa'ów nierówny targ:
Dług, co przekracza kapitał obrotu,
Spłaca się jednym  cichym szeptem warg...

A le'ostatniej, niestety, niedzieli,
Kiedym dziękczynnych szukał w myśli zdań,
Ktoś mi rozmowę przerw ał z Wierzycielem,
Jakby m nie ścisnął palcami za krtań!

Sprawy, od których uciekłem z ulicy,
Słyszę, aż w uszach głuchy zawył szum:
Fałszywym dźwiękiem idzie z kazalnicy 
Zgiełk politycznej wrzawy ponad tłum!

Na malowanym w święte wzory tynku,
Niejedna męczy w uśmiechu się twarz,
Jakby się nagle znalazła na rynku 
Pośród przekupniów w targowania czas!

Hasła, slogany pod sklepienie poszły,
Jakieś pojęcia obce ścianom tym  —
Cud, że się owe ściany nie rozniosły,
Jak  m ury karczmy, co się zwała Rzym!

Wyszedłem chwiejny i z gorącą głową,
A w mózgu szumi mi protestu świst:
Kościół nie może być skrzynką pocztową,
Choćby to naw et był... pasterski list!

Prasłowiańska osada w Opolu
Opole, w maju.

Opole przygotow uje się obecnie do 
przeprowadzenia badań archeologi
cznych, które n iew ątp liw ie spotkają 
się z najżyw szym  zainteresow aniem  
całej Polski. Chodzi m ianow icie o 
odkrywcze prace nad prehistoryczną  
osadą słowiańską, która w  okresach  
od VII do XI w ieku po Chrystusie 
leżała nad opolskim brzegiem  Odry. 
Istnienie tej osady stwierdzone zo
stało jeszcze w  czasach, gdy Opole 
znajdowało się pod okupacją n ie
miecką. Zorientow aw szy się jednak, 
że m ateriały, znalezione przy w yko
paliskach, potwierdzają prasłowiań
ski charakter Opola — uczeni n ie-

sów  i fotografii był on okazałym  
3-piętrow ym  gmachem , krytym  da
chówką. W północnym  skrzydle znaj
dowała się czworokątna wieża, tak 
zwana „wieża głodowa", która w  
średniowieczu służyła za w ięzienie. 
Od strony południowej stało boczne, 
2-piętrowe skrzydło, zakończone o- 
krągłą wieżą, jedyną pozostałością  
Zamku, która dochowała się do dzi
siejszego dnia.

Zamek stał dumnie nad brzegami 
Odry aż do roku 1928 i oczyw iście  
drażnił N iem ców, jako niew ygodny  
dla nich dowód polskości Ziemi 
Opolskiej. 1 dlatego też w  roku 1928 
N iem cy postanowili go zburzyć, a na 

rajm niej" rozgl<>riu ^ b o ty ^ b a d a w ra e! m iejscu w znieść typowo pru-
pracom w ykopaliskow ym  nadać jak | ^  gmach, w  którym  rezydować m ia- 

. • . „  " , , i ły  w ładze niem ieckie,najm niej rozgosu. Roboty badawcze , _
zostały przerwane, a następnie zasy- i Wśród społeczeństw a polskiego  
pano teren w ykopalisk. Obecnie a k - | Opola panowało powszechne oburze- 
cia w ykopaliskow a zostanie podjęta !n ie> które — jak głoszą kroniki 
ponownie, a  znawcy obiecują na i w oziło  naw et pow staniem  przy- 
podstawie dotąd zebranych m ateria-j kD'ch demonstracji. I wówczas też 
łów  że odkrycia opolskie d orów nają,: Niem cy, którzy zdążyli już rozebrać 
a może i przewyższą sw ym i w arto- S ^ w ne partie starego Zamku, zde- 
ściami naukowym i słynne w ykopali- cydow ali się na pozostawienie pra
sk i w  Biskupinie. jstarei ktora wznosiła się przy

W iaki sposób natrafiono na ślad Zamku. Dzięki tem u też w ieża ta. 
prasłowiańskiej osady w  O p o l u ?  j zw ana „Wieżą Piastowską" zacho- 
Stało się to w  roku 1928. N i e m c y .  w ała się do tej pory. 
zatrzym awszy w brew  wynikom  ple- I U sunięto z niej jedynie, starese  
biscytow ym  ziem ie opolskie, starali 1 ° ^  Piastowskiego, który uratowa 
się zatrzeć w szelkie ślady, które l^dnak i obecnie zdobi zbiory 
w skazyw ałyby na jakąkolwiek łącz-!M uzeum  Opolskiego, 
ność Opola z Polską. Najbardziej j *

przeszkadzał im stary piastowski za- i
mek, zbudowany przez piastow skie- i Otóż kiedy N iem cy prowadzili w  
go księcia opolskiego Bolka I na po- r. 1928 rozbiórkę starego Zamku 
czątku XIV wieku. Zamek ten prze- | Opolskiego i kopali fundam enty

Chrystusie. Była to osada drewnia
na, dobrze rozbudowana, posiadają
ca szereg równom iernie rozłożonych  
ulic, przy których w znosiły się kw a-

lezione przedmioty w yw ieziono, te
ren wykopalisk został ponownie za
sypany, a o sam ych w ykopaliskach  
milczano w zględnie ogólnikowo  
stwierdzano, że znaleziono ślady  
prastarej osady... germ ańskiej. Tym 
czasem forma budowy odkopanych  
chat oraz znalezione narzędzia i uv> 

i ny najdobitniej św iadczyły, że che- 
j dzi tu o os id ę  słowiańską, zupełnie 
| podobną do innych osad słow ań- 
I skich, odkrywanych na ziemiach  
! polskich, a w  szczególności w  słyn - 
; nym  Biskupinie.

W znowienie p ra c
Prace w ykopaliskow e nad osadą

opolską zostaną obecnie wznowione.

. ': .  / ' Z .  y \< .->' Jj.

chodził różne koleje, ulegał licznym  j pod now y gmach ’ rządowy, natrafili 
przeróbkom i zniszczeniom, ale m imo j na ślady dobrze zachowanej osady,
w szystko dochował się w  Opolu do j pochodzącej w  najw cześniejszych  
roku 1928. Według zachowanych opi- sw ych warstw ach z VII w ieku po

Mechaniczne ręce“ — rozbijafą atomy 
i... podpisują właściciela

N iezaw od n e ręce F rankensteina  
ep ok i atom ow ej?

— N ie , to  ty lko  „m echaniczne  
ręce", skonstru ow ane w am erykań
skim  laboratorium  do badań a to 
m ow ych , zad em onstrow ane o sta t
n io  na specjalnym  pokazie w N o 
w ym  Jorku.

N au k ow cy , zajm ujący się bada
niam i nad energią atom ow ą, nara
żeni są często  na przebyw anie w 
m iejscach , w zględ n ie na używ anie  
przyrządów  w ykazujących  nad
m ierną rad ioaktyw ność, która w 
w ielu  w ypadkach  m oże okazać się  
śm iertelną. Z prób zapew nien ia  
bezp ieczeń stw a  pracy badaczy e- 
nergii a tom ow ej zrod ził się projekt 
„m echan icznych  rąk" — k ierow a
nych  na o d leg ło ść  przez cz łow ieka.

B udow a ich jest n iezw yk le z ło 
żona, ch ociaż  opiera się na pro
stej zasad n iczo  koncep cji protezy. 
C ała aparatura d zieli s ię  na dw ie 
części: jedna z nich , „w ykonaw 
cza", w łaśc iw e  „ręce" — znajdują  
się  w m iejscu  n ieb ezp ieczn ym  dla 
człow ieka , druga zaś — „rozkazo
daw cza"  — u m ieszczon a jest za  
specjalną zasłon ą  ochronną, m e

dook oła  trzech osi. Tak na przy
kład sztuczna  ręka m oże z p ow o
dzeniem  w yw iercić  otw ór św idrem , 
lub w k ręcić śrubę, n ie w yp u szcza 
jąc jej z uchw ytu .

Z ręczn ość  ich jest zresztą  n ie
słychana. W ykonują doskonale
w szelk ie  m ożliw e dośw iadczen ia  
laboratoryjne i w szelk ie  norm alne  
prace naw et z zakresu... gospodar
stw a dom ow ego. W ielki podziw  
pań dom u, obecnych  na pokazie,
w zbudziła  zadziw iająca  w prost
zd o ln ość  nabierania m akaronu w io

i W idok na prastarą W ieżę Pias- 
: tow ską  w  Opolu. P rzed w ieżą—  
bu d yn ek  rządow y. T uż za W ie
żą P iastow ską prow adzone będą 
obecnie prace w ykopa liskow e  

(Foto m gr K órnicki)

dratowe chaty, zbudowane z belek  
św ierkow ych, w zględnie dębowych.

Dziewięć warstw
Ogółem odkryto około 400 chat, 

przy czym — rzecz charakterystycz
na — jedne leżały nad drugimi, uło
żone w  9 warstwach. Św iadczyło to  
o tym, że osada opolska, otoczona 
ram ionam i Odry, naw iedzana była  
często katastrofalnym i w ylew am i. Za 
każdłym razem na m iejsce zalanej i 
zamulonej osady, wznoszono nową, 
zbudowaną identycznie jak poprzed
nia. Fakt ten stanowi dowód, że pra
stara osada opolska była dobrze zor
ganizowanym  grodziskiem i w ładze 
zw ierzchnie pilnie dbały o to, aby 
budowle staw iane ■ były w edług raz 
ustalonych planów.

Cała osada miała charakter obron
ny i była otoczona umocn eńiami

Dzięki in icjatyw ie prezydenta mia
sta Opola, tow. Franciszka Gwiazdy, 
oraz przewodniczącego M iejskiej Ra
dy Narodojvej tow. inż. W ierzbickie
go pow ołany został do życia specjal
ny kom itet, który rozpoczął energi
czną akcję i uzyskał na rozpoczęcie 
początkowych prac wykopalisko
wych dotacje rządowe w  wysokości 

i około 4 m ilionów  złotych. K ierow ni- 
[ ctw o nad pracami w ykopaliskow ym i 
; objął znakomity prehistoryk polski,
■ prof. U niw ersytetu W rocławskiego  
i dr. Rudolf Jamko, który z całym  
sztabem  fachow ców  opracował już  
w  szczegółach plany.

Roboty rozpoczną się W końcu m a
ja. K om itet zakupił już potrzebne 
narzędzia, zapew nił uczestnikom  eks 
pedycji naukowej odpow iednie kw a
tery, oraz przygotow ał pom ieszcze
nia dla gromadzenia m ateriałów, 
które znajdywane będą w  trakcie 
prowadzenia prac wykopaliskowych.

Opinia fachow ców  -  prehistoryków  
wyraża przekonanie, że wykopaliska  
opolskie przyniosą jeszcze bardziej 
rew elacyjne wyniki, niż słynne w y
kopaliska w  Biskupinie. Będzie to 
efekt tym  w ażniejszy, że obok w ar
tości naukowych, potwierdzi on jed
nocześnie historyczne prawa Polski 
do Ziem Zachodnich nad Odrą i N y
są Łużycką.

' W ŁADYSŁAW LUBECKI.

drę-wniąnyęń,, poprzeę^wanymi. w ie
żami i' bram am i. Piafiówo biegnące

p rzep u szczającą  groźnych  dia ży-

O złouńek i jego w ykonu jące dośw iadczenie „m echaniczne rę
ce“ — zna jdu ją  się wokoło 3 -m etrow ej odległości, co na pew no  

nie zaszkodzi rezu lta tom  eksp erym en tu

i cia prom ieni, i cz łow iek  za pom o- 
! cą specjalnych  uchw ytów  i skom - 
j p likow anego  system u dźw ign i na- 
! daje ruchom  „rąk" ce lo w o ść  i pre- 
! cyzję. D z iw n e  m usi być jego uczu- 
; cie k iedy przez lornetkę i cztero- 
zw ierciad łow y  peryskop w idzi sw e

g ło ść  ok. 3 m etrów , poza za sło 
ną — szereg zaw iłych  czynności.

„R ęce m echaniczne"  w ykonują  
ruchy w sze lk iego  rodzaju: w dół, 
w górę, na przód, w tył, na boki, 
a naw et — czego  n ie m ożna n ie 
stety  zrobić norm alnym i rękami

ulice, przecinające się pod kątem  
prostym, dzieliły ją na bloki m ie
szkalne, co dowodzi, że teoria nie- 

. miecka, jakoby N iem cy nauczyli do-
sk iego spaghetti, co  często  dla i pjero ludy słow iańskie budowy miast,
zw yk łego  zjadacza tej u lubionej | jest nieprawdziwa, 
przez W łochów  potraw y sp ra w ia ' 
pow ażny k łop ot. R ęce p otrafią  na
w et p isać zupełn ie  norm alnie, a na

Szereg przedmiotów, znalezionych  
w  odkopanych chatach w skazyw ał

w et bez b łędów  ortograficznych  | Pon^ t °  na w ysoki poziom rzemio
1 . . .  . . .  cło nnlclziocfA tir Ttton f»7acarh  \A

(co za leży  zresztą  od ich „ w łaśc i
ciela").

I m im o, że w ydają się nam  
śm ieszne i n iezgrabne „z w yglądu", 
to  jednak są to jedyne „ręce", k tó
re m ogą norm alnie pracow ać w  
„zatrutym  kręgu", jaki w ytw orzy
ło rozb icie jądra a tom ow ego.

sła polskiego w  tych czasach. W 
szczególności liczne wyroby tkackie, 
kołodziejskie, bednarskie, koszykar
skie, szewskie, a naw et złotnicze, 
w ykonane bardzo pom ysłowo i pre
cyzyjnie w skazyw ały, że fachow cy  
rękodzielniczy dobrze znali sw e rze
miosło.

M ieszkańcy prasłowiańskiej osady 
| opolskiej dbali rów nież o kom fort ^  ; mĄfe r , , em m  eks.
i sw ych m ieszkań. W poszczególnych , „Dextron" i otrzymywa-
j chatach znaleziono dobrze urządzone ! < ^  h bakte_

NAJW IĘKSZA NA SWIECIE 
MASZYNA DO PISA NIA

Wysiłki, aby wyprodukować rrmiejs ze
i lżejsze przenośne maszyny do pisa
nia, ukoronowane zostały ostatnio po
wodzeniem. Na Brytyjskich Targach 
Przemysłowych, odbywających się w 
Londynie i w Birmingham została 
wystawiona przez firmę „British Type
writers Ltd." maszyna do pisania, któ
ra jest mniejsza i lżejsza od w szyst
kich innych dotychczas znanych; ma 
ona wymiary: 28 cm kwadratowych i 
waży 3,8 kg. Czcionki tej maszyny są 
tej samej wielkości, co przy łwrmal- 
nych maszynach, taśma automatycz
nie się przesuwa i można na mej z 
łatwością osiągnąć sześć wyraźnych 
odbitek.

SYNTETYCZNA PLAZMA KRWI
W Instytucie Lister‘a w Londynie 

odbywają się obecnie ciekawe doświad

„ręce", w ykonyw ujące na od le- i żyw ego  cz łow iek a  — obracają się

A N E G D O T Y
M echaniczne ręce „podrabiają!l 

podpis swojego w ynalazcy

PRÓBKI WŁOSÓW

Paryski dermatolog Lassar miał w 
swojej opiece zamiejscowego pacjen
ta, cierpiącego na silne wypadanie 
włosów. Ponieważ pacjentowi sprawia
ło w iele trudności z b y t  częste przyjeż
dżanie do Paryża, polecił mu Lassar, 

! a b y  co cztery tygodnie przysyłał mu 
; próbkę włosów, celem mikroskopowe 
1 go badania. Pacjent dłuższy czas sto- 
! sow ał się do życzeń lekarza. Wresz- 
j c ie  pewnego dnia nadszedł od pacjen 
i ta list następującej treści:

,,W załączeniu pozwalam sobie Prze 
j słać kilka włosów. N iestety, w dai- 
I szym ciągu nie będą się mógł stos„- 
j wać do życzeń pana doktora, ponie- 
j waż te są już ostatnię".

UCZEŃ PUCCINIEGO

Giacnnro Puccini, sław ny kompo
zy to r włoski, au to r znanych  oper 
„M adam e B u tte rfly " , ,:Toski“, prze
chodząc raz ulicą sw ego rodzinnego 
m iasta usłyszał arię z jednej ze 
sWych oper, w ykonywaną przez u li- 
r.nego m uzyka na harmonii. Donio

sły artysta interpretow ał utwór na 
vój sposób, nie zaw sze oczyw iście  

zgodnie z intencjam i w ielkiego kom - 
„Mechanicz+ry sto larz“ dziali pozytora.

na pew no n iem n ie j sprm onie n iż  j — Ależ to nie tak należy grać tę 
Żyw y.., ariS człow ieku — rzecze, zatrzym u

jąc się, autor „Cyganerii". — Uważaj 
jak to pow inno brzmieć.

To rzekłszy m istrz w ziął instru
m ent do ręki i zagrał odnośną arię.

— A pan kim  jest? — zapytał gra
jek.

— Jestem  Puccini.
Można sobie wyobrazić osłupienie 

ulicznego muzykanta. N ie mniejsze 
było jednak zdum ienie autora „To- 
ski", gdy w  kilka dni później prze
chodząc tą samą ulicą zobaczył
znów tego sam ego grajka, który tym  
razem m iał przewieszoną na pier
siach kartkę z napisem: „Uczeń P u c
ciniego" i grał... tak samo fałszywie.

N IE PR Z E JE D N A N Y
Sław ny m alarz francuski Jacquer-

David, należał w dniaph W ielkie; 
Rewolucji w Paryżu do zaciekły* i 
Jakobinów , a naw et jako deputow a
ny do K onsulatu podpisał wyroi, 
śmierci na Ludwika XVI. To b y ł
powodem, że po upadku N apoleona 
I, musiał uciekać z Francji. W cza
sie w ygnania w Brukseli nak łan iał go 
jed en  z  przyjaciół, aby celem  uzy
skania przebaczenia i łaski królew 
skiej, zgodził się  na nam alowanie
portretu Karola X Bourbona.

— Dobrze — odpowiedział ironicz
nie nieprzejednany (republikanin — 
zrobię to, ale przynieście mi jego 
głow ę.

O tw ieranie konserw  U N R R A  i Dla Niemców niewygodne
znacznie ła tw iej udaje się sz tu 

czn ym i rękam i
Rzecz prosta, że wykopaliska opol

skie nie zachw ycały Niem ców. Zna-

ryj na cukier. „Dextron" jest synte
tyczną plazmą krwi, która podobno 
jest przy transfuzjach bezpieczniejsza 
od zwykłej krwi. Próby wciąż jeszcze 
trwają i wiadomym jest, że przeciąg
ną się przynajmniej przez 6 m esięcy 
zanim ich rezultaty staną się dostęp
ne. Ale już dziś można stwierdzić, że 
. Dextron" jest tani i łatwy do wyra
biania i przechowywania w formie 
proszku i że, gdy jest potrzebny, daje 
się szybko rozpuścić.

Wczasy w Związku Radzieckim

Tysiące dzieci radzieckich ko rzysta  w  ram ach szerokiej akcji w czasów  z pow ietrza , wc.dy i 
słońca. Na zdjęicu  — piękn ie  położony obóz nam io tow y pod M oskw ą  — (od lew ej 
roi się od rozbauńonych ru ch liw ych  posttici dziecięcych. N  owo przybyw ająca  partia dzieci (w  
środku) — zapoznaje się z te ren em  obozu w ypoczynkow ego  w  okolicach K ijow a. N ie ty lko  
dzieci, lecz także i dorośli m ają  m ożność w yp o czyn ku . Na zd jęc iu  od praw ej — dom w ypoczyn 

ko w y  pracow ników  W yd a w n ic tw a  ,,Praw da" na K rym ie .
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O. HEATHCOTE 

(„Illustrated, London N ew s" 1907 r.)

M at w 3 posunięciach.
K ontrola diagramu: Białe: Ke2.

Hc7, Sh3 (3). Czarne: K hl, Gh7, Sa3, 
Sc4, p: d6, e6, g6 (7).

PA R TIA  HISZPAŃSKA

wrana w  XIX rundzie tnecz-turnie- 
}u o  m istrzostw o św iata, M oskw a, 
maj rb.

BlAŁE: W . W . Sm ysłow  (ZSRR).
CZARNE: Dr. M Euwe (Hglartdla).
I. e4. e5. 2. Sł3, Scfl. 3. Gb5, aO. 4. 

Ga4, SIS. 5. 0— 0, S:e4. 8. d4, bo. 7. 
Gb3, d5. 8. d:65, Ge8. 9. He21

Jedna z n ajcenn iejszych  now ości 
teoretycznych  tego tilrnieju, zw ykle  
gryw a s ię  c2-c3, aby n ie  dopuścić dd 
w ym iany Gb3. B iałe, nie traćąc cza
su  uw alniają pole d l dla w ieży i gro
żą później c2-c4 z  rozbiciem  czarne
g o  centrum.

W  XVI rundzie zagrał tu Euwe 
przeciw  KSresowi 9... Ge7, 10. W d l,  
0—0, U . c4, b:c4. 12. G:c4. Gc5. 13. 
Ge3, G:e3. 14, H:e3, łfb« („ostatn ie  
słow o" w  tym  b. „nowym " w ariań- 
ciel) a le po 15. Gb3, Sa5. 16* Sb-d2, 
S:d2. -1. W :d2, S:b3. 18. a:b3, W c3.
19. W ć l, c5. 20. W :c5, W :c5. 21.
H:c5, H:b3. 22. 8d4 otrzym ał b. tru
dną partię i szybko przegrał. 9 ruch 
czarnych będzie próbą w zm ocnienia, 
która nie da jednak efektu.

9... Sc5. 10. W d l, S:b3 (?) To na
rzucające się  b ic ie  je st  przedw cze
sn e, a le  w  X X I rundzie R eshevsky  
zagrał przeciw  Sm ysłow ow j copra-
w da nieco lep iej 10... b4! i tu jednak 
dopiero po 11. G63 £— 11... S:b3. 12. 
a:b3 Hc8. 13. c4. d:c4. 14. b: c4, h6. 
15. Sb-d2, Ge7. 16. Sb3, 0—0, dzięki 
niezbyt dokładnej późniejszej grze 
bia łych , udało mu s ię  w yrów nać
partię. i

II . a:b3, Hc8. Groziło 12. c4. Jeże
l i  11... b4? to 12. W :a6.

12. c41 Piękna ofiara piona, podry
w ająca czara centrum. Przyjęcie
ofiary jest, o czyw iście  kon !eczne.

12 .. d:c4, 13. b:c4, G:c4 (12.. b:c4? 
13. Sb-d2l n ie  m oże w chodzić w ra
chubę.)

14. H e4, Se7t Tym ruchem tam y
kają sob ie czarne gońca i praktycz
n ie uniem ożliw iają roszadę. W o le li

byśm y w każdym  razie 14.., Sd8, np. 
15. Sa3, (15. Sb-d2, Ge6) G:a3.' 16. 
W :a3, h6 i później Ó— 0 z pow ażny
mi szansam i odparcia ataku białych.

15. Sa31 Teraz białe odbierają p io
na (15... Ge6? 16. S:b5) i mają już 
znaczną przew agę.

15... c6. 16. S:c4, b:c4. 17. H:c4,
Hb7? Ostatni błąd, szybko przegry
w ający. KoniecZr.ie było 17... Sd5, 
albo co najm niej 12... HeÓ.

18. e8! f6 Po 18... f:e6. 19. H:e6 
(grozi 20. Se5) Hc8 d ecy d u je 'szy b k o  
20, He2 itd.

19. W d7, Hb5. 20. H:b5 N ajprost
sze.

20... c:b5. 21. Sd4. W c8 G roziło 22. 
S:b5, jeśli 21... b4? to 22. Sb5, Wc8.?? 
23. Sd6 mat!

22. Ge3, Sg6. 23. W :a6. Se5. 24. 
W b7, G c^ łto zp a cz!

25. Sf51 0— 0. 26. h31 1 czarne pod
dały się.

Piorunująca partia!

JUG O SŁAW IA -  W ĘGRY
lOH : 9 ’A

Rozegrany w  Budapeszcie dw uko
ło w y  m ec2 przyniósł gospodarzom  
n ieoczek iw aną porażkę, o której zde 
cydow ały  w yniki ostatnich szachow 
nic. Na pierw szej m istrz  W ęgier Bar- 
cza pokonał dr. Trifunow ićza (J) 
1J4 : Jł, na drugiej Florian zrem iso
w ał z G ligoriczem  (J) 1:1. W  pierw
szym  dniu, grając białym i Jugosła
w ia w ygrała  : 3% , W drugim, 
czarnym i przegrała 4:6. W ęgrzy  w y 
stąpili b e t  Szabo.

Po nierozstrzygniętym  (10:10) m e
czu Z C zechosłow acją , Jugosłow ian ie  
notują drugi su kces, tym  rdzem żha- 
cZriie c e itt'e jszy . gdyż, jak wiadom o, 
W ęgry W jesien i u b ieg łego  roku zdo 
b y ły  (z Wielką przewagą) puchar 
Bałkański. Jak w idzim y um aSowienie  
szachów  już po 2 —  3 łatach m oże 
prowadzić do w yników , zakrojonych  
na m iarę św iatow ą.

N O W Y  NUMER „SZACHÓW "

Podw ójny 4/5 now y numer „Sza
chów'1 jest b ezsp rzecz iie  najlepszy i 
najbardziej ,,pakowny'' z  dotychcza
sow ych . Kilka cennych  artykułów  
Gałuszki, M illera i Szulca, om ów ie
nie m istrzostw  Polski, jubileuszu Kra
kow sk iego  Klubu Szachistów , dział 
zadań i przeszło 40 (częściow o sk o
m entowanych) partii (20 z  m istrzostw  
świata!) składa s ię  na doskonałą, in^ 
teresującą każdego ca łość. Mamy 
ty lko zastrzeżenie, co do pew nych  
sform ułow ań w  „Tem atach aktual
nych", co najm niej chybiających  Ce
lu, a m oże naw et szkod liw ych. Było
by lep iej, żeb y  ó kw alifikacjach na
szych m istrzów pisali nie problem i- 
ści a praktycy, bo cóż s ię  stanie, je 
śli m istrzow ie g ry  praktycznej za- 
ćżną rozstrzygać konkursy proble
m owe?

Podziemny sam owarek protoplastą 
transkontynentalnvch ekspresów

Sfo lafr kolei żelaznych w  Pobce
K olej żelazna to najlepszy  środek  

kom unikacyjny, k tó iy  g:untow n:e  
zm ienił życie  narodów, to najpotęż
niejsze przedsiębiorstw o w każdym  
riiemai Cywilizowanym  państw ie. Od
gryw a ono w ielką rolę w całym  ż y 
ciu gospodarczym  państwa, dając za 
trudnienie m ilionom  ludzi, pracują
cym ciĄ  to w służbie ruchu, czy prży 
ładowaniu tow arów , czy w reszcie w 
w arsztatach i biurach. Mimo to o tak 
doniosłej i popularnej zdobyczy tech  
niki, a zw łaszcza jej początkach 1 
rozwoju przeciętny obyw atel w ie  
bardzo m ało.

K olej urodziła się  ••• 
pod ziem ią

rową W atta, w ynaleziono w r. 1769. 
Stephensonowi udało się  około roku 
1811 ulepszyć m aszynę parową, dzię
ki ćżem u z poganiacza koni w kopai-

otwarto pierw szą lin ię ko lejow ą w 
r. 1828, w Stanach Zjedn. Półn Am e
ryki w r. 1829, w N iem czech w r. 
1835. w Rosji w r. 1838. N a  ziem iach

r tB 3 & i
Jeden  z p ierw szych  pociągów w  S t. Z jednoczonych  z  roku 1831

ni w ęg la  Zaawansował na m echani
ka. Jem u w łaśn ie pow ierzono budow ę  
parowozu dla potrzeb kopalni.P ierw szym  etapem  w  rozwoju tech 

niki w spółczesnej by ło  W ynalezienie  
m aszyny parow ej. Ona to dopóm ogła f»0  w ę g l u  —  l u d z i e  
do W ydobycia z ziem i potrzebnej ilo
ści żelaza i w ęg lą  1 przerobienia te- 
góż żelaza na rżecZy użyteczne.

R ów nocześn ie z  tym  pom yślano o 
trafiSporcie w ielk ich  Ciężarów bez u-

. W  r. 1828 paróWóz jego  nazwany  
„Rocket” czyli rakieta rozwinął Szyb 
kość 22 km na godzinę i nie Uległ w 
czasie próbnych jazd żadnem u uszko_

polsk ich  zbudowano p ierw szą kolej 
w latach  1846— 1848 z  Krakowa do 
Trzebini, a w tym  sam ym  roku 1848 
ukończono budow ę k o le i warszaw- 
rko-w iedeńskiej.

N ajdłuższą s ie ć  ko lejow ą pofeiad-i rz . • j -  - m a s v w v
dziś Am eryka m ianbW .de fckóło 600  ̂ * Y 8 Y ^ Y

względem  n ajw iększy  komfort panuje  
na lin iach Icdo-Ch.nSkich, Syberyj
skich i Południow o - Am erykańskich. 
W agony-p alam ie, salony, wagony t ą  
pielow e 1 wozy Sypialne stanow ią  
nieodłączną część  pociągów  daleko
bieżnych.

W ażnym  czynnikiem  w rozwoju  
kolei żelaznych jest o czyw iście  tor 
kolejow y  z tunelam i i m ostam i. Pee 
czątkow o szyny torów koleje*  K o p a l
nianych w ykonane były z  drzewa W  
w iekach KVt do XV111 zastępow ano  
szyny  drewniane szynam i ż żelaza la .  
nego. W miarę rozwoju hutnictw a, 
żelazo ła se  zastąpione zostało przez 
Stal. Szyny W ykonuje Się dziś w y 
łącznie ze sta li, natom iast podkłady  
szyn k olejow ych  byw ają drewniana  
(dębow e lub bukow e), żelazne, a  tak
że żelazno-beto-nowe.

c
Parow óz Stephensona z r. 1816 (trzeci ko le jn y  zbudow any przez  

tego angielskiego w ynalazcą)

działu zw ierząt i  tak pow stała  m yśl 
stw orzenia parow ozu i sam ochodu.

P ierw szy w ó z  parow y zbudował w  
f 1769 inżynier francuski Cugnot, 
W óz posiadał z ty łu  kocioł parowy  
i p ionow y cylinders poniew aż jednak 
i l e  m iał ham ulców  m echanicznych  
ani sposobu regulow ania szybkości, 
pierwsza jego  jazda skończy ła  się  
rozbiciem o rhUr klasztorny. W łaści
we rozwiązaniu zagadnienia parow o
zu przypadło w  udziale Anglikowi 
Jerzemu Stephensonow i, który do 
sw ego  pom ysłu zastosow ał doskonałą, 
jak na ów czesn e czasy  m aszynę pa

Wymienna transfuzja krwi 
rafuje życie niemowląt

Państwo J o n es  m ie li  tr o je  dzieci, 1 k r y c ie  t. zw. „C zynnika rh esu so w e-  
z  k tó ry ch  d w o je  z m a rło  w k ró tc e  p o ! go" n a s tą p iło  d o p iero  d w a  ła ta  te
urodzen iu . T y lk o  jed n o  d z ieck o  p o
z o s ta ło  przy  życiu . P o n iew a ż  pan i 
J o n e s  z n o w u  '" o d z ie w a ła  s ię  d z ie 
ck a , pow stalcr p y ta n ie , c zy  p od zieli 
c n o  s tr a sz n y  lo s  d w o jg a  zm a rły ch  
n ie m o w lą t . D la c z e g o  d ziec i pp. Jo  
n e s  są  n ie  ta k  zd ro w e  i s i ln e  jak  
in n e  i czy  je s t  to  w in a  ro d z icó w ?  

L e k a r ze  zb a d a li k rew  rodziców .

moi. W y k a za n o  n a jp ie r w  w  1940 r., 
że  je ś l i  św in c e  m o r sk ie j  w sbrzyk  1- 
je  s ię  czerw o n e  c ia łk a  k r w i m a łp y  
rh esu s , p o w sta ją  p r zec iw c ia łk a , k tó  
re  p o w o d u ją  z le p ie n ie  c zerw o n y ch  
c ia łe k  m a łp y  rh esu s , w s tr z y k n ię te  
lud ziom  p o w o d u ją  r ó w n ież  z le p ie 
n ie  c ia łe k  85 proc. b ia łej lu d n ośc i. 
P od ob n y  proces, za ch o d z i u  p ac  jen

G dy p a n i J o n e s  u d a ła  s ię  do m iej- tó w , k tó rzy  p r z esz li tr a n s fu z ję  i
sk ie g o  sz p ita la  w  C h ester  (p ó łn o c 
n a  A n g lia )  d la  od b y cia  połogu* k il
k u  sp e c ja lis tó w  czu w ało , a b y  u ra to  
w a ć  ż y c ie  dz iecka .

N atychm iastow a trailsluzja
T r a n sfu z ja  k r w i r o zp o czę ła  się  

n a ty c h m ia s t  po urodzen iu  m a łe j  
M a łg o rza ty . B y ła  to  n ie m a l ca łk o 
w ita  tr a n s fu z ja  k r w i d z ieck a . M a ł
g o r za tę  p o łożon o  n a  w y w atovvan ym  
s to le  i lek a rz e  w  o to czen iu  sw y ch  
25 k o le g ó w , p rzy p a tru ją cy ch  s ię  z a 
b ieg o w i, p r z e la li św ieżą  k rew  o fia  
ro d a w cy  w  c ia ło  dz iecka . J ed n o cze 
śn ie  od p ro w a d zo n o  b ezb o leśn ie  k rew  
M a łg o rza ty . C a ła  „operacja"  z a k o ń 
czy ła  s ię  w  o lą g u  go d z in y , K rew  
n ie zn a n e g o  z b a w c y  b ie g n ie  w  ż y 
ła ch  d z ieck a , k tó r e  je s t  d z iś tak  
zd ro w e  1 dob rze  ro zw in ię te , ja k  k aż  
de  in n e  n o r m a ln e  n ie m o w lę .

M a łg o r za ta  je s t  ty lk o  jed n y m  
p rzy k ła d em  w ie lu  dzieci, k tó ry ch  
ż y c ie  z o s ta ło  o c a lo n e  n a ty c h m ia st  
po urodzeniu  dzięk i tr a n sfu z ji krw i. 
S z e re g  p ro w in c jo n a ln y c h  szp ita li  
p rzep ro w a d ziło  już tr a n s fu z je  w y 
m ien n e , ja k  s ię  ten  z a b ieg  tech n i
czn ie  n a zy w a , a  lo k a ln e  lo n d y ń sk ie  
w ła d ze  z d r o w o tn e  z a in s ta lo w a ły  u- 
rzą d zen ia  o p e r a cy jn e  w  k ilk u  szpl 
ta la ch . S z p ita l w  L e w ish a m  m ia ł  
d z ies ię ć  z e b ie g ó w  te g o  rod zaju  od  
g ru d n ia  1947 r. W d w ó ch  w y p a d 
k a c h  o k a z a ło  s ię  że  tr a n sfu z ja  n ie  
b y ła  k on ieczn a . W s ied m iu  w y p a d 
k a c h  z o s ta ła  o n a  u w ień czo n a  p o w o 
d zen iem , a le  jed n o  d zieck o  zm a rło , 
p o n iew a ż  c h o ro b a  b y ła  z a  bardzo  
z a a w a n s o w a n a  w  c h w ili urodzen ia

R h ujem ny i Rh dodatni
B a d a n ie  grup  krw i jest jedną  z

n ie sp o d zia n ie  eerea g a v .m il n a  n ią  
n e g a ty w n ie . B a d a n ia  u d o w o d n iły , 
że  p rzy czy n ą  te g o  je s t  fa k t , iż  b ia 
li lu d zie  d w a  ro d za je  czerw o 
n y c h  c ia łe k  „ r h e su so w e g o  typu", a  
m ia n o w ic ie :

R h  —  ty p  p o z y ty w n y , tzh . 85 
•proc. z le p io n y ch ,

R h  —  ty p  u jem n y , t. zm. 15 proc. 
nie  z le p io n y ch .

N a s tę p n ie  o d k ry to , że  w  n ie k tó 
ry ch  W ypadkach  śm ie r te ln o ść  n ie 
m o w lą t  sp o w o d o w a n a  b y ła  n iezg o d  
nośclą  g ru p y  k rw i rod ziców . R oz  
dzia ł, ja k  s ię  u k a za ło  b y ł n a stęp u  
ja cy :

M a tk a  —  R h  u jem n y
O jciec  —  R h  d o d a tn i
D z iec i —  R h  d od a tn i

W w ie lu  w y p a d k a ch  m a tcz y n a  su- 
ro w ica  z a w ie r a ła  p rzec iw cia ła , k tó 
re  p o w o d o w a ły  z le p ie n ie  c ze rw o 
n y ch  c ia łe k  k rw i o jc a  i dz iec i. Czę 
sto  s ię  zd arza , t e  p ie rw sz e  dziecko

ćiąż.y, b y  m ie ć  w s z y s tk o  w  p o g o to  
w iu  d la  tr a n sfu z ji n a ty c h m ia st  po 
urodzeniu . P rzy jm u je  się , że  płód  
c ierp i n a  sk u tek  n iezg o d n o śc i k rw i 
ro d ziców  pod czas o s ta tn ie g o  m ies ią  
ca c ią ży  i  d la te g o  d zieck o  rodzi s ię  
chore.

T e ch n ik a  w yłn isr tn ej tr a n sfu z ji  
pochodzi z  A m ery k i i tw ó rcą  jej 
je s t  dr D ia m o n d  z  N o w e g o  Jorku. 
P o le g a  ona n a  ty m , iż 85 proc. k rw i 
d zieck a  z a stęp u je  s ię  k r w ią  o f ia 
rod aw cy . P o zo s ta ły c h  15 proc. r o z 
p u szcza  s ię  do p e w n ę g o  s to p n ia  w  
c a ły m  c ie le . S y s te m  ten u lep szo n o  
w  A n g lii przez  za p o b ieżen ie  sk rz e 
pow i k rw i dz iecka , ab y  W ten  spo  
sób  Z apew n ić W iększe p ow o d zen ie  
operacji. E w y k le  d la  tr a n sfu z ji n ie  
trzeb a  w ię ce j, ja k  p ó ł l itr a  krw i.

B askow ie należą  
do grupy ujem nej

B a d a n ia  g ru p  k r w i n ie  ro zw ią z a 
ły  w sz y s tk ic h  a n tr o p o lo g icz n y c h  i 
b io lo g iczn y ch  a sp ek tó w  p rob lem u. 
K la sy fik a c ja  ludzi ja k o  ty p ó w  
R h —  w y d a je  s ię  je d n a k że  fa k te m  
d o k o n a n y m . R a sy  a z ja ty c k ie  n a le 
żą  n ie m a l besz w y ją tk u  do R h  —  
g ru p y  d o d a tn iej, p o d cza s g d y  E u ro 
pa 1 A m e ry k a  z e  sw ą  m iesza n ą  lud  
n o śclą  są , ja k  o  ty m  ju ż  w sp o m n ia 
no, w  85 proc. d o d a tn ie  i w  15 proc. 
u jem n e. J e s t  je d n a k że  fa k te m  zdu

dżfeńiu. Rok 1829 Stał Się przełom o
wym  w  historii rozwoju parow ozów , 
dlatego, że po raz pierw szy zastoso
wano do trasnportu ludąi, choć ze 
skromną szybk ością  16 km na godzi
ną. Od tej poty  budow a parowozów  
posunęła s ię  szybko ttapriód, przy 
czym  starano s ię  iiieustatihie pcwiąk  
szać ich  szybkość i s iłę  pociągow ą, a 
zarazem  zm niejszać ilo ść  spalon ego  
w ęgla.

W  usiłow an iach  sw oich  zastosow a
nia w  praktyce obm yślonego przez 
sieb ie  parowozu tj. użycia  go  jako 
siły  pociągow ej, napotkał Stephenson  
ha olbrzym ie trudności. A rtykuły  
ów czesnej prasy u siłow ały  ptżekor.ać  
czyteln ików , iż np. dym  parowozu  
zatruje pow ietrze, ptactw o i zw ierzę
ta W yginą, a isk ty  w zniecać będą 
pożary. ObaWiano ślę , że  eksp lodują
ce kotły  lokom otyw y zabijać będą 
podróżnych. N aw et ekspertyza dwóch  
w ybitnych techników  rzeczoznawców  
wypadła dla Stephensona n iepom yśl
nie.

Inną jednak pkazała Się rzeczyw i
stość. Próby jazdy w ypadły św ietnie.
Publiczność jadąca pociągam i prób
nymi jak i przyglądająca Się próbom  
była Zachwycona. Prędkość pafoWO- 
zu Stephensona osiągnęła  z  czaśetp 
45 km na godzinę i od tej chw ili za
czynają s ’ę prawdZ'we triumfy kolei 
żelaznej. W  r. 1846 parowóz osiąga  
;Uż szybk ość 100 km na godzinę. Da. 
szfe w ysiłk i konstruktorów w tej dzie- 
dzin’e poszły  w kierunku zw iększenia  
w ydajności parowozu tj. doskonałego, 
w ykorzystan ia energii sp a lon ego  w ę
gla.

Przeszło  m ilion  km  lorów
Rozwój kd lei żelaznych  dzięki 

W ielkiej stosunkow o szybkości i ta 
niości przewozu odbył s ię  w szyb  
kim tem pie. W edług ostatnich (przed 
Wojną) obliczeń długość terów na ca. 
tym ś w ie r e  w ynosi 1240 tysięcy  km 
Aby zdać sob ie spraw ę -'ak w ielka  
to jest długość, uprzytom n jmy sobie

ty sięcy  km, co stanow i 48 próc. dłu
gości w szystk ich  lin ii ko lejow ych  
na św iec ie . N a Stany Zjednoczone  
przypada 405 tys. km. Drugie dop.e- 
ro m iejsce przypada Europie, która 
posiada s ieć  długości 393 tys. km, 
trzecie m iejsce zajm uje Azja że 132 
tysiącam i, czw arte Afryka 65 ty sięcy  
i p : |te  Australia 50 ty s ięcy  kilbm e- 
tiów . Spośród państw europejskich  
pierw sze nvej-sce przypada na ZSRR, 
dalej idą N iem cy, Francja, Anglia.
W łochy i Polska (około 20 tys. km.).

Sama długość lin ii ko lejow ych  nie  
m ówi jeszcze w iele, poniew aż kraje 
duże będą m iały rzecz prosta dłuż
szą sieć. W ażną natom iast jest g ę 
sto ść  sieci k o lejow ej, gdyż to d e c y 
duje o rozwoju udogodnień kom uni
kacyjnych . Sądzić o tym m ożem y ha 
podstaw ie d ługości linii ko le jow ych ,  
przypadającej na 100 km kw adrato
w ych  pow ierzchni w poszczególnych  
krajach.

N a odkrytych  platform ach...
P ierw fze w agony, służące do trans, 

portu p asażetów  b y ły  bardzo prym i
tyw ne. Bogaci w staw iali na platfor
m y sw oje  karety i w  nich odbywali 
podróż. Inni posługiw ali się  w agona
mi towarowym i bez ław ek, okien, a 
naw et bez dachu. Gdy od leg ło śc i p o - ciągów .

Gdy linia kolejow a ma być prze
prowadzona przez tereny siln ie  gó
rzyste, m usi być tor prow adzony  
prżez Wiadukty i tunele. Budowle ta
kie wym agają w yjątkow ego w ysiłku  
um ysłu i należą niejednokrotnie do 
arcydzieł dzisiejszej techniki w ogól 
riości. Do takich g igantyczn ych  dz.eł 
ludzkości na leży  najdłuższy na św ie-  
cie  tdnel Sim plbński. d ługości blisko  
20 km Tunel ten Stanowi najkrótsze  
połączenie ko lejow e Francji z Italią. 
Praca trwała 8 lat, a trudności prze
bicia tunelu były n iesłychane, k ilk a 
krotnie przy budow ie natrafiaho ną 
potężne ży ły  wodne, które za lew ały  
tunel. Później dały się  w e znaki ko
losalne ciśn ien ia  mas ziem i, które  
zgniatały belki drew niane o półm e
trowej średnicy. W reszcie  w niektó
rych partiach tunelu natrafiono na 
m iejsca, gdzie upał dochodził do 55 
stopni C.

N a leży  nadm ienić, iż często  w y 
sokości terenów  z obu stron góry, 
która ma być przebita tunelem , są ro* 
m aite, czasem  tak się  różniące, że tu
nel musi być prow adzony linią krzy
wą np. kształtu dużej liery S. w zglę
dnie kształtu pętlicy. Rozwój tech
niki pozwala na coraz to śm ie lsze  
pom ysły  i zw ięk szen ie  szybkości po-

M iędzy NoWyUi Jork iem  a Chicago k iirsu je  jeden  z  na jszyb 
szych  pociągów św iata (szybkość 180 km . na godz.)

częły  Wzrastać, pom yślano o w y g o 
dach pasażerów  i stw orzono w An
glii, a następnie w Całej Europie sy 
stem  trzech klas, przy czym  w naj
droższej m iało s ię  nie tylko w szelkie  
w ygod y, lecz  niem al luksus Pod tym

R ole) riabiera tak olbrzym iego zna- 
cZenia gospodarczego, a także mili
tarnego t e  rządy w iększości państw  
zw łaszcza europejskich przejęły i u- 
państw ow iły  kole-e.

L. WYGRZYWALSKI

ta k ich  ro d ziców  je s t  n o rm a ln e . N ie- m iew a ją c y m , że  B a sk o w ie  m a ją  zn a  
b ezp ieczn e  sk u tk i s ta ją  s ię  w id o c z -! ^ j g  w yż.SZy  s to su n e k  R h  —  u je m 
n e  z w y k le  p o czą w szy  od  d r u g ie g o  n e g 0 .

P o łą c ze n ie  żo n y  z  R h  —  u jem n y m  
z m ężem  m a ją cy m  R h  —  d od atn i  
Z najd u jem y u  o k o ło  12 proc. euro  
p ejsk ich  m a łż e ń s tw . K ło p o ty  po
w s ta ją  jed n a k że  w  ty m  wypadku 
U 5 proc. ty c h ż e  m a łż e ń s tw  czy li w  
jed n y m  w y p a d k u  n a  20. P ie rw sz e  
dziecko  j e s t  z w y k le  n o r m a ln e  i „e- 
rytrO blastoza" (ta k  s ię  to  tehm icz  
nie n a z y w a ) za ch o d z i d op iero  w  na  
stę p n y c ll d ą ż a c h . N ie k tó r e  k o b ie ty  
m a ją  k ło p o ty  n a w e t 1  p ierw szy m  
d zieck iem . J e s t  td c zę sto  w y n ik iem  
U przedniej tr a n sfu z ji,

W d z is ie jszy m  s ta n ie  n a u k i tra n s  
fu zja  w y m ie n n a  j e s t  n a jlep szy m

dziecka .

Trzcha wyrrrenić 
85 proc. krw i dziecka

J ed n o  d zieck o  n a  250 u rod zon ych  
w E u ro p ie  i A m ery ce  n a ra żo n e  jest  
na to  n ieb ezp ieczeń stw o  i do  n ied a 
w n a  50 prod: u m iera ło , tj. jed n o  na 
500. O b ja w a m i są  z w y k le  ż ó łta c z 
k a  i a n em ia , k tó r e  r o zw ija ją  się  
szy b k o  po urodzen iu . G dy s ię  jed 
n a k  sy m p to m y  U każą, Jest często  
za  późno, by d zieck o  u ra to w a ć . O 
k resem , w  k tó r y m  m o żn a  u ra to w a ć  
ży c ie  n ie m o w lęc ia  przez w y m ie n n ą  
tr a n sfu zję , je s t  12 — 15 godzin  po
urodzen iu . D la te g o  też  lek a rz e  s ta  I sp o so b em  u r a to w a n ia  d z ieck a  przed  
rają s ię  p rzep ro w a d za ć  w  m ia rę  | fa ta ln y m  w p ły w em  p r z ec iw c ia ł po-

m lk n lo d sz y ch  g a łęz i m ed y cy n y  i od możnoSci badania matek w trakcie watalych w krwi matki.

Fotografia w  zastosow aniu
praktycznym

P o jęc ie  i is to tę  fo to g ra fii Utbżsa- j dok ładnych . D ok ład ności te j n ie  m o -  
n iia m y  zazw yczaj że znartą nam  od żna b y ło  O siągnąć prży użydiu pa-  
dóść daw na form ą u trw a la n ia  p e w - p ieru , gdyż W procesie  w y w o ły w a n ia  
n y ch  podobizn, n a jczęśc iej tw arzy , (kąpiel) zm ien ia ł on na sk utek  w il -  
sylW etek, a tak że  scen  z życia, w i-  go tnośći sw e  w ym iary . K liśze m et 1-  
doków  rtatury itp. F o tografie  w y -  j lo w e  są u żyw an e do kop iow ania  
p ełh ia ją  nasze  a lb u m y, leg ity m a cje , w zorćdw  i Szablonów , k tórych  w y -  
łdm y pism , k s iążek , w y g lą d a ją  ze ' m iary  m uszą być zach ow ane w  sta*  
stoiśir w y sta w o w y ch , rek lam , a n a -  n ie  n ie  U legającym  n aw et n a jm n ie j-  
Wet u w ieczn ia ją  ga ler ię  ty p ó w  W a l-  szym  źmiartom, S p ecja ln e  urządze- 
bu m ach p r z es tę p c ó w .. A le  to w s z y - j  nia Oparte na zasadach fótoi? a cił 
stk o  n ie  w y czerp u je  jeszcze , tem atu , znajdują  za sto so w a n ie  przy produ k-  
o jak im  m ow a. je ji c ći m aszyn , d la sp raw dzan ia

T ech n ika  fotograficzn a  zosta ła  o -  1 w y k ry w a n ia  w sze lk ich  n ied o k ła d -  
sta tn io  ud osk onalona  i je j obecne za - ności w  struk turze w ew n ętrzn ej (sk a-  
stóSOWanie praktyczne  je st  o w ie le  zy) _
szersze, n iżby  s ię  nam  w y d a w a ło . M edycyna p o słu g u je  Się rad o g ra -
O to w  sk rócie  n iek tóre  z e fek tó w - fią (aparaty  R oen tgen a  w  poł czen iu
n ie jszy ch  o siągn ięć  w  zakresie  tech - z aparatem  film ow ym ) przy p rze-
nik i fo tograficzn ej. 1 św ie tlen ia ch , W celu  usta len ia  zm ian

O statn io  sto su je  s ię  sp ecja ln e  k ii-  chorobow ych  w ew n ętrzn y ch  cz. Ići 
„ sze  m eta lo w e  z ucżu’oną p ow ierzch - org.an:zm u. Za pomoCa m  k -o m i o ’ ra

żę mona by nią opasać dokoła kulę nią dzięk i którym  otrzym uje  się  o d - fli mOżna przeprow adzać ana izę ru -
ziem ską 30 razy. W e Francji i Austr .b itk i ry su n k ów  b, p recyzyjn ych  i ch ow  robotnika, a co za ty m  -

4 1 za u tom atyzow ać je, zredUł ow a  wy
s iłek  i p od n ieść  W ydajność pracy. 
N a k liszy  — stosu jąc  tzw . b ły sk a w i
czną fo to g ra fię  — m ożna u trw a  ić  
poszczegó ln e  faży  lotu  pocisku kara
b in o w eg o , a # ię c  celu  n iesłych an i^  
szyb k o  p oruszającego  się.

K am erą film ow ą p osłu gują  s ię  
karto g ra fo w ie  przy sporządzaniu  m ap  
teren u  trudno dostęp nego . Fotogi -  
fują  go z 'sam olotu, u n o sz - 'e g o  się  
na pew n ej w ysokośc i i ze zdjęć od
tw arzają  m apę, u zu p ełn ian ą  później 
przez pom iary na ziem i.

N a  k liszy  fo tograficzn ej znaeżą  
sw ój ślad m a 10 jeszcze zbadane p re
m ier  !e kosm iczne. Aparat fo tografi
czny w yręcza  lo tn ika  w  n o lo w a n iu  
zap isów  rozm aitych  przyrządów  W 
W arunkach k iedy  ręczne n o tow an ie  
jes u trud n ione  lub n iedok ład ne. A  
jeszcze  ep id iask op  (n ieru ch om e a -  
zy rzu can e na ekran) film  n iem y, 
d źw ięk o w y  i w ie le , w ie le  inhych  o -  
sią g n ięć  n ie  m ieszczących  się  w ra
m ach tego  krótk iego  opisu -Jak w ięc  
w id ać, totogi-afia to p ojęcie  sz o -  
kie , o dużej sk a li m ożliw ości pr k -  
tyczn ych . W

—  N iech pan jeszcze tu  pokw itu ie ...
„The Satu rd ay  E ven in g  Post"
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(Fragmeti! pracy, która się ukaże w najbliższym numerze .^Przeglądu Socjalistycznego")

Bgzysteńcjalizm. k tó ry  skupił v\ 
sw oich szeregach garść zdolnych p 
6arzy francuskich, miał pierwoln 
bardzo ograniczony żasięg wpływów 
Tajem nica popularności Sartre 'a  i je  
go szkcły  nie tkwi w jego filozofii, 
k tó ra  nie może poszczycić się n - 
czym rew elacyjnym  i nowym, lecz 
w jego tw órczości literack iej, które, 
n ie  sposób odmówić pew nej o ryg i
nalności i niepospolitości. I jeszcze 
jedno. Jeśli egżysteńcjalizm  stał się 
modnym prądem , ’ k tó ry  zawędrował 
aż do Stanów Zjednoczonych, to za
w dzięcza to w pierwszym  rzędzie Za
gadnieniem  (a ftie ich rozwiązaniu), 
poruszanym  przez pisarzy tego k ie 
runku.

W  program owym  artykule swego 
pism a „Les Tetńpś ModeMes'" Sar
tre  podkreśla, że egżystencjalizm  
,„poświęcił Się obrdiiió autonom ii i 
praw  jad ostk i". Człowiek, jego tę
sknota za wolnością 1 chęć zgłębie
n ia  przyczyny „strasznej choroby, 
kó ra  przeżarła oblicze Europy" — e- 
to, z grubsza, tło e g z y s t C l e j  apatycz
nej problem atyki. Temat trzeba przy
znać, dla zdezorientow anego pokole
nia m ieszczańskiego, frapujący, nic 
w ięc dziwnego, że znalazł oddźwięk 
w niektórych w arstw ach inteligencji 
francuskiej, k tórej trudno było zna
leźć nić przew odnią w chaosie lat 
pow ojennych. W ytrącony Z rów nowa
gi in te lek tualista  francuski, któremu

m rkszm  w ydaw ał się Zaprzeczeniem 
szelkiej wolności myśli, rzucił Się 
zapałem i gorliw ością na objaw io- 

ą przez nowego proroka reakcyjną 
aukę.
Bezwzględna i niczym nie skrępowa 

a wet-.ość i niezależność człowieka, 
ego Stoicka ponadosobowość i fi- 
ozoficzna, pel ta  zw ątpienia obojęt- 
rość wobec życia, k tó rą  spotykam y 
w rozw ażaniach filozoficznych Sar
tre'a znika bezpow rotnie w przeży
ciach figur i figurynek zaludniających 
świat jego powieści i dram atów . Bo
haterow ie S artre 'a  — to ludzie bez 
woli, słabi, rozmiłowani w swoim 
cierpieniu. Ich bunt nie rodzi się z 
ukochania życia, działania i walki, 
lecż z rezygnacji i ZWątp enia. Ten 
nowoczesny — jak określił Sartre 'a  
Alvarez del Vayo - W irg iliusz opro
wadza nas pb piekle insty i ;  łów i 
>kłęblonyćh nam iętności ludzkich, u- 
razów psychićżhyfcih 1 konfliktów  
m oralnych, które z .a jd u ją  najczęś
ciej u jście W mordetstW ie i szaleń
stwie.

Bohaterzy utw orów  Sartre 'a  walczą 
ty  w ruchu oporu, tó Zdesperowani 
sam otnicy, których heroizm nie j esl 
zrodzony z przeświadczenia i wiary 
W celowość walki 1 zwycięstwa, lecz 
Z. rezygnacji. ,,I co w iędej — mów: 
eden z nich — najbardziej uśw ia

domieni wśród nas jasno zdawali so 
bie sprawę ż tego, że brak bn zasady I 
W imię której mogliby przeciwstaw ić *

się terrorow i j zarzucić mord jako 
środek walki". Ten nihilizm moralny 
i polityczny, retuszow any sprytnie 
przez S artre 'a  w jego pismach filo
zoficznych, a p rzebijający jaw nie w 
twórczości literackiej autora ..Much", 
est ekstraktem  nauki Schopenhau

era, N ietschego. i Spenglera i dosko
nałą pożyw ką dla faszyzującego im- 
telektuajizm u. Od cśepodlegającej 
żadnym prawom społecznym w olnoś
ci Woli i w yboru do faszyzmu pro
wadzi prosta i kró tka droga.

i,Świat Sartre 'a  jak  trafhie sp o 
strzega Erid1), to śWiat w stan ie  k a 
tastrofy. Człowiek jest tu  podobny 
do pasażera statku, którego ko tły  
w ybuchną lada chWiia1'. Ludzie Sar
tre 'a ttgindją Się pod brzemieniem 
Odpowiedzialności, od k tórej n ie m o
że ich zwolnić żadne prawo społecz
ne hi religią. Cokolwiek czynim y, 
jes t absurdalne i bez zńaezeaia, Wa
żna jest tylko sam odzielność w de
cyzji i jtej realizacji, natom iast treść 
postanow ienia i czynh są obojętne. 
M oralne k ry teria  naszego postępo
wania są bez ziiaeźeflia tam, gdzie 
dzie o przeWyciężCnie słabości woli 
UdzklSj. „W szechświat. Sartre 'a  jeSt 
— w edług M oufr'era3) — wszech-
iw iałem  paratioiks8) ~  człow iek któ- 
-ego Sartre rysuje, patrzy  na otarza- 
ący  gd św iat jak  ha coś Wrogiego

K rytyk radziecki.

Wysława męczenników
Również malarze N. Korzeń j S Krze 

cżaboweiki ttkdńbzylj Akademię Watr-
W  loikalu Bibliotek' Żydowskiego1 

Instytutu Historycznego (Tłcmackie 6) 
ot w-1 r la została w rocznicę powstania 
w getcie Wystawa pamiątkowa pod n a 
zwą: „Wystawa dzi&ł żydowskich a rty 
stów-plastyków, m e t że uników nie
mieckiej okupacji11.

Dział sztuk plastycznych (m alar
stwo, grafika, rzeźba, metalo-plaełyka) 
obejm uje przeszło sto eksponatów, 
zgy o m ad za n ych ż pietyzmem i nie wy
czerpujących bynajmniej zbiorów Ży
dowskiego Towarzystwa Krzewienia | 
Sztuk Pięknych; sa między nimi dzie
ła  artystów, dobrze Znanych społe
czeństwu ż Wysław prźedWOjfcitfiych — 
w iTS-ie i Żaóhęćie.

Spokojna, beztroska tematyka więk
szości tych prać działa w strząsająco 
w zestawieniu ż późniejszymi losami 
autorów. Nieliczni polegli w walce, nie 
poddając się do ostatka. Ale męczeń
ska, potworna śmierć więkezdści Z nich 
jest niema! nie do pdjęeia d la  zd ro 
wego umysłu.

Zadawane plastykom męki i tow a
rzyszące ich zgonom okoliczności nie 
były zapewnie straszniejsze od tortur, 
zadawanych w tyoit skbiycłi okoliczno
ściach mil'bhom Ofiar niemieckiego 
terroru, mimo, źć niszczycielski zapał 
wroga kierował ide bezsprzecznie że 
szczególną siłą  przeciw reprezentan
tom wszystkich dziedzin kultury. 
Twierdzę jednak, że śmierć artystów  
była o tyle cięższa od śmierci współ- 
męrzeńrnków, 0 ile Cibłsza bywa Wra
żliwość plafitvika ód wrażliwości prze
ciętnej,

A tltor prźed mowy do kaitaW u, S za
razem orgńrizetor tei niezwykłej wy
stawy t niestrudzony zHeraeź prac źy- 
do«vik'oh artystów , J. Sandsl, Wymie
nia liczbę ZSmrydoWanych — 234, wlh 
cza 'ac  w to jedenastu historyków* sztu
ki. Ogromria ta stosunkowo liczba n a 
biera tym więłfszej wymbwy w porów 

naniu ze źflikomością ocalałych dzieł, 
które były niszczone, chciałoby się 
rzec — prześladowane na równj z ży
wymi istotami.

Ze względu ha niezwykły charakter 
tej wystawy, trudno jest utrzymać się 
w tonie zwykłej recenzji, tym bardziej, 
te  między zmarłymi jest wielu a rty 
stów, których zasługująca na Super
latywy twórczość reiprCzentcnvaha jest 
w sposób niemal przypadkowy, jedną 
pracą, jak to się dzieje np, z „G ło
wą kobiety", prof Henryka Kuny, wiei 
kiego rzeźbiarza, złączonego nierozer 
walnie t  kulturą  polską.

Nierówny poziom eksponatów jest 
rzeczą zrozumiałą j nieuniknioną, 
zważywszy założenia Wystawy Zdo
łano jednak zgromadzić wiele dzieł 
zdecydowanie wysokiej klasy. Niektó
re z nich stanowią własność Muzeum 
Narodowego, dokąd powrócą po ukoń
czeniu wystawy; do tych należy m. in. 
bardzo dobra rzeźba portretow a Nor
wida, d łu ta  znanej 'rzeźbiarki J . Kei- 
lówej. Jest również parę prac R Kram 
sztyka. tysunek dziecka daje pojęcie 
o jego twórczości portretowej.

Do m alarzy związanych z Akademm 
W arszawską należy przede w s z y s t k i m  
Jan  Gotard, pbfitać przedziwna i szla
chetna, której należy się Osobne wspo
mnienie — a zarazem jedno ż uderza
jących ziawish w naszej plastyce. Bli
źniacy M. ł E. Seideei'oentlov.ie, rów 
nież wychowankowie Akademii, uczmio 
wie prof. PriiFzkcfwekiego. malowali 
tak podobnie, że wcz-eeme ith  obrazy 
są nie dd odróżnienia. Ponadto (je1 
dyne bodaj zjawisko w naeżfei sztuce) 
— malowali często razem jeden i ten 
żem obraz — i .razem święcili tritomfy 
na krajowych i zagranicznych wysta
wach. Na temat ich fenomenalnego po- 
drtdcńslw a kursowało mnóstwo ane
gdot.

szawską i twórczość obydwóch — zbyt 
krótkotrw ała — ,„rozegrała się" n ie
jako pomiędzy W arszawą a Kazimie
rzem, który dcełantZał feir.ii'.ykt ; na
tchnień kilku pćkćlehiom artystów. Bo 
gały folklor żydowski K azim ierza wyko 
rzystywały setki plastyków. Także na 
obecnej wystawie Wiele jest kazim ie
rzowskich motywów, m. in. w pejza
żach nestora żydowskich malarzy, za 
palonego obieżyświata —  A Neuma
na.

Zupełnie odrębną pozycję stanowią 
dziwhe rysunki Brumołia Szulca, p isa
rza (autoir .Sklepów- cynamonowych''). 
Świat wewnętrzny Szulca przemawia 
zarówno do czytelnika, jak do widza 
bardzo — jakbyśmy dziś powiedzieli 
— komunikatywnym językiem. Nastjój 
tej niepbkbjącej twórczości jest prze
konywający, pomimó pierwiastków
irt-acjdrialnych. Jakże uzasadniona 
okazała się w rezultacie nieustanna 
trwoga Sztiica przed światetn! Rysun
ki Szillca eą pfe-yzyjnfe., realistyczne, 
choć na granicy g,roteskb

Doskonałe rysunków., są również
prace znanego portrecisty, M, E lio w i-  
cza, kontynuatora działalności m alar
skiej prof. Lenłza.

Przyipomhienie społeczeństwu zasług 
a r tyfelyeznyeh śząregu zasłużonych pla
styków  jfest inicjatyw ą zasługującą na 
najwyższe uznanie, tym bardziej, że 
wobec biewieliklegp odsetka ocalałych 
dzieł, nie wiadomo, kiedy doczeka
libyśmy się ich wystawy. Ze względu 
na młode pokc'enle m alatskie, byłoby 
ogromnie pożądane wydanie wspom
nień o zabitych w latach wojny a rty 
stach w tomie który  by w miarę moż
ności zaw ierał reprodukcje ich dzieł

a n n a  Lin k e

coś co mu zagraża i co zamierza 9C 
pochłonąć". M ordercy, którzy zabi
ja ją  z nienawiści do ludzkości, pro
stytutki, sadyści i masochiści — Sar- 
t e, należy przyznać kreśli te  posta 
cie z m istrzostwem —* to rzeczywiście 
paranoicy3), figury 2  gabinetu osobli
wości psychiatry.

Bohaterow ie dram atów  S artre 'a  ttie 
są konktetnym i ludźmi o peWnej o- 
kreślonej funkcji Społecznej. Ich 
margifibśoWa pod względem społecz
nym pbzyćja prowadzi Siłą rzecźy do 
izolacji pśych ćznej, ta—do strachu, a 
strach — do zw ątpienia. Sartrow skie 
typy są  przedstaw icielam i nieproduk
tyw nej klasy  społecznej i dlatego 
tkwi w nich tyle zr.amibn dekadencji 
i pesymizmu. Sartre chciałby reguły 
ich postępow ania narzucić całemu 
społeczeństwu i w tym tkw i politycz
ne żądło jego teorii.

Egzysłencjalizm  Jest filozofią w y
bujałego subiektywizm u, k tóra  przy
zna je  jednasłce  możliwość d zia ła
nia „fe je j właseflj eg zy sten c ji’, n ie
zależnie od w arunków  społecznych 
środowiska. Świadomość ludzka jest 
przy tym śta-.em podlegającym  wiecz 
nej fluktuaćjt. stale zm ieniającą sie, 1 
n ieuchw ytną fu .k c ją , k tó ra  określa 
—1 odw rotnie niż u m arksistów  — 
nasz byt. Praw da realizuje się w sy 
stem ie myślowym Sartre 'a  poza hi- 
śtOKą w drodze Indyw idualnego 
przeżycia, które nie ma żadnego o- 
parcią W rzeczyw istości spo łecz-ej 
ani w pływ u na przebieg dziejów. W ię 
zy społeczne w pływ ają zabójczo na 
wolność, o k tórą walczy egzysten- 
cjftlizm.

Rewolucja eartrow ska jes t raczej 
rew oltą w subiektyw nej sferze my
śli, przew rotem  nieskoordynow anym  
a praw dą sp-ołeczną i dlatego n ie
groźnym dla istniejącego stanu  rze
czy. N atom iast spraw ie postępu spo
łecznego jest egzystencjalłstyczny po_ 
gląd ha św iat Obcy i Wrogi. A narchi
styczna wolność egzysteńcjalizm u nie 
jest wolnością dla uciśnionych maś. 
Partyzanci w powieści Sartre 'a  (Mórtś 
sans Sćpulture) znoszą bohatersko 
to rtu ry  nie dlatego, by nie wydać 
sw ych tow arzyszy, um ierają nie w 
imię Francji, ofiaru ją sutą młodzież 
nie dla lepszej przyszłości. Ich śmierć 
*est tylko potw ierdzeniem  ich we
w nętrznej wolności, sprawdzianem  te 
źy, że człowiek sam kształtu je swe 
życie. A że spraw dzianem  tym móżb 
być również zdrada i Zbrodnia... to 
już nie zmienia postaci rzeczy.

Chociaż egzystbncializm  w imię d? 
m oktacji Zwróci! sw e Pstrzę prźećiW 
3pbłecZ,eńśtWu jako takiem u. nifc 
prześzkcdziłt) to tw ierdzić Sarttfe'owi, 
że tępo koncepcje ..różnią stę nie
wiele od M arksa". F lift Sartre 'a  * 
marksizmem pozostanie jednak jed - 
Tióstrcnay, a teorie jego — wrogie 
maśotn rbbbtrtićźym. W i.l 'ex iste ii- 
cialistne' est tin hum anism e" Saftre  ̂
Odpiera zarzut pesymizmu, dopuszcza 
;ąc możliwość pogodzenia ideałów 
Wolnego człdwibka że światem. C re
do to nie z -a jd u je  jednak pokrycia 
w tw órczości Sartre 'a , w k tó re j eg- 
źystencjalizm  obnaża w yraźnie swe 
Oblicze spdkulatyw nej g ty  hazardo
wej. m ogącej dostarczyć reakcji w ie
le k art W je j rozgryw ce Z Siłami po
stępu .

P a t ^ e r w o l f

Słowo nad trumną poety
Nie płaczcie po nim i rąk nie łamcie, 
to nic, że swoich nie dożył lat, 
że klątwa gnała go i kalumnia...

Faryzeusze łzawi, nie kłamcie, 
że na kolana przed zgonem padł.
Bez Boga żyć i umierać umiał.

A wy, wrogowie, wciąż nienawidźcie, 
tropcie wspomnienie po nim i cień, 
już się nie zatli gniew w jego prochach.

I wreszcie wściekły triumf wykrzyczcie!
Wy, przyjaciele, coście w ten dzień 
przy nim byli — kochajcie, co kochał.

1 dalej srhutny zabieram głos tu:
„Ludowi dajcie sławę mu wznieść, 
złoży wiersze zwycięskie u skroni.

Jeśli są inne -**- Spalcie po prostu, 
bo kiedy obca nam jego pieśń, 
niech raczej nic nie zostanie po nim".

Kronika kulturalna

2) Pisarz 1 k ry tyk  francuski.
3) Paranoia — choroba umysłowa.

KOMISJA SZTUKI PLASTYCZNEJ 
PRZY KCZZ

W ydział K ulturalno -  Oświatowy 
Komisji C entralnej Związków Zawo
dowych utw orzył kom isję sztuki pla
stycznej, w skład  k tórej weszli znani 
artyści plastycy, m. in. prezes Zarz. 
Gł. Zw. Pol. Art. Plastyków Bóru- 
ciński, M ieszkowski, Golus, dyr. 
Dep. Urbanowicz i K rajew ska. Komi
sja  będzie organem  planującym  i 
k ierującym  tw órczością amatorów 
sztuki plastycznej w śród najszer
szych mas pracow niczych.

DOM PRACY DLA PISARZY 
W DAWNYM PAŁACU 

POTULICKICH

Jak  już donosiliśmy, Rada RdństWa, 
przyznała Żw. Zawód. Literatów P»i- 
skich subw encję w wysokości 1 mi
liona zł- na urźądzenife Domu Pidcy* 
4la pisarzy.

Dom ten — daw ny pałac Pótułie- 
kich w O borach koło K onstancina — 
Zw. Zawodowy Literatów  objął już 
w posiadanie.

Po przeprowadzonym  rem oncie b ę 
dzie tam  urządzonych 30 pokoi dla 
pisarzy, k tórym  potrzebne są  odpo
wiednie w arunki dla pracy tw órczej

Trzy salo w pałacu przeznaczone 
Jostaną na cele reprezentacyjne dla 
gości zagranicznych. Umeblowaniem 
tych sal zajm uje się N act. D yrekcja 
Muzeów i O chrony Zabytków.

Pałac dostępny będzie dla pisarzy 
ószcze W ciągu la ta  b. r,

WICEMINISTER GROSICKI 
U MINISTRA KOPECKY'EGO

Bawiący W Pradze Wiceminister 
Kultury i Sztuki Jerzy  Grośicki zło
żył w izytę czechosłow ackiem u m ini
strowi Inform acji Kopeckv emu. W 
czes-ę rozmowy porusżonfl szereg a- 
ktualrtych zagadnień z dzkniziny pol
sko -  czechosłow ackiej Współpracy 
kulturalnej.

7. W. KOMPOZYTORÓW POLSKICH
POPIERA WSPÓŁCZESNĄ
T w ó r c z o ś ć  Mu z y c z n ą

Ziwiązek Kompozytorów Polskich 
inspiruje pow staw anie dzieł muzycz
nych przez udzielanie tw órcom  po
mocy m aterialnejs O statnio Związek 
zamówił u  sw oich członków  około 4° 
utworów.

M. in. Palester podjął się  układu
pieśni polskich z XVII w., Lutosław
ski — utw orów  fortepianow ych w 
zakresie niższej szkoły muzycznej, a 
Perkowski — bajek na fortepian) Ru
dziński tworzy su itę  na tem at róż- 
dych dzielnic Polski, a  W oyt-owid 
— k an ta tę  ha  pochw ałę pracy.

KONKURS LITERACKI 
ZW. GÓRNIKÓW

C entralny O środek K ulturalno -  O- 
św iatow y Centr. Zw. Górników w 
Sosnowcu ogłosił konkurs literacki 
na m ateriał „barbórkow y" (insceni
zacja, obrazek sceniczny, recytacje 
zbiorowe etc.).

Utwory w inny być zw iązane ze
święlem górników  i zawodem górni
czym w oparciu o współczesne prądy 
społecine.

Za najlepsze prace przyznane zosta
ną nagrody w ogólnej w ysokości 130 
tyś. zł.

Termin nadsyłania prac upływa l i  
śiórpnią b. r.

BUŁGARSKO -  POLSKA KOMISJA
DLA REALIZACJI KONW ENCJI 

KULTURALNEJ

W  Sofii obradow ała Bułgarsko * 
Polska Komisja M ieszana dla reali
zacji Konwencji K ulturalnej, podpi
sanej W W arszawie w lipcu 1947 r.

Komisja opracow ała roczny plan 
prac obu podkom isji — bułgarskiej i 
polskiej na okres od 13 m aja 1946 r. 
do 13 maja 19^9 r. Plan tfen przew i
duję konkretne fortfiy w spółpracy 
bu łgarsko  polskiej w dziedzinie na
uki i ośw iaty, literatury , sztuki, o r- 
gahizacyj artystycznych prasy, ra
dia, filmu, sportu organizacyj mło
dzieżowych, brygad pracy, orgahiza- 
cyj kobiecych i orgaaiżacyj antyfa
szystowskich.

STULECIE URODZIN WASNIECOWA

Społecżeńswo radzieckie obchodzi 
stulecie UrCdżifi z.nakotnitego m ala
rza rosyjskiego W iktora W aśnieco- 
wa, tw órcy m onum entalnych obrazów 
o charak terze historyczno _ legen
darnym. W  końcu bm. zostanie ®- 
tw arta w M oskwie retrospektyw na 
w ystaw a prac W aśniecowa.

U l e s r i e n p

Trzy powieści o
W tairiw ie tylu! tego felieton u po

winien brzmieć: trzy  powieści powo
jenne o inteligencji przedwojennej. I 
właściwie nie trzy, a dwie powieści 
i jeden zbiór opowiadań, bowiem po
wieścią jest „Raj ulraCOny“ W łady
sława Rym kiew icza i „W pogoni“ 
Anatola M ikułkł, hatom.iaci „Se
dan‘s f  awła H ertza jest Zbiorem czte
rech opowiadań, o mianowicie ,S e -  
dan“ , ,,Ucieczka z krainy LamberlóuP'. 
,.R ym ’tr M ojsiuk'‘ ?  „Porwanie Euro- 
py“ Op. •w’adania te thoina uWażać 
za dość h tine co prawdo, alć związa
ne ze sobą ogófitd treścią, ezcircnt i 
osobą głównego bohatera, rozdziały  
powieści, Dlatego ty tu ł tego felietonu  
w ydaje mi się W pełni usprawiedli
wiony.

Maićiehnwcżą kzioihg itrśrćd Wjticj 
wymietritr.ych. / est ipfaśnie leń zbiór 
opowiadań Pawła Hertza. Ilustrują  
one przemianą biernej f pasożytniczej 
postawy inteligenta przedwojennego  w 
czynną i postępową pcdcias Wojny, 
a zwłaszcza po wojnie. W szystkie  
cztery opOW’adania mówią o tej słop- 
n iow -l pod WplyWem w 'elkich w yda
rzeń historycznych przemianie i dla
tego o różnicach m iędzy nimi można

mówić tylko z punktu widzenia ich 
formy, konśtrukcji, odmiennego uję
cia tego samego tematu, którym  za 
wsze jest sam autor.

Opowiadania H ertza można by na
zwać spowiedzią mieszczańskiego dzie• 
cięcia czasów pogardy, spowiedzią o 
tym , jak Syn fabrykanta łódzkiego  
stał się pod naciskiem Wojny zwolen
nikiem dem okracji ,* rńchów ludo
wych Jest to historia swotstego w ej
ścia, jak dawniej przedstawiciela  
s z l a c h t y ,  tak obechte mieszczaństwa w 
lud, w naród, 1  peryferyjnych i mar
twych rewirów tycią, w sam wasikt, 
glĆ-Wńy nurt dziejów  współczesnych. 
Jak dta mieszczaństwa frarttuśkćego 
Drugiego CesarslUm byd Śedan s y m 
bolem klęski W rbkń  1870, tak dla 
rn’eszczadstwa polskiego Drttgtej R ze
czypospolitej takim  Sedańem byl 
wrzesień rokii 1939. Iłertz i  niem iło
siernym okrucieństwem w ykazuję, łe  
dla urodzonego mieszczucha zmiana 

■ideo log i i ,  to jedynie zmiana termino
logii mimo bowiem zmian zew nętrz
nych prowadzi on to samo ły d ę  Je* 
żeli pod w pływ em  fortuny mogło mie
s z c z a ń s t w o  chorować na arystokrację, 
może teraz chorować na proletariat,

Zgodnie z  natural* stycznym  prawem  
m ’-mikry. Bohater opowiadań Hertza 
zrzuca ostatecznie skórę przegniłych  
społecznie Lambertów, ale nie zmie
nia naturalistycznego poglądu na 
św iat, burżuazyjnego w zasadzie prze
świadczenia o przewadze mechanizmu 
nad prawdą żywą Zegarek według bo
hatera Hertza jest precyzyjn iejszy i 
doskonalszy od serca ludzkiego.

M echanłstyczny pogląd na świat d e  
przeszkadza jednak wcale naturali- 
stycznem u jego pojmowaniu. Natura
lizm rodem z Prousta zaciężył znacz
nie nad metodą pisarską H ertza, czy
niąc ją bardzo subtelną, lecz zarazem 
nieco przyciężką  f dość trudną. Me
toda ta sprawia, że bohater aktualnie 
się nie zmienia, opowiada tylko o 
swych przemianach w przeszłości. To 
decyduje o pewnej dość nużącej jedno- 
stajności f Statyce opowiadań, w któ
rych wlaśc*wie nic się nie dziele bo 
w szystko  się ju ż stało. Bohater H ertza  
Ucieka z krainy Lambertów w świat 
Mojsiiikóut, w  świat wyrobniczego 
proletatiuiu, ale pod warunkiem, że 
ten nowy świat zachowa szacunek dla 
starych tradycji Jest to problem ty 
powo dekadencki. Ta ucieczka inte
ligentów w świat pracy fizycznej jako 
ratunek przed czczością i neurastenią 
życia to problem typowo młodo-pot- 
ski. Hertz w bohaterze swoich opo
wiadań odtw orzył typ dekadenta, k tó 

ry n'e ma innej wióry, prócz syste
mu skra ności: albo uciec całkowicie 
Od świata w siebie, albo z siebie w 
świat.

Podobną filozofię skrajności życio
w ej uprawia bohater powieści „IV po- 
goni* Anatola M ikułki. Jeże li boha
ter Hertza cierpi na niezaspokojony  
głód idei, k l i r y  tnu nadaje pewną ce
chę godności, to ten jest typowym  
bezideowcem. Jest lekarzem  prowin
cjonalnym, do wybuchu Wojny tticzę- 
tłiw ym  m ałżonkiem, a po wybuchu 
Wojny równie szczęśliw ym  kochankiem  
przygodnej śpiewaczki. Żyje typow y
mi odruchami tw ie r tęd a  ludzkiego. 
M ikulko charakteryzuje udatnie jego 
Otoczenie, jako tynoińe irodmntrho  
drobnoustrom w ludzkich, których całą 
treścią życia jest wzajemna pogoń za 
sobą. za użyciem  czyśfo seksualnym , 
Cielesnym, w czym  przekornie i zło
śliwie przeszkadza im wojna i jej 
przykre dla nićh socjalne niespodzian
ki. W ojna rzuca rtimj jak błahym i kor
kami, w ystrzelonym i z szampańskich  
butelek ich sybaryckiego życia Ale 
nigdzie nie odnajdują ani siebie sa
mych ani siebie nawzajem. Po czym  
mieliby siebie poznać? Są bardziej 
przezroczyści ńiż powietrze są po 
prostu, społecznie biorąc — ludzkim i 
-erami. O fiary rozpaczliwej bezna
dziei, inteligenci bez określonego spo
łecznie przydziału bez świadomej wo
li kształtow ania rzeczywistości i swe

go żyd a , oto świat bohaterów przy
stępnie napisanej powieści M ’kulki.

IV identyczny niemal s p o s o d m a 
lowuje świat swoich bohaterów w dwu 
tomowej powieści p. t. „Raj utraco- 
ny“ W ładysław  R ym kiew icz. Tom  
pierwszy nosi nazwę „Dobre czasy", 
'om drugi „Razbitki" j nazwy te de
terminują treść i charakter całej po
wieści. Jest ona jakgdyby dopełnie
niem opowiadań Hertza i powieści 
M ikułki 1 zarazem jakby ich syntezą. 
Bo j e ż e l i  utwór Hertza uznam y ta  
anriizę przemian ptychologtczno-ide- 
owych przedstawiciela ciężkiej bur- 
iaiizH, a utwór M ikułki za analizę 
duchowego rozkładu beżideowego in
teligenta drobnomieszczańskiego, to w  
obszernej powieści R ym kiew icza poza 
tym i dwoma okazami odnajdziem y je
szcze cała galerię typów  pośrednich: 
od prtcdsicttoicłeli przem ysłu  f ob- 
szarn’ctwa, poprzez przedstawi
cieli kuplećtwó, t. ZW. Wól- 
nych zawodów, literatów i dzien
nikarzy. do urzędników, oficjalistów  i 
Zawodowych polityków. Dla w iększo
ści tych Inteligentów świat przedwo
jenny to istny „raj utracony“, a dwu
dziestolecie m iędzywojenne z falą lo
k a u tó w  i strajków , ustawiczną wojną 
nerwów  j generalną totalizócjĄ faszy
stowską. to stare , dobre czasy'1. Wojna  
położyła kres zarówno tym  ,,dobrym  
czasom“ .ra jom " polegn'qcym na w y
zyska  jednych przez drugich, jak w

ogóle w szelkim  tależnościom człowie
ka od ctlow ieka ze względu na różni
cę w ilości posiadanych pieniędzy. Z 
dawnych „panów życia“ Uczyniła 
, r o z b i t k ó w Z tego potopu wojenne
go ocaleli ( oczywiście w znaczeniu 
moralnym) w powieśći Rym kiewicza  
w przeciwieństwie do pówieści M ikuł
ki, w której nikt nie ocalał, jedynie  
dw aj sprawiedliwi; Piszman i S to 
kowski, postępowiec t rewolac/onistu. 
I jak m łody Lambert a H ertza szuka  
przed próżnią ratunku W M ojsiuka , a 
bohater M iku łk i w  Służbie odrodzo
nego w ojska polskiego, tak u R ym kie
wicza Cieplarniana A nka , typow y  
okaz ćmy dekadenckiej, będzie szu
kała ratunku u Stokowskiego  — d e  
d a r e m r J e .  Zapadnie w  p r z e p a ś ć  wraz 
z r e s z t ą  „rozbitków" ,  p o d o b n i e  j a k  w  
nicość z a p a d ł  się po d r u g i e j  wojnie 
ś w i a t o w e j  c i l y  dawny rn  pisożytn i-  
c t w i e  S p o ł e c z n y m  oparty „raj uira- 
cofiy‘‘ przedwojennego iycim

Formalnie, pówirSc Rym kiew icza za
liczyłbym  do najbardziej czystego po 
wojnie typu realizmu w naszej litera
turze, powieści M ikułki przypisałbym  
raczej pewne cechy impresjonistyczne, 
zaś opowiadania H ertza ochrzciłbym  
mianem typowego ekspresjonizm u. 
W szystkie zaś trzy utwory, to najpeł
niejsze obrazy przemian dilchewo- 
socjalnych naszej inteligencji powo
jennej, utwory poświęcone temu za
gadnieniu całkowicie i bez reszty.
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T a k  s i ę  ba ir i l i . . . Palestyna i d  ogniu

P om ysłow y orkiestrant

N ie w idziałyśm y się od daw na, 
nie w iedziałam  naw et czy H alina  
żyje. Aż tu  n iespodziew anie, na u- 
licy, spo tykam  w ym izerow aną 
w praw dzie, ale ożyw ioną i u ra d o 
w aną spo tkan iem  koleżankę.

— Co się z T obą działo? Jak

przetrwałaś wojnę? Czy byłaś na 
robo tach , m oże w obozie tub w ię
zieniu — pytam.

Była w niemieckim więzieniu we 
Lwowie, przy ulicy Łąckiego. O- 
pow iada szybko, bo obie do pracy, 
na szczęście w jedną stronę idziemy

— Jak się czyta — m ówi Halina zyw ały się mylne. Czemu wskazy

Tacy jesteśmy sympatyczni...

Mamusia i synek...

—  Mam tylko  trzy  miesiące... N ajp iękn iejszy pies A m eryki.

Rozrytuki umysloiue
Drugi turniej zadaniowy (d. c.)

Warunki uczestnictwa podaliśmy w  nr. 127 „Robotnika

6. PERMUTACJA
(za rozw. 4 pkt.)

W rzędy poziome pierwszej figury 
wpisać należy osiemnaście wyrazów 
pięcioliteroiwych o podanym znaczeniu. 
Następnie poprzestawiać litery po
szczególnych wyrazów, a otrzymamy 
w ten sposób osiemnaście nowych wy
razów, których znaczenie wpisać na
leży do trzeciej figury. Oznaczo-ny 
rząd pionowy da rozwiązanie o lite
rach początkowych: m, t, o, r ,  e.

Znaczenie słów: 1) Podwoje, wej
ście. 2) Przychylność, łaskawość. 3) 
Step. 4) Przyjemna, urodziwa. 5) Ro
dzaj etylu architektonicznego. 6) 
Sprzęt 6,portowy. 7) Port nad m. Cza-r- 
nyrn. 8) Samobójca. 9) Niewielka rana, 
skaleczenie. 10) Sztyft łupkowy do pi
sania. 11) Pręty żelazne, albo drew
niane wzdłuż i w poprzek przytwier
dzone. 12) Roślina z rodz. traw, ro
snąca na łąkach. 13) Znaczek poczto
wy. 14) Rzeka w Polsce. 15) Podziem
ny druk telefoniczny. 16) Człowiek 
zajmujący się łowieniem ryb. 17) Sze
roki nóż kuchenny. 18) Ta, która zwą 

„ ENIGMAu (  W -wa)

7. ARYTMOGRAF
(za rozw. 2 pkt.)

6, 21, 6, 4, 22, 17 — 13, 12, 23, — 
2, 19, 25, 24, 12, 2 — 10, 9 — 22, 3, 
7. — 1, 6, 17. — 13, 12, 18 — 26, 3, 
4, — 17. 16, 3, 26, 19, 20 — 8 — 10, 20
1, 2, 3. 4 — 13, 9 — 26, 14, 1, 11, 
14 — 10, 9 — 15, 9, 10, 7, 16, 3 — 
11, 27, 1, 6, 17 — 8 — 10 12, 2 —
2, 9, 6 — 11, 10, 9 — 8, 3, 7, 6, 4, 5 — 
1, 2, 3, 4.

Klucz pomocniczy: 5, 4, 26, 3, 22, 
4, 5 — Rzeka w ZSRR, 6, 21, 24, 9, 
13, 24, 12 — Nazwa polsk'-ego okrętu; 
15, 14, 27, 4, 24, 2, 9 -  Miarto we

Włoszech; 8, 20 , 9, 25, 17, 3, 2, 3, 
4, 24, 17 — Imię męskie. 11, 27, 19, 
23 — przeklinać, złorzeczyć, 16, 7, 
18 — Ptak domowy; 11, 1, 24, 14, 10, 
9, 24 — Wyższa władza szkolna.

J. Lewandowski — Iłowo

8. KALAMBURY
(za rozw. 1 pkt.)

1. na literze litera 
źródło wedzy zawiera 
źródło wiedzy zawiera

2. Szynkownia i litera
*  .

Wszystkich Czytelników prosimy o 
ułatwienie nam kontroli rozwiązań 
przez nadsyłanie rozwiązań n a  od
dzielnych kartkach a nie razem z no
wymi zadaniami. J. B.

NAGRODY POCIESZENIA 
W  PIERWSZYM KONKURSIE

Redakcja ,,Ro-botnika" przeznaczy
ła dla uczestników Pierwszego Kon
kursu Rozrywkowego pięć dodatko
wych nagród pocieszenia. Nagrody 
wylosowali:

Kadrów Bohdan, W łodawa n/B, 
Podzamcze 23 — kwartalna prenume
rata „Robotnika”';

Juraszek Edward. Kielce, W ojska 
Polskiego 28 — dwumiesięczna pre
numerata „Robotnika";

Iwanow Aleksandra, W -wa Praga, 
Mińska 33 m. 30 — miesięczna pre
numerata ,,Robotnika"i

Trzeciak Tomasz, Płock, Marsz. Sta 
lina 8 — miesięczna prenumerata
„Robotnika";

Filikowski Kazimierz Warszawa, 
Mickiewicza 27 — 173 — miesięczna 
prenumerata „Robotnika",

— przeróżne opłsy okrucieństw nie 
mieckich, zdawałoby się, że już 
wymieniono w szystkie chyba rodzą 
je tortur, jakie nam N iem cy zada
wali. A  przecież jeszcze nie wszyst 
kie!

Ja w tym więzieniu, na oddziale 
dla kobiet, spotkałam  się z taki
mi, o których nikt jeszcze nie 
wspom niał. Pierwszej nocy, znala-

wał na te, a nie inne? N ie znał ich, 
i one jego nie znały. N ie pytał o 
nazwisko, o powody, dla których 
znalazły się w więzieniu, o nic! 
W yprowadzał niekiedy taką, która 
dopiero przybyła i jeszcze nie by
ła w cale badana.

Czy gwałtowna chęć życia, w ja
snych iub ciem nych wyczytana o 
czach, pragnienie odwrócenia od

złam się w celi kwarantanny z gro- siebie jego piekielnej uwagi, były
.aa — ,1  . .  MM M 4 M 1 .  ' /  X  M 1/ m i n  r  A  .4 1  A —A -  A -----   .  J  A t -  A - 1madą matek - Żydówek.

M ówiły o swych dzieciach.
Odebrano im je i um ieszczono w 

sąsiedniej celi, tuż za ścianą, pod  
którą siedziałam .

Tam właśnie tejże nocy, naraz 
po moim przybyciu, podniósł się 
krzyk i płacz taki, że zam ierało we 
mnie serce, gdy słuchałam  tego la
mentu. Bo były to w szystko dzieci 
małe, drobne dzieci tych w łaśnie 
matek, które znajdowały się wraz 
ze mną. K atowano je za. tą ścianą.

Co chwila któraś z  kobiet w na
szej celi z trudem wydobywając 
głos z męką dławionej krtani, 
szeptała:

— Teraz krzyczy mój! — A  te
raz mój!... Moje dziecko! Moje 
dziecko! j

D ługo trwała m ęczarnia bitych i 
torturowanych dzieci i . słuchają
cych nieustannego jęku matek. C o
raz mniej słyszałam  rozdzierają
cych serce głosów . A ż w szystkie 
w reszcie ucichły.

W szystkie te dzieci, jak się na
zajutrz dowiedziałam , zakatowali 
N iem cy na śmierć.

A  tu, po tej stronie ściany były 
matki. Także zresztą na stracenie 
skazane. Czy rozumiecie?

Oni um yślnie tak urządzili. Aby 
się jeszcze i w ten sposób przed 
śmiercią m ęczyły.

Z celi kwarantanny przeniesiono  
mnie niezadługo do innej, m niej
szej. Tu nie było nas wiele, bo co  
dzień kogoś na śm ierć wyprowadza 
no. Siedziałyśm y na ziem i —  stoł
ków ani ławek cela nie posiadała i 
czekałyśm y.

D o tej celi przychodził co kilka 
dni, zawsze w szerokiej pelerynie, 
przystojny oficer N iem iec, o łagod  
nym, m elancholijnym  nieco spojrzę 
niu. Zawsze ze wspaniałym  psem, 
długowłosym  seterem.

Gdy w chodził, w szystkie m usia
łyśm y natychm iast rzędem stawać, 
jak zwykle w czasie takich urzędo
wych odwiedzin. D o każdej z b lis
ka podchodził, i każdej długo pa- 
tizy ł w oczy. Pies tym czasem  sie
dział pod drzwiami, i — poważny— 
w odził wzrokiem za swym panem.

Kontrast m iędzy urodą m ężczy
zny i jego spokojnym  zachowaniem  
się a celem, z jakim, nie wiadom o 
czy z własnej woli i dla własnej 
sadystycznej przyjemności, czy też 
z czyjegoś rozkazu przychodził... 
Koszmar tej wizyty.,.

Bo oficer, przeszedłszy tak przed 
szeregiem  kobiet, i wszystkim  z ob
m ierzłym przejęciem  w  oczy się 
napatrzywszy, kierował się ku 
drzwiom, przystawał, i odwracając 
się ku nam, wskazywał zaw sze na 
dwie, trzy, którym za sobą iść ka
zał. W iadomo było, że na strace
nie. D latego tak nas zawsze ta wi
zyta przerażała.

Czym się kierował w tragicznym  
wyborze, niepodobieństwem  było 
odgadnąć. W szelkie domysły oka-

w łaśnie d!a niego podnietą do wy
dania człow ieka n a ‘śmierć?

N ie wiadom o. Zbrodniarz zacho
wał swą potworną tajem nicę dla 
siebie. Był to podobno jakiś dygni
tarz, który' m iał prawo w ysyłania  
na śm ierć bez przesłuchania, i  w  
ten sposób robił z tego prawa uży
tek. Bo nieraz zdarzało się, że ko
biety już przez niego wyprowadzo
ne, wzywano po pewnym  czasie na 
przesłuchanie do kancelarii w ię
ziennej... M oże ta, czy tamta m o
gła była uniknąć śmierci?

Bywały w tym więzieniu także 
ćwiczenia sportowe dla esesow- 
ców: w sile uderzenia, rozmachu i 
zręczności. Kilku takich m łodych  
siłaczy przyprowadzało sobie do 
podziem nego korytarza, w iodącego  
do piwnic, kilkoro żydowskich dzie 
ci.

U stawiali je rzędem, samych
chłopców , m alców trzech, pięcio, 
najwyżej siedm ioletnich...

N ieraz były to dzieci ładne, o 
ślicznych, dużych oczach... N a nie 
to N iem cy brali specjalne pałki —  
do rąk... D opiero na widok tych pa 
łek spojrzenia dzieci, z początku z 
ciekawością śledzące „co teraz bę
dzie", zm ieniały się i podnosiły z 
przerażeniem  na umundurowanych 
oprawców.

A  oni próbowali: który, od jed 
nego zam achu, tak m ocno w twar
dą główkę dziecka uderzy, że cza
szkę rozpłata.

Żadne z dzieci, z nadmiaru gro
zy, nie wydało jęku. Oczy tylko w 
tej swej ostatniej chwili zaciskały i 
nieco w bok przechylały głowy « 

Tak się bawili więzienni kaci — 
To im sprawiało przyjem ność._ 

W ysłuchałam  opowiadania nie 
przerywając. Po dłuższej chwili 
m ilczenia Halina zapytała:

— Czy dzisiaj 7z Niemcaot*. u 
których procent sadystów  jest tak 
wielki, postępuje się tak, aby nie 
m ogli powtórzyć tego, co działo  
się w czasie wojny?

M ilczałyśm y obie.

Humor

Jak się n ie  p o w in n o  podaioać 
głow y w ieprzow ej

C HŁODNIK OGÓRKOWY
(Wiele osób n ie ja d a  chłodniku, 

gdyż n ie  lubi botw iny, an i bu racz
ków  n a  zim no; ta k im  osobom  chło
dnik  ogórkow y najlep ie j będzie 
sm akow ać. L itr  do-brego, zsiadłego 
m leka ubić doskonale trzepaczką, 
dodając k w a te rk ę  najlepszej śm ie
tany . Gdy p łyn  zupełnie gładki, 
włożyć dw a — trzy  m łode ogórki, 
o b ran e  i  d robn iu tko  pokrajane, 
g a rs tk ę  koperku , usiekaneg© i u tłu 
czonego z  so lą  w  moździerzu, trzy  
ja ja , ugotow ane n a  tw ardo  i p o k ra 
ja n e  n a  ćw iartk i, czy w  p laste rk i, 
dziesięć deka  pieczonej cielęciny, 
!luto gotow anej szynki, p o k ra jan e j w 
kostkę, w ym ieszać dobrze, popróbo
wać, czy dosyć słone. N alew ając  na 
talerze, k łaść  n a  każdy k aw a łek  lo 
du. K ładzenie lodu do w azy n ie je s t 
w skazane, gdyż n ad to  rozw odnią j  
zupę.

PASZTECIKI KARTOFLANE
R esztki jakiegokolw iek m ięsa u- 

siekać drobno i przesm aźyć w  łyżce 
m asła  z  drobno  u siekaną cebulką, 
dodać trochę pieprzu. N a  dw adzie
ścia d ek a  (pół fu n ta )  tak ieg o ’ m ię
sa  ugotow ać pół k ilo  obranych  z 
łupin karto fli, u tłu c  w  rondlu , do 
dać szk lankę m ąki, duże ja jk o  lub 
dw a m niejsze, osolić i  w yrobić naj- 
mooniej. Posypać -stolnicę m ąką, 
form ow ać cienkie, czw orokątne p la  
cki, k łaść  n a  to  m ięso  cienką w ar 
s tw ą, zw ijać w  ścisłą  ro lkę. (Przed;

P rezyden t Tym czasow ej Rady 
P aństw a Izrael dr W eizm an

Król egipski Faruk, którego  
w ojska w k ro czy ły  do P alestyn y

Podczas przerw  w  w alce żołnierze Hagandh odpoczyw ają i ga
w ędzą  p rzy  lam pce wina

Ostatnie posterunki b ry ty jsk ie  strzegą lotniska w  Lydda, w  
obawie  p rzed  m ożliw ością  nalotu

Po zajęciu  H aify p rzez Ż ydów  —  oddziały b ry ty jsk ie  ewakuu
ją  uciekających w  panicznym  popłochu A rabów

sm ażeniem  u ta rz ać  w  rozb itym  j a j 
ka*, potem  w  ta r te j  .bułeczce i  sm a
żyć n a  sm alcu  do zrumienieni-a. j 
’Można je  podaw ać do  kw aśnych! 
zup zabielanych, lub  też n a  oddziel i 
ne dan ie  n a  śn iadanie, lub  kolację, j

PRAKTYCZNE RADY
Odciski powstają z ciasnego i nie- j 

wygodnego obuwia i są nieraz bardzo| 
dokuczliwe. Specjalnego lekarstwa na i 
r.ie nie ma. INajlepiej moczyć nogi w 
ciepłej wodzie, a następnie zeskroby- 1 
wać scyzorykiem — nigdy wycinać.
Dobry jest środek następujący: zmie
szać 30 części kwasu salicylowego, z 
40 częściami kollodium i 5 częściami 
ekstraktu z konopi indyjskich, sm aro
wać odciski tym płynem za pomocą 
pędzelka. j

Chrzan należy trzeć w otwartym 
oknie, lub nad otwartą fajerką. — .
Po utarciu n^ ch^  i Glubb Pasza (now y Lawrence) dokonuje przelądu Legionu
niejeT  ̂ 1 c ’ -  1 Trans jo r  duńskiego, k tóry w kroczył od wschodu do P alestyn y


